
Będziemy pomagali w kierowaniu naszym państwem 
usprawniając pracę na swych gospodarstwach

■W dalszym ciągu odbyw ają się 
pow ia tow e zjazdy przodujących 
chłopów, poświęcone om ówieniu 
dotychczasowych osiągnięć w 
w a lce  m zwiększenie produkcji 
ro ln e j i  hodow lanej oraz zadań 
W ynika jących dla ro ln ic tw a  z 
U chw a ły  Prezydium  Rządu w 
spraw ie siewów jesiennych i 
o rek przedzimowych. Na nara
dach tych ch łop i dzielą się swy
m i doświadczeniami w  ulepsza
n iu  metod gospodarowania, oce
n ia ją  przebieg sprzedaży zboża, 
m leka i żywca dla Państwa, 
oraz ©mawiają sposoby takiego 
przeprowadzenia siewów jesien
nych i orek przedzimowych, aby 
w  roku  przyszłym  osiągnąć w yż

sze plony średnio co na jm n ie j 
o 1 q z ha.

L iczn i dyskutanci na pow iato
wych naradach przodujących 
chłopów m ó w ili o spraw ie z b li
żających się wyborów . „Rżąd 
Ludow y zagw arantow ał nam 
pełne prawo wyborcze — powie
dział Edward W ociu r z gromady 
M aćki pow. gdańskiego. — W y
bierzemy do Sejmu najlepszych 
synów narodu, k tó rym  będziemy 
pomagali w  k ie row an iu  naszym 
Państwem, uspraw nia jąc pracę 
na swych gospodarstwach. Przez 
zwiększenie p ionów przyczyn i
m y się na jlep ie j do umocnienia 
naszego k ra ju .“

Sztandar
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• Wszyscy lu d z ie  p r a c y  glosow ać będą, 
za programem Frontu N a ro d o w e g o

zarówno kartą wyborczą ja k  i czynom produkcyjnym
Stołeczna i Wojewódzkie Konferencje Frontu Narodowego

Konferencja warszawska
Ponad 400 reprezentantów 

społeczeństwa S to licy — przo
du jących robotn ików , działaczy 
Organizacji społecznych, inży
n ierów , a rtys tów , naukowców, 
m łodzieży, gospodyń domowych 
—- dokonało 2 bm. w yboru  Sto
łecznego K om ite tu  Wyborczego 
F ro n tu  Narodowego.

Uczestnicy dyskus ji zapew nili 
g naciskiem , że lud  W arszawy 
dołoży wszelkich starań, by jak  
na jle p ie j, ja k  na jpe łn ie j wcie lić 
w  życie program  F ron tu  N a ro 
dowego, by w  ten sposób jesz- 
ezcze bardzie j umocnić jedność 
Narodu, zwiększyć jego w kład 
w  budowę s ilne j Polski Ludo
w e j i  w  św ia tow ą w alkę o po
kó j.

„Z łączen i we Froncie Narodo
w y m  —  m ó w ił I sekretarz K W  
PZPR, W ł. W icha — będziemy 
m ob ilizow a li całą ludność W a r
szawy, wszystkich ludz i pracy 
do głosowania za programem 
F ro n tu  Narodowego — zarów 
no k a rtą  wyborczą, ja k  i czy
nem produkcy jnym . Będziemy 
m obilizow ać masy pracujące do 
rea lizow ania  trudnych, lecz po
ryw a jących  zadań Planu 6-let- 
ntego, dźw ign i naszego rozw oju 
i  postępu“ .

Serdecznie p rzy ję li zebrani 
w ypow iedź przewodniczącej Za
rządu Stołecznego ZM P  J. Łu
gowskie j, k tó ra  s tw ie rdz iła  m. 
in .: „M łodzież naszej sto licy bę
dzie zawsze pam ięta ła o słowach 
ślubowania złożonego na Zlocie, 
w  k tó rym  przyrzekła  rozszerzać 
I  umacniać F ron t Narodowy".

Zgromadzeni dokonali jedno
m yśln ie  w yboru  Stołecznego 
K om ite tu  Wyborczego Frontu 
Narodowego. Przewodniczącym 
K om ite tu  znsł ał A. Wojszcz — 
wiceprzewodniczący W arszaw
sk ie j Rady Zw iązków  Zawodo
w ych, wiceprzewodniczącym  — 
S. Beniger, prezes Stołecznego 
K om ite tu  SD, sekretarzem — 
W . Kuleszyńska, przewodniczą
ca Zarządu Stołecznego L ig i Ko
biet. W skład Prezydium  K o m i
te tu  weszli: S. G a jz le r — prze
wodniczący Zarządu Okręgowe
go Zw. Zaw. Prac. B udow nic
tw a, K . Kozłowska nauczy
cie lka, k ie row n iczka szkoły, 
S. Kubiczek — sekretarz KW  
PZPR, Z. Skórzyński — przo
d o w n ik  pracy z M uranowa, od
znaczony orderem  „Sztandar

Pracy“  I I  k lasy i odznaką „Przo
downika Pracy“ .

Konferencja woj. 
warszawskiego

2 bm. salę konferencyjną 
ZSCh szczelnie w yp e łn ili przed
staw iciele społeczeństwa miast 
i wsi woj. warszawskiego, aby 
w y łon ić  W ojewódzki Kom ite t 
W yborczy F rontu Narodowego.

„W szyscy Polacy — ośw iad
czył sekretarz W oj. Kom. PZPR 
W asilew ski — jednoczą się, aby 
zbudować Polskę silną, szczęśli
wą i bogatą“ . Mówca wskazał 
na poważne zadania stojące 
przed aktyw em  politycznym  i 
społecznym woj. warszawskiego 
w okresie wyborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej, a przede w szystkim  na ko
nieczność uaktyw n ien ia  po li
tycznego najszerszych mas.

W im ien iu  m łodzieży przema
wiała przew. W oj. Żarz. ZM P 
— Helena Boczek. ..Program 
Frontu Narodowego jest progra
mem młodzieży — powiedziała 
ona, gdyż jest program em  w ie l
kiego budow nictw a naszego k ra . 
ju . w a lk i o pokój, programem 
stwarza jącym  szerokie perspek
ty w y  dla naszej m łodzieży, k tó
ra staje w  pierwszych szere
gach budowniczych Ojczyzny. 
Oddamy wszystkie swe siły, aby 
pod k ie row n ic tw em  PZPR j Pre
zydenta B IE R U T A  łamać wszy
stkie przeszkody na drodze bu
dowy socjalistycznej O jczyzny“ .

Następnie dokonano wyboru 
W ojewódzkiego Kom ; 1 ’ W y 
borczego F rontu Narodowego.

Do Prezydium  W ojewódzkiego 
K om ite tu  Wyborczego Frontu 
Narodowego wybrano: 

na przewodniczącego — tnż. 
M. Roszkowskiego — działacza 
NOT, na zastępców: R. M ać
kow iaka — przewodn ORZZ i 
M. Błażejewskiego — . prezesa 
Żarz. Woj. ZSCh. zaś na sekre
tarza — B. Sokola — sekreta
rza Woj. Kom. Obr. Pokoju.

W skład Prezydium  weszli: H 
Boczek, W. Chabufa, L. Guzi- 
cki, gen. Rotkiew icz. H. Satchur- 
kowa, Fr. Szafrański i W. T ii-  
kow.

Konferencja woj. 
katowickiego

Na w o jew ódzkie j kon fe renc ji 
wyborczej K om ite tu  F rontu Na
rodowego w  K atow icach wśród 
zebranych w idz im y  w ie lu  przo

dow n ików  pracy — bohaterów
pracy socja listycznej.

Zg łasza jąc. a k ty w n y  udzia ł 
m łodzieży ś ląskie j w  pracach 
kom ite tów  wyborczych, prze
wodniczący Zarządu W ojewódz
kiego ZM P — E. W oźniak mó
w i:

„W  kam pan ii w yborcze j m ło 
dzież w o jew ództw a ka to w ick ie 
go u w ie io k ro tn i swe w y s iik i do
da tkow ym i tonam i węgla i sta
li,  lepszym i w y n ik a m i w  nauce 
i ak tyw n ą  pracą społeczną w  
K om ite tach F ron tu  Narodowe
go, będzie umacniać jedność na
rodu polskiego skupionego pod 
sztandarem Narodowego F ron tu  
w a lk i o pokój i Plan 6-le tn i, 
w okół bohatersk ie j p a rtii k la - 
sy robotniczej i Nauczyciela 
całego narodu towarzysza 
Bolesława B IE R U TA .

W skład W ojewódzkiego K o
m ite tu  weszli — W. Hanke, se
kre tarz Zarządu G łównego 
Zw iązku Zawodowego G órn ików  
jako przewodniczący K om ite tu  
J. Dziadek — wiceprzewodniczą
ca W K  ZSL. W. Szewczyk — l i 
te ra t i E. W oźniak —  przewod
niczący Zarządu W ojewódzkie
go ZM P  jako trze j w iceprze
wodniczący, L. Szcstakowskl — 
sekretarz K om ite tu  W oj. SD ja 
ko sekretarz nowowybranego 
K om ite tu  F rontu Narodowego.

Konferencja woj.
wrocławskiego

Przedstaw iciele wojewódzkich 
w ładz pa rty jnych  i organizacji 
społecznych, przedstaw iciele 
wojska, w y b itn i przodownicy 
pracy m iast i wsi, m łodzi przo
downicy pracy i nauki, przed
staw iciele w rocławskiego świata 
nauki, k u ltu ry  i sztuki zgroma
dz ili się na K on ferenc ji W oje
wódzkie j F rontu Narodowego, 
w sali wspaniałego Ratusza 
wrocławskiego.

„Robotn icy i pracow nicy D o l
nego Śląska zorganizowani w 
związkach zawodowych, zwarci 
we wspólnym  Froncie Narodo
wymi wyb ierać będą do Sejm u 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j najlepszych synów i córk i 
narodu polskiego. W ybierzem y 
tak ich  ludzi, którzy swą pracą 
udow odn ili m iłość O jczyzny — 
Polski Ludow e j“  m ów iła  .wśrćąj 
bu rz liw ych  oklasków M. .la

chowska —  przedstaw icie lka
ORZZ.

N astró j entuzjazm u tow arzy
szy c h w ili wyborów  do W oje 
wódzkiego K om ite tu  W yborcze
go Frontu Narodowego. Przed
staw iciele społeczeństwa do lno
śląskiego z pełnym  zaufaniem  
pow ie rzy li stanowisko przewod
niczącego K om ite tu  w yb itnem u 
uczonemu, członkow i PAN, la u 
rea tow i . Nagrody Państwowej, 
rek to row i St. Kulczyńskiem u. 
Na stanowisko zastępców prze
wodniczącego w ybrano: sekre
tarza K W  PZPR — A. K u lik o w 
skiego, prezesa W KW  ZSL — 
J. Kawę, sekretarza N K W  SD
— K . ' Giecewieza, przew odni
czącego Prezydium  W oj. RN —: 
J. Szczęśniaka 1 przewodniczą
cego ORZZ — I. Sowińskiego.

Członkam i Prezyd ium  obran i 
zosta li: generał W P — J. S tra - 
żewski, przodujący gó rn ik , b ry 
gadzista z kopa ln i im . M aurice  
Thoreza — B. F ietko, przew od
niczący przodującej spółdzielni 
p rodukcy jne j w W ilczkow ie  —  
J. Sedek, prezes , Żarz. W oj. 
ZSCh. -  M. Jan ick i, przewod
nicząca Żarz. W oj. L ig i K ob ie t
— St. Sobczyk, przewodniczący 
ZW  ZM P  — J. M itera , k ie ro w 
n ik  W ydzia łu  Prop. K W  PZPR
— J. Roszak, k ie ro w n ik  Żarz. 
W oj. TPPR — W łodarek.

Konferencja woj. łódzkiego
2 bm. obradowała w  Lodzi 

O gólnowojewódzka K onferencja  
F ron tu  Narodowego, w czasie 
k tó re j dokonano w yboru  W oje
wódzkiego K om ite tu  W yborcze
go F rontu Narodowego.

Z wystąpień przedstaw iciel) 
s tronn ic tw  politycznych, orga
n izacji masowych i zawodowych, 
przedstaw icie li ludowego W o j
ska Polskiego, naukowców, księ
ży przeb ija ła  głęboka m iłość 
O jczyzny i niezłomna woła w a ł
k i o rozszerzenie zdobyczy, w y 
walczonych przez naród polski 
w latach w ładzy ludow ej oraz 
zdecydowana wola obrony po
koju.

„M łodzież wojew ództw a łódz
kiego dotrzym a w ie rn ie  Ślubo
w ania  Z lotowego i  ze wszyst
kich s ił walczyć będzie o przed
te rm inow ą realizację Planu 
6-letniego — planu pokoju, a 
masowym, powszechnym udzia
łem  w  głosowaniu w ype łn i swój 
zaszczytny obowiązek obywatel-

Pod sztandarem  
F r o n t u  N a r o d o w e g o

skl, do którego praw o dała je j 
po raz p ierwszy w  h is to r ii K on
s tytuc ja  Polsk ie j Rzeczypospo
l i te j Ludow e j“  — m ów i przed
staw ic ie l m łodzieży J. Stępień.

Na zakończenie obrad zgroma
dzeni przedstaw icie le społeczeń
stwa wojew ództw a łódzkiego do
kona li w yboru  członków W oje
wódzkiego K om ite tu  F rontu  Na
rodowego.

Do Prezydium  K om ite tu  W y
borczego F ron tu  Narodowe
go w yb ran i zostali jednogłośnie: 
na przewodniczącego prof. d r
O. Achm atow lcz — rek to r P o li
techn ik i Łódzkie j, na w iceprze
wodniczących — P. Z ie ln ik  — 
przew. W K W  ZSL w  Łodzi. R. 
W ojskowska, z-ca kier. Wydz.
P . op. K W  PZPR i M. Grendys 
— sekretarz ORZZ w  Lodzi.

Konferencja woj. 
olsztyńskiego

W .O lsztyn ie  na zebraniu deJe 
gatów mas pracujących z terenu 
całego wojew ództw a o lsztyń
skiego dokonano w yboru  W oje
wódzkiego K om ite tu  Wyborcze
go F rontu Narodowego, W  skład 
K om ite tu weszli przodownicy 
pracy, przodujący chłop i, dzia ła
cze po lityczn i, p a rty jn i i bez
p a rty jn i, działacze społeczni, na
uczyciele, księża." M. in. w yb ra 
ni zostali: przodujący chłop z 
gromady Ruda — A. Skisiała, 
przodownik pracy, m ura rz  — 
E. Romanow, proboszcz para fii 
K łębowo — ks. R. B utrym ow icz, 
senior diecezji m azursk ie j —- ks, 
Ł. Friszke.

Po przem ówieniu przedstawi 
c ie li p a rtii po litycznych i orga
n izac ji masowych w yw iąza ła się 
ożyw iona dyskusja, w  trakc ie  
k tó re j przedstaw icie le społe
czeństwa woj. olsztyńskiego 
podkreślali swą niezłomną wolę 
dalszego um acniania F rontu Na
rodowego.

W  im ien iu  100-tysięcznej rze
szy W arm iaków  i M azurów 
przem aw iał d ługo le tn i działacz 
społeczny na tym  terenie, a 
obecnie przewodniczący Prezy
dium  W oj. RN — J. M alew ski, 
oświadczając m. in .: „Po dniach 
ucisku, po dniach n iew o li, przy 
szła do nas Polska Ludowa, któ 
ra przyn iosła  nam wyzw olenie 
narodowe i społeczne, Do wy 
borów pójdziem y zjednoczeni w 
Narodowym  Froncie w a lk i o po
k ó j i P ian G-lełni.

M y księża — pow iedzia ł , m. 
In. na kon fe renc ji ks. Bu- 

trym ow icz  — będziemy kroczyć 
w  jednym  szeregu z ludźm i pra
cy m iast i wsi, walczących o 
pokój i szczęście naszej ukocha
ne j Polski. Ten, k tó ry  odsunie 
się od F rontu Narodowego — to 
zdra jca w łasne j O jczyzny.

Na budowie pieca „C
,,Kościuszko"

i i W hucie

Skrócą czas wytopów, 
przeszkolą kolegów

— brygady Czecha I Trojnlera 
podpisały umowę 

& współzawodnictwie
Podpisywanie um ów o współ

zaw odnictw ie m iędzy hrygada- 
m i m łodzieżowym i staje się co
raz. popularn ie jszą form ą w a l
k i o podniesienie w ydajności 
i Jakości p rodukc ji. Po Zlocie 
współzawodnictwo to jest w  
hu tn ic tw ie  coraz szerzej stoso
wane. M łodzież hutnicza p ra
gnąc ja k  n a jle p ie j realizować 
wskazania V I I  Plenum , z ea- 
lym  zapałem I energią przystą
p iła  do wzmożonej w a lk i o pod
niesienie wydajności.

Siadem m łodych h u tn ik ó w  z 
„F lo r ia n a “  I „P o k o ju “ , k tó rzy  
niedawno na cześć K o n s ty tu c ji 
i w yborów  podp isa li um owę o 
współzawodnictw ie , poszli h u t
n icy  „K ośc iuszk i", gdzie um o
wę o w spółzaw odnictw ie zaw ar
ły  m łodzieżowa brygady sta low - 
n ikó w  Czecha i  T ro jn ie ra .

G łówne pu n k ty  um ow y do ty 
czą w a lk i o w y n ik i szkolenia 
przywarsztatowego t o podnie
sienie w yda jnośc i pieca h u tn i
czego przez skrócenie czasu w y
topów. I tak  — tow  Czech zo
bowiązał się w  okresie od 1 
września do 30 października br. 
wyszko lić na pierwszych w y la - 
piaczy członków sw o je j bryga
dy: Ram rota i Kocura, zaś T ro j-  
n ie r w  tym  samym okresie w y 
szkoli na p ierwszych w ytap ia - 
czy towarzyszy Kozę i Bana
sika.

Obie brygady zobowiązały się 
skrócić czas w ytopów . B rygada 
Czecha — do 6 godz. 20 m in., 
brygada T ro jn ie ra  — do 6 go
dzin 30 m in . W  okresie od w rze
śnia do października brygada 
Czecha da 5 przyśpieszonych i 
3 szybkościowe w ytopy, zaś b ry 
gada T ro jn ie ra  w ykona 5 p rzy
śpieszonych i 2 szybkościowe 
w ytopy. W  okresie trw an ia  u- 
m ow y brygada Czecha będzie 
w yko nyw a ła  120 proc. norm y 
dziennej, brygada T ro jn ie ra  — 
110 proc. (H. STAŚ.)

30 s ie rpn ia w  W arszawie na Ogólno
po lsk ie j K o n fe ren c ji F ron tu  Narodowe
go u tw orzony został K om ite t W yborczy 
F ron tu  Narodowego, na czele którego 
stanął Prezydent Bolesław  B ie ru t.

U dzia ł sw ój we Froncie Narodowym  
zgłosili na K on fe ren c ji: Polska Z jedno
czona P artia  Robotnicza, Zjednoczone 
S tronn ic tw o  Ludowe, S tronn ictw o De
m okratyczne, Liga Kob ie t, Związek 
M łodzieży Polskie j, zw iązk i zawodowa, 
ZSCh, przedstaw icie le św iata nauko
wego i lite rackiego, w o lnych  zawodów 
i  rzemiosła.

W  skład K om ite tu  W yborczego we
sz li w yb ra n i jednom yśln ie  przedstaw i
ciele ludz i różnych klas i w a rs tw  spo
łecznych, tych wszystkich, k tó rzy  sku
pien i w  szeregach F ron tu  Narodowego 
zdecydowani są pod przewodnictwem  
k la sy  robotn icze j da le j budować dobro
b y t naszegn narodu, um acniać Polską 
Rzeczpospolitą Ludową, strzec 1 roz

szerzać zdobycze K on s ty tu c ji.
W  na jb liższe j przyszłości utworzone 

będą w  całym  k ra ju  terenowe kom ite ty  
F ron tu  Narodowego. W  kom ite tach 
tych, w  ich pracy wezmą udzia ł wszyst
k ie  masowe organizacje, członkowie 
p a rtii i szerokie rzesze bezparty jnych, 
m łodzież i kob ie ty.

F ron t Narodowcy pod przewodnictwem  
klasy robotn icze j i je j p a rtii rodz ił się 
w  Polsce w  ciężkich i k rw a w ych  latach 
w o jn y  z faszystow skim  najeźdźcą, w 
p ierwszych latach dźw igania k ra ju  
z ru in , w  zaciekłe j walce z angloame- 
rykań sk im  Im peria lizm em , z opłacanym i 
przez ten im peria lizm  bandam i reak
cyjnego podziem ia, z jego m iko ła jczy- 
kow sk im i agenturam i, z an ty lud ow ym i 
grupam i oportun is tów  i  kap itu lan tów , 
z w szystk im  co wsteczne, reakcyjne, 
w rogie narodow i po lskiem u 1 jego nie
podległości.

W  la tach odbudowy zniszczeń w o jen 
nych, w okó ł k iasy robotn icze j i je j 
p a r ti i skup ia ły  się coraz większe rzesze 
narodu, Rosła jedność narodu. Do sze

regów F rontu  Narodowego p rzy łączy li 
się wszyscy uczciw i pa trioc i, k tó rym  
samo życie pokazało naoćznie, że w ia- 
dza ludowa, je j p o lity k a  i cele przez 
n ią  wskazywane są w  interesach na
rodu, są podyktow ane troską o w ie l
kość i dobrobyt O jczyzny.

U tworzenie Ogólnopolskiego K om ite 
tu Wyborczego F ron tu  Narodowego jest 
dalszym k rok iem  na drodze um ocnie
nia  jedności naszego narodu. Jest do
wodem poczucia w spółodpow iedzia lno
ści obyw ate li za dzieło budowy nowej 
Polski, jest dowodem zrozum ienia, że 
nasze w ie lk ie  sukcesy sta ły się m ożliwe 
dz ięk i w span ia łym  w ys iłkom  kiasy ro 
botnicze j w sojuszu z chłopstw eiń p ra 
cującym , skup ia jące j w okó ł siebie coraz 
szersze masy naszego narotłu , k ie row a
nej przez partię , przez towarzysza 
B ieruta.

Stale rosnącej jedności najlepszych 
sil narodu, k ie ro w n ic tw u  i po lityce 
p a r ti i zawdzięczamy, że w ciągu ośmiu 
zaledwie la t p o tra filiś m y  nie ty lk o  od
budować k ra j z najcięższych zniszczeń 
ja k ie  zna jego h is to ria , ale p o tra filiśm y  
rów nież zaiożyć mocne podw a liny  P o l
ski „w ie lk ie j m e ta lu rg ii i  w ie lk ie j 
chem ii, Polski za jm u jące j honorowe 
miejsce wśród na jb a rdz ie j rozw in ię tych 
k ra jó w  E uropy" (Ochab).

P o tra filiśm y  w  ciągu n iew ie lu  la t 
z likw idow ać bezrobocie, rozw inąć prze
m ysł, zagospodarować Z iem ie Odzyska
ne, wzm ocnić i nadal rozw ijać  nasze 
s iły  obronne. P o tra filiśm y  zapewnić 
każdemu polskiem u dziecku miejsce 
w  szkole, każdej m łode j dziewczynie 
i chłopcu pełne m ożliwości rozw oju . 
P o tra filiśm y  dać naszej in te lig e n c ji po 
raz p ierw szy n iczym  nieskrępowaną 
możność tw órcze j pracy d la  dobra na
rodu, d la  ro zkw itu  k ra ju , d la  szczęścia 
przyszłych pokoleń.

Dzięki rosnącej Jedności narodu po
tra fim y  zrealizować stojące przed nam i 
zadania.

D a le j rozw ija ć  wszechstronnie naszą

gospodarkę narodową, zabezpieczyć nie
p rzerw any rozw ó j naszych Z iem  Odzy
skanych, pogłębiać i  przyśpieszać roz
w ó j k u ltu ra ln y , podnosić stopę życio
w ą mas pracujących, skutecznie w a l
czyć z wrogiem , k tó ry  stara się zaha
mować nasz rozw ój.

Jedność narodu pomoże nam  pogłę
biać przy jaźń ze w szystk im i k ra ja m i 
obozu pokoju, umacniać i  u trw a la ć  b ra
tersk ie  w ięzy łączące nas z w ie lk im  
Zw iązk iem  Radzieckim , którego p rzy
jaźń, pomoc i p rzyk ład  są gw arancją 
naszych zw ycięstw  w  budow n ic tw ie  so
c ja lis tycznym .

W  c h w ili gdy im p e ria liśc i am erykań
scy 7. uporom  szaleńców go tu ją  się do 
wyruszenia na podbój w o lnych naro
dów, podobnie ja k  w yru szy li na podbój 
K o re i, gdy z h itle ro w sk ich  n iedob itków  
tw orzą nową arm ię  ludobójców , gdy 
rew iz jon iśc i zachodnio-nicm ieccy za
k reś la ją  na mapach Europy W rocław , 
Szczecin, Poznań, K atow ice, Łódź, B yd
goszcz i G dynię —  ja ko  m iasta rdzennie 
n iem ieckie  — po k tó re  chc ie liby  sięgnąć, 
w  sali Rady Państwa w  W arszaw ie na
ród po lsk i w spania le zam anifestował 
swą jedność.

Jedność w  walce przeciw  groźbie no
w e j w o jny, przeciw  im peria lis tycznym  
zamachom na naszą wolność i n iezaw i
słość, w  obronie praw  okupionych 
k rw ią  najlepszych synów narodu, w 
obronie jasnego ju tra  naszego narodu 
niosącego nam szczęście, dobrobyt — 
niosącego socjalizm .

K am pan ia  wyborcza do Sejmu, w  k tó 
rym  zasiądą w yb ra n i przez lu d  przed
staw icie le mas pracujących, p a r ty jn i i 
bezpa rty jn i, przyn iesie nam  dalsze 
um ocnienie Jedności narodu, te j pod
s taw y nowych zwycięstw  w  walce o da l
szy rozw ój i siłę P o lsk ie j Rzeczypospo
l i te j Ludow ej.

M łodzież, k tó ra  korzysta  z szerokich 
p raw  zagwarantow anych przez K onsty
tuc ję  będzie jednym  z p ierwszych agi
ta to ró w  i  bo jo w n ików  F ro n tu  Narodo
wego,

Zaprawiajcie s\vt na ławie szkolnej 
da ntiarnej pracy

dla wzmocnienia sił i dorobku naszego kraju
Przemówienie rad owe min. Dqb-Kocioła

W  zw iązku z rozpoczęciem nowego roku szkolnego w technl 
k a r li ro ln iczych, w  k tó rych  będzie się uczyć ponad 21 ty*, 
m łodzieży, m in . R o ln ic tw a  — Jan D ąb-K oc io l w yg łos ił prze
m ów ien ie rad iowe do m łodzieży 1 nauczycielstwa techników  ro l
niczych.

M in is te r R o ln ic tw a  naw iązał
w  swym  przem ów ieniu do u- 
chwalenia nowej K o n s ty tu c ji i 
do Z lo tu  M łodych P rzodow ni
ków  — Budow niczych Polski 
Ludow e j, podkreślając, że zło
żone przez uczestników Z lotu 
uroczyste ślubowanie w inno  
przyśw iecać w szystk ie j m ło 
dzieży w  je j dalszej p racy w 
nauce i  w  życiu społeczno-po
lityczn ym  szkoły.

M ów iąc da le j o w ie lk ich  za
daniach, ja k ie  przed ro ln ic tw em  
postaw iło  V I I  P lenum  KC  
PZPR m in. D ąb-K oc io l ośw iad
czył:

„W  oparciu o sojusz ro b o tn i
czo-ch łopski m usim y wszyscy 
podjąć mocną i zdećydowąną 
w a lkę  o podniesienie p ro du k
c ji ro lne j na wszystkich je j od
cinkach. Postawione przed ro l
n ic tw em  naszym zadania, na 
zb liża jący się rok  gospodarczy 
— zwiększenia w yda jności z 
hekta ra  o 1 q — w in n y  być w 
pe łn i realizowane“ .

„Podstaw ow ym  obow iązkiem  
Waszym, kochana m łodzieży — 
m ó w ił dale j M in is te r, — jest 
systematyczna praca i  w a lka  o 
w y n ik i nauczania, o ja k  na.jlcp- 
ase poznanie I przysw ojenie na
u k i, ja k ą  da je W am  szkoła, a

zdobywanie w  codziennej pracy
w iedzy ogólnej i zawodowej".

„S ta ra jc ie  się usiln ie — po
w iedzia ł w zakończeniu ■ swego 
przem ówienia m in. D ąb-Koclo i 
— o zaszczytne przodow nictw o 
w  nauce. Z apraw ia jc ie  się na 
ław ie  szkolnej do o fia rne j pracy 
dla wzm ocnienia s ił i dorobku 
naszego narodu. Postępujcie w 
m yśl w ytycznych Prezydenta 
Bolesława B IE R U T A , najlepsze
go Waszego P rzy jac ie la  i N au
czyciela, k tó ry  m ów ił:

„Zadaniem  naszego pokolenia 
jest b ron ić  pokoju przed kno
w aniam i podpalaczy świata, 
rozw ijać  współpracę i  wzmac
niać przy jaźń m iędzy narodam i 
uw o ln ionym i z pęt kap ita lizm u. 
B ron iąc pokoju, b ron im y n ie 
podległości własnego k ra ju  i 
w ype łn iam y nasz obowiązek wo 
bcc ca łe j ludzkości."

„W  Waszej pracy będzie W am 
rów nież pomocny Związek M ło 
dzieży Polskie j. S tara jc ie  się za
służyć sobie na zaszczyt należe
nia do jego szeregów i pracy 
pod jego k ie row n ic tw em . B ie rz 
cie p rzyk ład  ze wspaniałych o- 
siągnięć radzieckiego Komsomo- 
łu  w  walce o wiedzę, o pracę, 
o prawdę, o pokó j“ .

W hucie ..Kościuszko" po
w staje w ie lk i piec: „C " — 
jedna z in w es tyc ji Planu  6- 
letniego. Budow niczow ie hu 
ty  „ Kościuszko“  rozum iejąc, 
ja k  bardzo naszemu pań
s tw u  potrzebna jest s ia l 
postanow ili skrócić te rm in  
budowy pieca o jeden m ie
siąc.

1) Montaż fragm entów  w ie l
kiego pieca „C ".
2) M łodzieżowy przodow nik  
pracy, delegat na Z lo t M ło 
dych P rzodow ników  — B u
downiczych P o lsk i Ludow ej,

Iow  A 'fre d  Pisarek w yko  
je średnio przii montażu l 
odleum iczej pieca 18.5 p 
norm y
3} Brygada montażowa  t 
A lfreda  Budnego osiąga pr 
cię tn ie przy montażu k( 
s tru k c ji stalowych hali 
niczej pieca 200 pruć nor' 
Postanowiła ona przyśp  
szyć montaż te j ha li o 
miesiące
4) Przy budowie pieca p 
cują również kob ie ty  
zdjęciu: G ertruda Delag 
Elżbieta Szostak przy pra i 
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Młodzież współgospodarzem 
swojego powiatu

7 'A rty k u ł 36 K o n s ty tu c ji P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j stw ierdza: „ra d y  narodo
we um acniają więź w ładzy lu 
dowej z ludem  pracującym  
m iast i  wsi, przyciągając co
raz szersze rzesze lud^ i pracy 
do rządzenia państwem “ .

Do udzia łu w  radach szero
ko  wciągana jest młodzież, 
k tó ra  ma zagwarantowaną 
możność udzia łu w  radach ju ż  
od 18-tego roku życia. Tak 
w ięc i  na tym  odcinku w  pe ł
n i zna jdu je  potw ierdzenie 63 
a r ty k u ł K o n s ty tu c ji głoszący, 
że „Polska Rzeczypospolita 
Ludowa otacza szczególnie 
tro sk liw ą  opieką wychowanie  
m łodzieży i  zapeurnia je j n a j
szersze m ożliwości rozw oju“ .

Możność uczestnictwa w  ra 
dach — to dowód olbrzym iego 
zaufania w ładzy ludow ej do 
młodego pokolenia, k tó re  po 
raz pierwszy w  h is to r ii może 
ak tyw n ie  współrządzić swoim 
państwem, być współodpow ie
dz ia lnym  za jego pom yślny 
rozw ój i  szczęśliwą przyszłość.

Czy m łodzi radni naszego 
po w ia tu  nie zaw ied li pokłada
nego w  nich zaufania, czy oka
za li się godnym i zaszczytnego 
m iana członka rady narodo
w e j?  Na to pytan ie  chciałbym  
poniżej odpowiedzieć.

W radach rosną ludzie
Ob. Zbigniewa Bociąga de

legował ZM P do pracy w  Po
w ia tow e j Radzie Narodowej, 
Od 1948 roku  do 1950 b ra ł on 
czynny udzia ł w  pracach ko
m is ji do spraw rad io fon izac ji 
i  e le k try fik a c ji szkół. Dobrze 
w yw iązyw a ł się ze swoich obo 
w iązków  — rezultatem  tego 
by ło  powołanie go na prze
wodniczącego K o m is ji O świa
ty  1 K u ltu ry , k tó ra  w  okresie 
jego przew odnictw a prze ja 
w ia ła  na jżywotnie jszą dz ia ła l
ność. L ikw id o w a liśm y  ana lfa 
betyzm  w  powiecie: ob. Bo- 
ciąg za in ic jow a ł współzawod
n ic tw o, co w  poważnym  stop
n iu  w p łynę ło  na przyspiesze
n ie  lik w id a c ji te j pozostawio
ne j nam  przez ustró j k a p ita li
styczny k lęsk i społecznej. 
Sprawna praca kom is ji pod 
przewodnictw em  ob. Bociąga 
w  I I I  kw a rta le  1951 r. dała 
w idoczne rezu ltaty. Rozpoczy
na jący się rok  szkolny zastał 
we wszystkich szkołach bu 
d y n k i wyrem ontow ane i  zao
patrzone w  sprzęt i  pomoce 
naukowe.

Praca w  radach narodowych 
stwarza m ożliwości rozw oju  
m łodzieży. Ważne zadania po
wierzone m łodym  radnym  są 
tw ardą  szkołą, z k tó re j w y 
chodzą ludzie zapraw ieni do 
w a lk i i  przygotow ani do p ra 
cy rów nież w  innych dziedzi
nach życia społecznego,

I  tak  radny ZM P-ow iec Bo
lesław  Popiela z pełnym  po-

CZESŁA W  J Ó ŻW IAK
P rz e w o d n iczą cy  P re z y d iu m  P R N  

w  O b o rn ik a c h  W lk p .

święceniem pracował w  Ko
m is ji K u ltu ry  i O światy, nie 
zaniedbując swej pracy zawo
dowej. Został on przeniesio
ny do Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P w  Poznaniu na stanow i
sko k ie row n ika  wydzia łu.

Radny Edm und Dolata z Ro
goźna czynnym  udziałem w  
pracy rady i kom isjach za
s łuży ł sobie na skierowanie go 
do ofice rsk ie j szkoły w o jsko 
wej. Radny Stefan Konieczny 
ZM P-ow iec z Osowa Starego 
(gmina O bo rn ik i -  Południe), 
członek spółdzielni p ro d u kcy j
nej, czynny i  p ra cow ity  czło
nek K o m is ji Gospodarki K o 
m unalnej i M ieszkaniowej, po- 

m chodzący z rodziny b y łjrch ro 
botników ' fo lw arcznych, dał 
n ie jednokro tn ie  dowody, że 
zna potrzeby swego środow i
ska. Radny ten dz ięk i swej 
p racy tak  na. odcinku zawo
dowym  w spółdzie ln i p roduk
cy jne j, ja k  i społecznym w  ra 
dzie narodowej, zdobył zau
fan ie  całej grom ady, k tó ra  
w yb ra ła  go swym  sołtysem. 
Jako sołtys w yw iązu je  się ze 
swych obow iązków należycie 
i  gromadę jego można za li
czyć do najlepszych.

M łodzi radn i nie zapom inają
0 tym , że jako  członkowie 
ZM P  są odpow iedzia ln i za in 
teresy młodzieży. Radny Bogu
sław  Paw laczyk z O born ik  
wszedł do rady w  m a ju  1952 
r  i szybko da ł się poznać ja 
ko a k ty w n y  je j członek. Przed 
Z lotem  M łodych P rzodow ni
ków' zabiegał, by pozwolono 
m u na sesji rady wyg łosić re 
fe ra t na tem at Z lo tu  M łodych 
Przodow ników. Rada z en tu 
zjazmem przy ję ła  re fe ra t 1 
sprawozdanie. W  ścisłym  kon 
takcie z prezydium  rady, P aw 
laczyk um ie ję tn ie  przenosi u - 
chwrnły rady do organizacji 
zetempowskich i m ob ilizu je  
m łodzież do rea lizac ji zadań 
po litycznych i  gospodarczych. 
Dzięki tem u m. in. organizacje 
zetempowskie pomagają usu
wać na swoim  terenie licz,ne 
niedociągnięcia, w ykazu ją  np. 
maszyny nieużywane przez 
kułaków,, zwracając uwagę 
rad. gdzie należy spieszyć z 
pomocą sąsiedzką itp . W spół
pracując z prezydium  rad 
narodowych na odcinku w a l
k i ze stonką ziemniaczaną ze- 
tem powcy w y ró ż n ili się szcze
gólnie o fia rną  pracą. W  ko
lum nach likw id a cy jn ych , n ie 
raz w  trudnych  w arunkach, 
m łodzież nie tracąc hum oru
1 zapału pracowała od św itu  
do nocy, da jąc p rzyk ład  s ta r
szemu społeczeństwu.

Są jednak i braki...
Nie wszyscy jednak m łodzi 

ludzie zrozum ie li ja k i zaszczyt 
i  odpowiedzialność spoczywa 
na nich, z chw ilą  powołania 
ich do rad. Tacy ludzie długo 
miejsca w  radach nie zagrze
ją. Bo na cóż zda się czło

w iek, k tó ry  ja k  np. radny  Ste
fan Barłóg nie uczęszcza re 
gu la rn ie  na sesje, nie bierze 
udzia łu w  kom isjach, do k tó 
rych  należy, a gdy z ja w i się 
na zebranie czy sesję, nie za
b iera głosu. Człow iek ten nie 
żyje zagadnieniam i swego te
renu.

A na lizu jąc tych parę p rzy 
kładów  należy stw ierdzić, że 
większość zetempowców jako 
radn i dobrze w yw iązu je  się 
ze swych obywate lskich obo
w iązków , rozum iejąc ich sens 
i  istotę. Rozum ieją oni swoje 
zadanie w  radach. Ci dobrzy 
radni u trzym u ją  stałą łączność 
m iędzy radam i a społeczeń
stwem, zdają sprawozdania ze 
swojej p racy  w  swoich orga
nizacjach zetempowskich, a 
na sesjach i posiedzeniach ko 
m is ji przedstaw ia ją  potrzeby 
i w n iosk i swego terenu, gro
mad i  o rgan izacji Z M P -ow - 
skich. A pa ra t adm in is tracy jny  
w  naszym powiecie, sk łada ją
cy się w  70 proc. z m łodzieży, 
załatw ia te w n iosk i i p ro je k ty  
sprawnie. M łodzież jest bar
dziej odporna na b iu rokra tycz
ny stosunek do spraw, lepie j 
zżywa się z prob lem am i te
renu, n ie  wpada w  szablon, 
dzięki czemu i  rada może p ra 
cować spraw nie j i  w yd a jn ie j.

Oceniając ogólnie pracę ra d 
nych zetempowców, trzeba 
stw ierdzić, że są to ludzie 
śm ia li w  swych poczynaniach 
i dobrze się z n im i pracuje. 
U m ie ją  on i zobaczyć niedo
ciągnięcia i  pokazać je. Nie 
starają się zamazywać b ra 
ków, lecz przeciwnie, obnaża
ją  je  i  w  ten sposób pomaga
ją  napraw iać niedociągnięcia 
powstałe w  terenie.

Zwrócić więcej uwagi 
na młodzież

Trzeba jednak stw ierdzić, że 
praca na odcinku młodzieżo
w ym  m ogłaby być jeszcze lep
sza. Prezydium  pow ia towej 
rady narodowej n ie je dn o 
kro tn ie  w  swej codziennej p ra 
cy nie zauważa n iektó rych  na 
pozór drobnych spraw  do ty 
czących naszej m łodzieży, za
jęcie się k tó ry m i m ogłoby 
przyczynić się do polepszenia 
pracy rad narodowych.

Rady w in n y  odświeżać swój 
skład osobowy, zastępując m a
ło ak tyw nych  radnych, kan 
dydatam i spośród członków 
kom is ji, nie będących jeszcze 
radnym i, a dobrze w yw ią zu ją 
cych się ze swych obow iąz
ków  ta k  zawodow}'ch ja k  i 
społecznych. P ow inny powo
ływ ać do w spółpracy ludzi 
spośród tych tysięcy m łodych 
przodow ników , budowniczych 
Polski Ludow ej, k tó rzy  na Z loJ  
cie w  W arszaw ie ś lubow ali: 
„Ś lu bu jem y Tobie, Ojczyzno 
umacniać w ładzę robo tn ików  
1 chłopów, walczyć w  p ie rw 
szych szeregach o wykonanie 
P lanu 6-letnięgo, o rozw ój 
nauki, ośw iaty i  k u ltu ry  na
rodowej, o zwycięskie zbudo
w anie socjalizm u".
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W łaściu jj człowiek  
na uiłaściiujjm  

miejscu
Francuski generał Ju in  

jest, ja k  wiadomo, szefem 
a tlan tyck ich  s ił lądowych 
w  sztabie Ridgwaya. Czym 
zasłużył sobie Ju in  na ten 
wybór? Nie trudno zgad
nąć. W ystarczy zapoznać 
się z jego poglądami z cza
sów osta tn ie j w o jny. „G e
neral Ju in  ośw iadczył k i l 
kakro tn ie  (cytu jem y za 
francuskim  tygodnik iem  
„France d‘abord“ ), że jest 
bardzo szczęśliwy, iż ma 
okazję bić się przeciwko 
Ang likom , że bronić bę
dzie A fry k i przeciwko 
wszelkim  poczynaniom a- 
lian tów  i że będzie bardzo 
dum ny jeżeli znajdzie się 
pod rozkazami generała 
Rommla. N ie ma takiego 
żołnierza — dodał — k tó 
ry  nie by łby dum ny służąc 
pod tak im  dowódcą“ .

się codzienna p ra k tyka  o- 
wych najwyższych dostoj
n ików . Oto skrom ny przy
kład, jeden zresztą z w ie 
lu :

Niedawno arcyb iskup ar
chidiecezji M itiłene  w  P or
tuga lii, don M anuel Sal- 
gueiro, urządził połowę 
nabożeństwo dla 15 tysię
cy rekru tów . Ostatecznie, 
nie w  tym  dziwnego. Dziw

ny natom iast by! ołtarz, 
przed k tó rym  do Salguei- 
ro odp raw ił nabożeństwo 
i  z przed którego udzie lał 
rekru tom  „arcykapiańskie- 
go błogosław ieństwa“ : o ł
tarz bowiem , na k tó rym  
w id n ia ł w ie lk i krzyż, był 
ustaw iony na... dwóch 
ciężkich czołgach am ery
kańskich.

O łtarz wielebnego a r
cybiskupa, to praw dziw y 
symbol w a tykańsk ie j p o li
ty k i i  lep ie j niż długie ko
mentarze w y jaśn ia  całą je j 
istotę : ścisłe powiązanie
W atykanu z am erykańskim  
im peria lizm em  i  jego agre
syw nym i przygotowaniam i.

(RA)

Pouiód do „dum y“
O fic ja lny  organ w łosk ie j niem  ko lon izatorów  i urzęd-

W a rm ii a tla n tyck ie j po
trzebni są w łaśnie tacy, 
którzy dum ni są, gdy pod
legają h itle row sk im  gene
rałom. Ju in  jest więc is to t
nie w łaściw ym  człowiekiem  
na w łaściw ym  miejscu.

H A K

C/,o’gi i krzyż
Najwyżsi dostojn icy w a

tykańscy n ie jednokrotn ie 
zapewniają w słowach, że 
są za pokojem, że pokój 
jest po lityką  kościoła itp. 
itd.

Jakże daleko jednak od 
tych zapewnień zna jduje

p a rtii chrześcijańsko - de
m okratycznej De Gasperle- 
go, „Popolo“  z dn ia  5 sier
pnia br. zamieścił następu
jące stw ierdzenie:

....W iochy są dumne z
akc ji dokonanej w  A fryce 
w  okresie, w  k tó rym  sy
stem ko lon ia lny  b y ł jedy
nym  środkiem  do otw arcia  
dla tych k ra jó w  cyw iliza c ji 
i  postępu“ ?

C yw ilizac ja  I postęp: 
k rw a w y  podbój L ib i i  przez 
budzący się im peria lizm  
w toski w  początku bieżące
go stulecia. A  potem „zna
kom ite“  wyczyny faszystów 
Mussoliniego w  A b isyn ii, 
n ie ludzkie m ordowanie na
rodu, walczącego przeciwko 
najeźdźcom, to prawdziwa 
„cyw iliza c ja “  i p raw dziw y 
„postęp“ ... godny dzisiejsze
go im peria lizm u am erykań
skiego.

Ła tw o jednak zrozumieć 
powód zachwytu De Gaspe- 
riego dla kolonizatorskich 
„ tra d y c ji“  w łoskiego im pe
ria lizm u. Oto niedawno 
nadeszły w iadomości z So
m ali (dawnej ko lon ii w ło 
skie j), znajdującego się z 
polecenia ONZ pod pow ie r
n ictw em  W ioch. M ia ły  tam 
niedawno miejsce krw aw o 
stłum ione przez władze ko
lonia lne zajścia. Ludność 
jest oburzona postępowa-

n ików  w łosk ie j adm in is tra
c ji — z których większość 
pozostała jeszcze z cza
sów faszystowskich. N ie
dawno jedna z organizacji 
m iejscowej ludności w  Je- 
iiba  w  Somali przesiała do 
ONZ lis t, w  k tó rym  s tw ie r
dza, źe „w a ru n k i ekono
miczne ludności nie ty lko  
nie ulegają polepszeniu, ale 
ostatnio znacznie się po
gorszyły“ . Jak się bowiem 
okazuje, dzienna praca 
miejscowego robotn ika  w y 
starcza na zakup... 1 kg 
ziem niaków . Płaca urzęd
n ika  - Som ali jeżyka osiąga 
1/4, a na jw yże j 1/3 płacy 
urzędnika w łoskiego na tym  
samym stanowisku. W ięk
szość m ie jscowej ludności 
c ie rp i na m alarię , gruźlicę, 
sy filis  itp . Analfabetyzm  
obejm uje przytłaczającą 
większość ludności, a jed
nocześnie w yd a tk i na oś
w iatę stanowią... poniżej 
1 procenta budżetu adm in i
s trac ji Somali, k tó ry  w 
przytłaczającej części prze
znaczony jest na zbrojenia.

N ik t więc się nie dz iw i 
zachw ytow i chrześcijańsko- 
demokratycznego piśm ldła 
nad im peria iistyczno -  fa 
szystowskim i metodami 
w łoskich kolon izatorów. Bo 
przecież nadal się je kon
tynuu je  — w łaśnie w  So
m a li. (RA)

Ogólnopolska Konferencja Frontu o
Chłopi głosują — zacieśniając codzienną spójnię

z klasą robotniczą
Skrót przemówienia członka Prezydium ZG ZSCh Jana Klechy

W  Im ien iu Zw iązku Samopo
mocy Chłopskie j zgłaszam peł
ne poparcie naszej organizacji 
dla Ogólnopolskiego K om ite tu  
Wyborczego F rontu  Narodowe
go.

F ron t ten nie jest w  niczym  
podobny do przedwojennych 
bloków  wyborczych zaw iera
nych przez rozm aite partie.

Z w y ją tk ie m  rew o lucy jne j le
w icy  robotniczej i chłopskiej, 
b lok i wyborcze b y ły  tworzone 
dla oszukiwania ludu pracujące
go, dla łudzenia go ob ie tn icam i 

| i deptania w  następstwie obiet
nic, dawanych mu przed wybo
ram i.

Przykładem  takiego oszukań- 
stwa była po lityka  W itosa i jego 
grupy, k tó ra  zwyciężyła w  w y 
borach w  1923 r. pod hasłem 
w a lk i z obszarn ikam i i ich tak  
zwaną „C h jeną", pod hasłem ra 
dyka lne j re fo rm y ro lne j, a po 
wyborach razem z obszarn ika
m i u tw orzy ła  rząd „C h jeno- 
P iasta" i ogłosiła obszarniczo- 
ku łacką reform ę rolną. Podob
ny cha rakte r nosiły  późniejsze 
konszachty Poniatowskich, M i
ko ła jczyków  i innych zdra jców  
sprawy chłopskie j z sanacją o- 
raz endecją.

Osią tych w szystkich b loków  
b y ł panu jący wówczas w  Polsce 
sojusz obszarników i  ku łakó w  z 
w ie lk im i kap ita lis tam i zrzeszo
nym i w  karte le, sojusz k las w y 
zyskujących przeciwko masom 
wyzyskiw anym , sojusz reakc ji 
przeciwko postępowi.

Osią F ron tu  Narodowego jest 
sojusz k lasy robotniczej z chłop
stwem  pracującym  — to znaczy 
sojusz dwóch klas, k tó re  stano
w ią  podstawę naszego Państwa 
Ludowego i  z k tó ry m i idzie p ra
cująca in te ligencja .

S iłą przewodnią we Froncie 
Narodowym  jest polska klasa 
robotnicza i je j Partia . N ie p rzy
padkowo w  szeregach PZPR

znalazła się — obok czołowych 
robo tn ików  — na jbardzie j św ia
doma i bojowa część chłopów 
pracujących: ci, k tó rzy  sta li w  
pierwszych szeregach w a lk i o 
re form ę rolną, k tó rzy  z bronią 
w  ręku jako O RM O -wcy grom i
l i  bandy reakcyjne, k tórzy  w y 
suwają się naprzód w  walce ze 
spekulacją, b iu rokrac ją , w yzy
skiem i krzyw dą biednego chło
pa przez kułaków', k tó rzy  przo
du ją  w  pracy nad podnoszeniem 
p rodukc ji, w ypełn ian iem  obo
w iązków  w si względem Pań
stwa, rozw ijan iem  na zasadach 
dobrowolności spółdzielni pro
dukcyjnych.

Zw iązek Samopomocy Chłop
skie j od pierwszych dni swego 
is tn ien ia  skupia we wspólnej 
walce o lepszą przyszłość i po
stęp W'si polskie j chłopów z 
PZPR, ZSL i bezpartyjnych.

Sojusz robotniczo-chłopski ja 
ko siła rządząca w  nowej Pol
sce staje dziś po raz d ru g i do 
wyborów.

P ierwszy raz szliśmy razem
do w yborów  w  r. 1947, k iedy 
dopiero n iew ie le  ponad 2 lata 
by liśm y siłą rządzącą Pań
stwem.

M im o ta k  kró tk iego okresu 
m ie liśm y za sobą w ie lk ie  i waż
ne dla mas ludowych zdobycze. 
Tym  zdobyczom us iłow a ł się 
iprzeciwstawić i  przekreślić je 
obóz rea kc ji ze starym  po lity 
k iem  ku łack im , sługą obszarni
ków  1 anglo-am erykańskich im 
pe ria lis tów , M iko ła jczyk iem  na 
czele.

Dziś, k iedy po raz d rug i nasz 
sojusz robotniczo - chłopski sta
je  do w a ik i wyborczej jako 
podstawa i  g łówna s iła  szero
kiego F ron tu  Narodowego, zdo
bycze jego są nieporównanie 
większe i  głębsze.

D latego też stając do akc ji 
w yborcze j w  szeregach F rontu  
Narodowego m ilio n y  naszych

braci i  s ióstr we wszystkich 
wsiach po lsk ich mogą sobie po
wiedzieć: n ic  zaw iód ł nas sojusz 
robotniczo-chłopski. N ie za
w iod ła  nas P artia , k tó ra  jest 
duszą tego sojuszu. N ie zaw iodła 
i  c ie  zawiedzie w  przyszłości.

W ie o tym  m ilio n  chłopów, 
k tó rzy  w z ię li ziemię obszarniczą 
albo szli na Z iem ie Odzyskane 
i  zagospodarowali się na nich. 
W iedzą o tym  masy chłopów, 
k tó rzy  korzysta ją  ze wszystkich 
fo rm  pomocy Państwa dla 
chłopskich producentów.

I  wiedzą też ci chłopi, k tó rzy  
za radą P a rtii pozakładali u sie
bie we w si spółdzielnie p rodu
kcyjne —  nieraz 1 z dużym  w a
haniem. B y ła  to przecież n a j
większa, na jbardz ie j przełom o
w a decyzja w  ich  życiu. A le  
spyta jc ie  się ich  dzisiaj, a do
w iecie  się —  często ju ż  po p ie r
wszym  roku  nowej, wspólne j 
gospodarki —  ja k  bardzo zm ie
n iło  się ich  życie, Ich praca na 
lepsze, Jak inaczej pa trzą  na 
swoją przyszłość i  ja k  są goto
w i b ron ić  te j sw o je j now ej zdo
byczy. *

P artia  g łosiła i  głosi zasadę 
dobrowolności p rzy tworzeniu 
i  w stępow aniu do spółdzielni 
p rodukcy jnych . P a rtia  potępia 
surowo i  karze każdego k to  za
sadę tę ośm ieli się naruszyć. 
P artia  n ie  dzie li chłopów, na 
spółdzielców i  niespółdzielców, 
lecz dz ie li w ieś tak  ja k  ona 
jest w  życiu podzielona: na 
chłopów pracujących, to znaczy 
chłopów biednych, średn io ro l
nych i  członków spółdzie ln i p ro 
du kcy jn e j oraz na garstkę w y 
zyskiwaczy — ku łakó w  i spe
ku lan tów , z k tó ry m i toczym y 
w a lkę .1

Dowodem pa trio tyzm u i  św ia
domości obyw ate lskie j chłopów 
pracujących jest fak t, że w  tym  
roku  — m im o spóźnionych żn iw  
— dostawy zboża dla  Państwa

idą szybciej niż w  roku  ubieg
łym , że w  całym  k ra ju  rozw ija  
się szlachetne w spółzawodnict
wo, dzięki k tó rem u już  dzisia j 
można powiedzieć: p ierwszy 
miesiąc skupu zboża ze żn iw  te 
gorocznych dał w  k ra ju  praw ie 
dw a razy ty le  zia rna dostaw io
nego aniże li w  roku  ubiegłym .

Tak w ygląda postawa oby
watelska chłopów pracujących, 
podczas gdy w ie lu  ku łakó w  oraz 
n iek tó rzy  przez n ich otum anieni 
chłop i ociągają się, szkodzą 
Państwu i sobie.

Ci, k tó rzy  tak  postępują, dzia
ła ją  przeciw  Polsce. Polsce po
trzeba chleba. mięsa, m leka i 
innych p roduktów  dla  ludności 
robotniczej, d la  dzieci chłop
skich zatrudn ionych w  naszych 
fabrykach, uczących się w  szko
łach, d la  synów robotniczych i 
chłopskich strzegących w  m un
durze żo łn ie rsk im  naszego spo
ko ju  i  naszej niepodległości. 
Polsce trzeba surowców dla 
przem ysłu, aby dać masom p ra 
cującym  na w si 1 w  mieście 
w ięcej odzieży i butów, aby móc 
w  pe łn i zrealizować nasz w ie lk i 
P lan 6-letni,

Dlatego g łosim y w a lkę  z ty 
m i, k tó rzy  świadom ie uchy la ją  
się od swych obow iązków i  z 
tym i, k tó rzy  na k ła n ia ją  do ta 
kiego postępowania. P ię tnu jem y 
ich jako  w rogów  narodu.

Lecz masy chłopów pracu ją
cych, to znaczy o lb rzym ia  w ięk
szość wsi, coraz lep ie j spełn iają 
swój obowiązek. M ożemy śmia
ło powiedzieć, że ta praw ie 
dw ukro tn ie  większa ilość zboża 
dostarczonego przez chłopów 
Państwu w  pierw szym  miesiącu 
po żniwach — to nie ty lk o  speł
n ien ie obowiązków, to jest w ie l
k ie  głosowanie mas chłopskich 
za Polską Ludową.

Przed w o jną  ka rtka  wyborcza 
by ła  u  nas oszustwem, m iała 
dać chłopu złudzenie, że jest

rów ny  z kap ita lis tam i i na rów 
n i z n im i może w p ływ ać na 
sprawy Państwa.

Dzisiaj, ka rtka  wyborcza ma 
dla robotn ika  i  chłopa całkiem  
inne znaczenie i wartość. P rzy 
pomocy k a r tk i wyborczej w y
raża on swe przyw iązanie do 
w ładzy robotniczo-chłopskie j, do 
Ludow ej O jczyzny, swą niena
wiść do podżegaczy wojennych, 
do am erykańskich op iekunów  
h itlerow ców .

Przy pomocy k a r tk i wybór» 
czej chłop ma możność przeproś 
wadzić do Sejmu najlepszych, 
najgodniejszych przedstaw icie* 
! i mas pracujących, ma moż
ność w ybrać na posła tego, k ta  
zasłużył na jego zaufanie co* 
dzienną troską o bo lączki wsi,
0 polepszenie bytu  mas prac»* 
jących.

Dzisiaj lu d  pracujący w  m ie* 
ście i  na w s i głosuje i  k a rtk ą  
wyborczą i  sw o im i czynami. Ro* 
botn icy głosują wznoszeniem se* 
tek fab ryk , tysiącem Izb m ie* 
szkalnych, produkow aniem  m i* 
lionów  ton sta li, m e trów  tk a n i*  
ny, w o rk ó w  cementu, nawozów 
itd . Ch łop i głosują p ro d u ku ją * 
zboże, mięso, m leko, w ype łn ia* 
jąc  swe obow iązki, ro z w ija ją *  
kon traktac ję , zacieśniając co* 
dzienną spójnię z klasą robotnW 
czą.

Tak, ja k  w róg  naszej jedność^ 
m im o w szystkie swoje m anew ry, 
okazuje się bezsilny w  próbach 
zniszczenia spó jn i m iędzy rob o t
n ik iem  a chłopem, ta k  samo o*, 
każe się on bezsilny wobeo 
F ron tu  Narodowego w  na jb liż 
szej kam pan ii wyborczej.

W ybory  do Sejmu P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej staną 
się jeszcze jednym  w ie lk im  
k rok iem  naprzód w  um acniania 
Ludowego Państwa i zdobyczy 
polskiego ludu pracującego, w  
um acnianiu s iły  naszej O jczyzny
1 w  u trw a la n iu  pokoju.

Kiedy uczony polski mówi „pokój“ — pragnie
dobra kultury

Skrót przemówienia profesora U. J. Kazimierza Wyki
W  ramach ogólnopolskiego 

F rontu  Narodowego zabraknąć 
nie pow inno udzia łu i  głosu in 
te ligenc ji twórczej, przedstaw i
c ie li nauki, sztuk i i  k u ltu ry . Ja
ko jeden z pracow ników  te j rze
szy, pisarz i  jednocześnie pra
cow n ik  naukowy, pragnąłbym  
zastanowić się k ró tko  ja k  ten 
udzia ł pow in ien wyglądać, co in -- 
te ligencja  wnieść może i wnieść 
pow inna w  ogólnopolski F ront 
Narodowy.

Będę m ó w ił o przeżyciach i 
doświadczeniach przedstaw iciela 
bezparty jne j in te ligenc ji. O za
daniach i  ro l i in te lig en c ji tw ó r
czej chciałbym  m ów ić w  p o tró j
nym  aspekcie, związanym  ze 
sprawam i lite ra tu ry  i  sztuki, 
zw iązanym  ze sprawam i pracy 
pedagogicznej i szkoln ictwa i 
wreszcie w  aspekcie związanym  
z ro lą nauk i w  narodzie socja li
stycznym i ro lą nauk i w  walce 
o pokój.

Co pisarzow i 1 artyście dała 
Polska Ludowa? Powiem k ró t
ko: w y rw a ła  go z marginesu
społecznego, w yrw a ła  go z sa- 
m otnłctw a, oderwała go od służ
by wobec klas posiadających, 
w yrw a ła  go z te j pozycji, jaką 
us tró j kap ita lis tyczny narzucał 
artyście. Na tej pozycji n ik 
czemniała jego twórczość a rty 
styczna, stawała się mało komu 
potrzebna, z duszy a rtysty  w y 
zwalała się ty lk o  część zaw arte j 
w  n im  energii, część byna jm n ie j 
nie najlepsza.

N akłady na jbardzie j poczyt
nych powieści sięgały co n a jw y 
żej 2—3 tys. egzemplarzy. Na
k łady  tom ów poetyckich osiąga
ły  zawrotną wysokość k ilkuse t 
egzemplarzy. Dzisia j nakład 10 [

tys. egz., a w ięc nakład 5 -kro t- 
nie wyższy an iże li przed wojną, 
jest progiem, od którego rozpo
czyna się produkcja  w yd aw n i
cza. Oto, co Polska Ludow a da
ła po lskie j lite ra tu rze  1 sztuce.

W zam ian zażądała słusznie od 
pisarza i  a rtys ty  wprzęgnięcia 
się w  życie całego narodu, w  je
go pracę 1 budow nictw o socja
listycznej przyszłości, zażądała 
służby na jbardzie j zaszczytnej, 
bo zdolnej w yzw o lić  pełną ener
gię duszy artysty , a nie je j po
ślednią, mało ważną część. Dała 
wzam ian temu pisarzowi i ar
tyście odbiorcę i czyte ln ika w  tej 
liczbie, o ja k ie j nie śm iał m a
rzyć w  Polsce burżuazyjnej. 
Polska Ludowa dała artyście 
cały naród jako odbiorcę jego 
w ys iłkó w  i trudu , a nie jedną 
ty lk o  up rzyw ile jow aną klasę.

Jestem profesorem un iw ersy
tetu. Co nauczycielow i na stop
n iu  un iw ersyteckim  dała Polska 
Ludowa i czego wzam ian słusz
nie żąda?

Posiadamy sieć szkól wyż
szych nieznaną Polsce burżua
zy jne j. Posiadamy tę sieć tak  
wyspecjalizowaną, tak  dostoso
waną do wszystkich potrzeb ży
cia społecznego i p rodukcji, tak 
nadążającą w  swoim wzroście 
za ty m i potrzebami, że nie zna j
dziem y k ie runku  stud iów  i dy
scypliny naukowej, k tó ra  by w 
tym  rosnącym zespole nie była 
reprezentowana.

Przede w szystkim  jednak pow 
stający now y Naród Polski, w o l
ny od przemocy i  wyzysku kłas 
posiadających, dał now ej szkole 
po lskie j, dał un iw ersytetom  to, 
co najważniejsze dla  ich pracy

— młodzież, dzisiejszą młodzież 
polską.

Nasza K onsty tuc ja  daje pra
wo wyborcze W szystkim od 18 
roku  życia, w a rto  przeto przy
pomnieć —  kom u to prawo zo
stało nadane. M łodzież un iw e r
sytecką znam bez p rze rw y od 
la t dwudziestu k ilk u . M łodzieży 
ta k  w yrob ione j społecznie, tak  
obow iązkowej, tak  wdrożonej w  
stawiane je j wym agania, tak  
chętnej i pracow ite j, tak  rze
te lnej, ja k  ta, z k tó rą  pracuje
my, k tó rą  kszta łcim y — nie w i
działem na uniwersytetach przed 
wojną. W  Polsce Ludow ej w id u 
ję ją  co dzień. Jakiż stąd w n io 
sek? Ten jedynie, że naród od
pow iedzia lny za swoje losy, k ie 
ru jący  n im i d la  swojego dobra, 
nie cudzego zysku, w ydaje po
kolenie, stwarza dla tego poko
lenia atmosferę m ora lną i spo
łeczną, w  ja k ie j nie uchowa się 
inny typ  m łodzieży ja k  ty lko  ten, 
k tó ry  surowo i w iele od siebie 
wymaga, po jm uje sens tych w y
magań, bo w ie, że każdy zda
ny egzamin, każdy pomyślnie 
ukończony rok, to cegiełka w 
.gmachu naszej p ięknej przy
szłości. Za taką młodzież, dro
dzy przyjacie le, o jcow ie i m at
k i, dzięku ją wam  przez moje u- 
sta polskie szkoły wyższe. Taka 
młodzież godna jest uczestniczyć 
w  najwyższym  organie w ładzy 
ludowej, w najwyższym przed
staw ic ie ls tw ie narodu — w  Sej
mie Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

P rzejdźm y do zagadnień nau
k i. U s tró j socjalistyczny doko
nyw a tego samego z uczonym, 
co z pisarzem i z artystą  — zdej
m uje  go z m arginesu społecz

nego, odrywa od służby klasom 
posiadającym  i  staw ia w  służbie 
całego narodu, budującego so
cja lizm .

Dzis ia j, w  dobie wzmożonych 
przeciw ieństw  św iata im peria 
listycznego, w  dobie, k ie dy  za
borcza agresywność podnosi w 
n im  głowę, nie przyodzianą już 

,w  żadną maskę, przyozdobioną 
ty lk o  w  ochronne frazesy o de
m okra c ji i ku ltu rze  —  ogląda
m y  ja k  n ikczem nieje nauka i 
wiedza, oddane w  służbę siłom 
ginącego i  odchodzącego świata. 
Inn a  jest fun kc ja  i  inne są za
dania nauk i w  Polsce Ludowej. 
Nauka ma służyć i  służy poko
jo w i, służy pokojowem u budow
n ic tw u  socjalistycznemu.

K iedy  uczony polski m ów i 
„p o kó j“ , m yśli, że do o fia rne j 
pracy pokojow ej pragnie w łą 
czyć masy ludowe, pragnie z 
n ich uczynić o fia rnych  budow ni
czych po lsk ie j świadomości spo
łecznej, pragnie dobra k u ltu ry .

Pragniem y pokoju i walczy
m y o pokój. M usim y przeto w  
każdym  uczciwym  człow ieku 
budzić sprzeciw i odrazę prze
c iw  podbojom  i zniszczeniom 
w ojennym , przeciw  prze lewow i 
k rw i w  im ię  pomnożenia b ru d 
nych zysków ga rs tk i p lu tok ra - 
tów. M usi budzić sprzeciw i głę
bokie oburzenie w  każdym  ucz
c iw ym  człow ieku w trącenie m i
łującego wolność narodu w od
męt s trasz liw e j w o jn y , tak  ja k  
to u czyn ili am erykańscy im pe
r ia liśc i z bohaterskim  narodem 
koreańskim .

Celom agresji nauka służyć 
nie może i nie będzie. A w a n tu r
niczym , zbrodniczym  zapędom, 
skazanym zresztą na zagładę,

obóz poko ju  przeciwstaw ia |  
przeciwstaw iać m usi niezłom ną 
wolę prawdziwego pokoju, nie
zwyciężoną siłę i  zwartość setek 
m ilionów  ludzi, skupionych w  
obozie pokoju, k tó rem u przewo
dniczy W ie lk i Zw iązek Radziec
ki.

Znakom ita  część In te lig e n c ji 
twórczej w  Polsce Ludow ej w łą 
czyła się ju ż  do budow nictw a
'socjalistycznego. Patos i w ie l
kość staw ianych przez to bu
dow nictw o zadań poryw a coraz 
to nowe jednostk i Spośród m il
czących dotąd lu b  wahających 
się.

Trzeba, ażeby okres kam panii 
W yborcze j po rw a ł w  ten spo
sób z szeregów in te lig e n c ji twór» 
czej ja k  na jw ięce j jednostek, 
porw ał wszystkich. Jako szere
gowy pracow nik, przynależny do 
te j w a rs tw y, jako  sojusznik pol
skiego robo tn ika  i chłopa, do
rzucający w y n ik i pracy nauko
w e j do ciężkiego trudu  i  w ys ił
ku jego rąk  — głęboko w ierzę, 
że tak s;ę stanie. Jestem prze
konany, że m ówię to nie ty lk o  
w  im ien iu  w łasnym , lecz w  
im ien iu  wszystkich pracow ni
ków  nauk i i k u ltu ry , pisarzy 1 
artystów , naukowców i pedago
gów, bezparty jnych i  p a r ty j
nych. S toim y bowiem przed ak
tem praw no-ustro jow ym , k tó 
rym  mam y złożyć dowód oby
watelskiego, patriotycznego zro
zum ienia obowiązków i zadań, 
ja k ie  staw ia przed nam i Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, ja k ie  
staw ia d la  k lasy robotniczej je j 
przodujący oddział PZPR, je j 
przewodniczący i nauczyciel ca
łego narodu — Prezydent Bole
sław  B IER U T.

Nasi żołnierze w szeregach Frontu Narodowego 
zadokumentują raz jeszcze swą niezłomną gotowość

obrony granic
Skrót przemówienia pen. bryg. Mafriana Paszkowskiego

Ż o łn ie rz* Ludowego W ojska 
Polskiego w ita ją  gorąco in ic ja 
tyw ę jeszcze większego zespole
nia najszerszych mas narodu w 
szeregach F ron tu  Narodowego 
w  ce’u pójścia do w yborów  pod 
w spólnym  sztandarem w a lk i o 
pokój, o ro z k w it i  szczęście 
Polski. Ten w ie lk i a k t p a trio 
tyczny służyć będzie dalszemu 
um ocnieniu spraw y pokoju, da l
szemu um ocnieniu niepodległo
ści i  s iły  naszej O jczyzny, na 
straży k tó re j s to ją  niezłom nie 
ludowe S iły  Zbrojne.

W spólnym  rytm em  z narodem 
b iją  serca naszych żołnierzy. 
W ojsko nasze ożywione jednym  
uczuciem — uczuciem gorącej 
m iłości Ludow ej O jczyzny, uczu
ciem niezłom nej gotowości je j 
obrony — stanow i m onolit, o 
k tó ry  rozb ija ją  się i  rozb iją  się 
wszelkie zakusy wroga.

G łówne źród ło naszej s iły  
tk w i w  świadomości żołnierza, 
w  jego g łębokie j w ięz i z naro
dem, w  ca łkow ite j zgodności 
celów w ojska 1 narodu, k tó re 
mu to  w o jsko służy, w  braku 
przeciw ieństw  m iędzy oficerem 
i  p rostym  żołnierzem.

Ta jedność m ora lno -  p o li
tyczna naszego wojska stanow i 
doniosły element F ron tu  Naro

dowego. W  szeregach Ludow e
go W ojska rea lizu je  się w  co
dziennym  trudzie  żołn ierskim  
bra te rsk i sojusz robo tn ików  i 
chłopów — podstawa naszego 
F rontu .

W  przeciw ieństw ie do a rm ii 
k ra jó w  im peria listycznych, w  
przeciw ieństw ie do przedwrze- 
śniowej sanacyjnej a rm ii, w  
k tó re j z żołnierza usiłowano u- 
czynić bezduszne narzędzie uc i
sku swych braci — robo tn ików  
i  chłopów, posłusznego w yko 
nawcę agresywnych planów  ka 
p ita lis tów , żołnierz nasz to świa
dom y obywatel, korzysta jący na 
ró w n i z ca łym  narodem  z p raw  
obywate lskich, z pe łn i praw  
wyborczych.

Sprawa, dla k tó re j dziś jed 
noczą się wszyscy Polacy, wszy
scy pa trio c i — święta sprawa 
szczęścia 1 św ietlanej przyszło
ści naszej O jczyzny natchnie 
szeregi żołn ierskie  do jeszcze 
bardzie j o fia rne j służby, do je 
szcze rzetelniejszego w ys iłku  
szkoleniowego, zagrzeje nowe 
zastępy przodow ników  wyszko
lenia, k tó rzy  kroczą ram ię przy 
ram ien iu  z p rzodow nikam i p ra 
cy przem ysłu i ro ln ic tw a .

W  m iłośc i i  szacunku dla na
rodu, d la  prostego człow ieka

pracy w ychow u jem y naszego 
żołnierza. Uczym y go um iłow a
n ia  wolności własnego narodu 
i  Innych narodów, um iłow an ia 
sprawy postępu, sprawy b ra te r
stwa wszystkich ludów. H a rtu 
jem y w  n im  męstwo i  pogardę 
śm ierci , na w iekopom nych tra 
dycjach naszego narodu. D ro 
gie nam są te k a r ty  s ław y orę
ża polskiego, gdy s łuży ł on s łu
sznej spraw ie wolności i s iły  
naszego Państwa, obrony jego 
granic przed zalewem feuda- 
łów  niem ieckich czy szwedz
kich. K rzew im y  wśród naszych 
żołn ierzy k u lt  bohaterskich po
staci Kościuszki, Dembowskie
go 1 Bema. Uczymy żołnierza 
łączyć.uczucia pa trio tyzm u z in 
ternacjonalizm em  na wspania
łych tradycjach polskiego ruchu 
robotniczego, na tradycjach 
w a lk i o wolność narodową i 
społeczną, na przykładach na
szych w ie lk ich  bohaterów: W a
ryńskiego, Dzierżyńskiego, M ar
chlewskiego, Buczka, N ow otki, 
Świerczewskiego, na tradycjach 
wspólnej w a lk i z ludem  ro sy j
sk im  przeciw  caratow i, na t ra 
dycjach bra terstw a b ron i naszej 
I  i  I I  A rm ii z A rm ią  Radziecką.

Żo łn ie rz Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej stoi niezłomnie 
na straży je j granic na Odrze 1

I Nysie i gotów jest bronić O j
czyzny do ostatn ie j k ro p li swej 
k rw i, gdyż zna on cenę w o lno
ści, gdyż jest synem narodu — 
gospodarza we własnym  k ra ju , 
gdyż kocha on pokój i  spokojną 
twórczą pracę swego ojca i b ra 
ta nad budową gmachu Polski 
Socjalistycznej.

A rm ie  im peria listyczne w y 
chowane w  duchu agresji, w du
chu deptania p raw  innych na
rodów, arm ie  bezdusznych żoł
daków nie  mogą być — szcze
gólnie dziś, w  epoce rozbudze
nia świadomości narodowej i 
społecznej ludów  św iata — a r- 
in iam i trw ałego zwycięstwa 
T y lko  żołnierz, k tó ry  kocha na
prawdę wolność, k tó ry  kocha 
pokój, może bić się nieustrasze
nie i  jest niezwyciężony. Tego 
uczy przyk ład bohaterskie j K o 
rei.

I  tak im  żołnierzem, m iłu ją 
cym bezgranicznie swój naród 
i  równocześnie sprawę wolno
ści w szystkich ludów  jest nasz 
żołnierz.

Zawdzięczamy to codzienne;. 
ń  osce i opiece naszej władzy 
ludowej, naszej Przewodniczki 
—  Przew odniczki narodu po l
skiego — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, tw órcy i

wychowawcy' naszego woj« 
ska Prezydentowi Bolesławow i 
B IE R U TO W I.

I dlatego w  tym  doniosłym 
momencie, gdy społeczeństwo 
nasze zwiera jeszcze m ocniej 
swe szeregi w  im ię Polski i  po
ko ju , gdy zjednoczone we F ron
cie Narodowym  przystępuje do 
w yborów  do Sejmu, mogę Was 
zapewnić Obywatele, w  im ie
n iu  Ludowego W ojska Polskie
go, że nasza arm ia  nadziei po
kładanych w  n ie j przez naród, 
nie zawiedzie.

W raz z s iłam i całego obom 
pokoju u boku potężnej A rm ii 
Radzieckiej. Ludowe W olsko 
Polskie pod wodzą M arszalka 
Rokossowskiego stanowi n ie 
przebytą zaporę <l’ a wszelkich 
zbrodniczych planów am ery
kańskich ludobójców i ich neo- 
h itie row sk ich  pachołków.

W poczuciu te i doniosłe j od
powiedzialności przed klasą ro 
botniczą. przed narodem, żo ł
nierze nasi solidarną postawą 
w  szeregach F rontu  .Narodowe
go w  w ie lk im  akcie w yb o r
czym zadokum entu ją raz ->s cze 
swą niezłomną gotowość obro
ny n ie tyka lności naszych gran5c, 
wolności i szczęścia Polski, 
św ięte j spraw y pokoju.



Radar wprzęgnięty w pokojową pracę
Radar, k tó ry  Jako broń o- 

bronna s łuży ł w  czasie ostat
n ie j w o jn y  do w y k ry w a n ia  na 
znacznych odległościach nad
la tu ją cych  nocą bom bowców 
n iep rzy jac ie lsk ich  przeszedł 
w  ostatn ich la tach na służbą 
pokojową, by  w yk ryw a ć  nad
biegające z przestrzeni m ię
dzyp laneta rnych na jm niejsze 
c ia ła  niebieskie —  m eteory.

W y n ik i otrzym ane przez „a -  
«tronom ię radarow ą“  okazały 
Kię bardzo cenne dla  na u k i o 
niebie. M etoda radarowa jest 
w ie lo k ro tn ie  czulsza i  dokład
niejsza, n iż  dotychczas używ a
ne przez astronom ią sposoby 
■pracy: obserwacja oczna i  
fo tograficzna.

Co to jest radar?
Radar to n ic  innego, ja k  spe 

ęjalnego typu  rad iow a antena 
nadawczo -  odbiorcza, k tó ra  
śle w  określonym  k ie ru n ku  
fa le  rad iowe po to, by po up ły  
w ie  paru m ilisekund  (1 m il i
sekunda rów na sią 1/1000 se
kundy) odebrać ich  „echo ra 
darowe“ , odbite od da lek ich  
przedm iotów, np. samolotów. 
Radar działa ta k  w  dzień, ja k  
1 w  nocy i  to także w  czasie 
chm ur i  m gły, k tó re  d la  św ia - 

. t ła  stanowią przeszkodą n ie  do 
pokonania.

Już w  czasie w o jn y  „ra d a - 
rzyśc i“  zauważyli, że echo ra 
darowe da ją n ie  ty lk o  dale
k ie  przedm ioty m ateria lne, ale 
także górne w a rs tw y  atm o
sfe ry  ziem skiej, zwane jono - 
sferą. Jonosfera zaczyna się 
na  wysokości ok. 100 km  nad 
ziem ią 1 sięga do wysokości 
Ok. 400 km . Odznacza się ona 
tym , że rozrzedzone gazy, z 
k tó rych  się składa (ciśnienie 
atm osferyczne jest w  do lnych 
w ars tw ach jonosfe ry ta k  m a
łe, że rów now aży się u łam 
k iem  m ilim e tra  rtęci), są z jo - 
nizowane. Oznacza to  in n y m i

słowy, ta  atom y gazów tw o
rzących j  onosferę są częścio
w o pozbawiona osłony e lek
tro n ó w  i  z tego powodu posia
da ją ła d u n k i elektryczna. Po
w ie trza  w  jonosferze nie  jest 
ju ż  izo latorem , ja k  u  nas, lecz 
przewodzi elektryczność i  z te 
go powodu odb ija  nadbiegają
ce z pow ierzchn i z iem i fa ia  
rad iowe, dając echo radarowe.

Górne w a rs tw y  atm osfery 
ziem skiej są jonizowane przez 
k ró tko fa low e  prom ien iow anie 
Słońca, k tó re  odryw a na kró tko  
e lektrony osłaniające atom y 
gazów powietrza. Is tn ie ją  je d 
nak jeszcze inne czynn ik i f i 
zyczne, k tó re  tę jon izację  mo
gą powodować —  np. wysoka 
tem peratura, ja ka  powstaje 
na k ilk a  c h w il w  górnych 
w arstw ach a tm osfery ziem
skie j pod w p ływ e m  ta rc ia  me
teorów  o cząsteczki pow ietrza. 
M eteory, zazwyczaj bardzo 
drobne p y łk i m ateria lne, ata
k u ją  ustaw icznie Z iem ię, nad
biegając z przestrzeni m ię
dzyp lanetarnych z prędkością 
paru dziesiątek k ilo m e tró w  na 
sekundę. Duża energia ruehu 
tych c ia ł zariiienia się w sku 
tek ta rc ia  na energię c ieplną 
i  św ietlną, powodując znane 
z jaw isko „gw iazd  spadają
cych“ .

Astronom , k tó ry  śle przy 
pomocy rada ru  u ltra k ró tk ie  
fa le  rad iow e ku niebu, o trzy 
m u je  ich  „echo" odbite  od śla
dów m eteorów  w  atmosferze. 
Echo to  radar przerab ia na 
p lam kę św ietlną , k tó ra  po ja
w ia  się na ekran ie  tzw . la m 
py B row na i  przesuwa się na 
n im  zależnie od biegu meteo
ru . P lam ka zm ienia też swa 
natężenie, jaśn ie jąc lu b  p rzy 
gasając w  m ia rę  ja k  meteor 
zm ienia swą odległość w  sto
sunku do apara tu radarowego. 
S film ow ana na ruchom ej taś
m ie  p lam ka daje dokum ent 
naukow y, na k tó ry m  „zapisa ł

*4ę" p rze la tu jący  przez atm o
sferę m eteor. Na taśm ie te j 
dobry chronom etr astrono
m iczny zapisuje równocześnie 
—  dzięk i regu la rnym  Im p u l
som św ie tlnym  czas z dużą' do 
kładnością.

(Sf&s m e te o ru

Jeżeli do apara tu  odbior
czego zamiast lam py B row na 
w łączym y megafon —  usłyszy
m y  „św is t“  przelatującego me
teoru. Ś w ist ten spowodowany 
jes t przez echo radarowe prze
tworzone na głos. M etoda me
gafonowa zastosowana do ra 
daru  jes t 1000 razy czulsza od 
m etody film o w e j, k tó rą  opisa
liśm y. Echo radarowe prze
tworzone na zjaw isko głosowe, 
możemy re jestrować na rucho
m ym , cechowanym przez chro
nom etr pasku papieru, k tó ry  
również, ja k  taśma film ow a, 
stanow i dokurńent naukow y 
dla  danego meteoru.

W  ten sposób powstała nowa 
n iezw yk le  czuła i  p recyzyjna 
m etoda badawcza meteorów, 
w  m iejsce dotychczas używ a
ne j m ało czułej i m ało dokład
ne j. Toteż w  ostatn ich la tach 
nauka o m eteorach została — 
dzięk i zastosowaniu radaru  — 
zrew olucjonizowana i  o trz y 
m ała solidne podstawy, k tó 
rych  je j dotąd brakow ało.

Pewnego pecbmnrnege
d n ia ...

Oto n iektó re  w y n ik i,  ja k ie  
o trzym a li astronom owie m eto
dą radarową.

Zaczęło się nad ranem  dn ia 
0 października 1946 r., gdy
w edług obliczeń Z iem ia m ia ła  
się zetknąć w  określonych go
dzinach z ro jem  m eteorów sta
now iących szczątki periodycz
ne j kom ety  G iacobin i-Z innera . 
W  zachodniej części E uropy 
noc pogodna m ia ła  się ku
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1) Oto antena  s tac ji radarow ej

Pompy Kanału Wołżańsko - Dońskiego
K ie dy  ktoś chce podkreślić

niemożliwość jakiegoś zda
rzenia, w tedy m ów i, że „p rę 
dzej rząk i zaczną płynąć 
wstecz, n iż to się stanie“ . 
Rzeczywiście, rzeki p łyną za
wsze w  jednym  k ie run ku  — 
x w yżyn na n iz iny, z gór do 
mórz.

K ana ł W ołga — Don — to 
potężna rzeka. Jednak w brew

odwiecznym praw dom  przy
rody rzeka ta wznosi się od 
Donu, w  górę, następnie p ły 
nie po rów n in ie  i  dopiero póź
n ie j spływa w  dó ł i  w lew a 
się do W ołgi. A b y  podnieść 
się na wysokość dz ia łu  w od
nego m iędzy W ołgą 1 Donem 
woda Donu w ykonu je  ja k  gdy
by skok na wysokość 44 me
trów . Do skoku tego zmuszają

SfłNIK flEKTüytZNT

ją  potężne pompy karpow - 
skie j, m arinow sk ie j 1 w a rw a - 
row sk ie j s tac ji pomp. Jak 
zbudowane są te pompy?

...Prawie cały ogrom ny kad
łu b  pom py śm igłowej zanu
rzony jest w  wodzie. T y lko  
ha la maszynowa, w  k tó re j 
mieszczą się s iln ik i e lektrycz
ne, zna jdu je  się na pow ierz
chni wody. O twór, przez k tó ry  
woda biegnie do pompy, jest 
ta k  w ie lk i,  że z ła twością 
zm ieściłby się w  n im  paro
wóz. Każda z pomp przepusz
cza 15 m etrów  sześciennych 
w ody na sekundę, t j .  m n ie j 
w ięcej taką ilość, jaka  płyn ie  
w  rzece średniej w ie lkości 
(np. w  rzece M oskwie). Do
chodząc do w irn ik a  pompy 
woda osiąga szybkość sześciu 
m etrów  na sekundę. A b y  ta k i 
szybki prąd wody nie nisz
czył betonu —  wew nętrzna 
ściana ru ry  o k ry ta  jest stalo
w ym  płaszczem. W  te j sta
low e j komorze obracają się 
ogromne ło p a tk i pompy śmig
łow ej, mające n iezw ykle skom 
p likow any kszta łt obliczony 
na podstawie najnowszych o- 
siągnięć hyd rodynam ik i te
oretycznej. Bezpośrednio za 
kołem  roboczym (łopatkam i) 
zna jdu ją  się inne ło pa tk i, k tó 
re nie ■ staw ia jąc wodzie pra
w ie  żadnego oporu wyprosto
w u ją  gigantyczny w ir  powsta
ły  przy przechodzeniu je j przez 
w irn ik ,  dz ięk i czemu woda bez 
dodatkowych s tra t energii 
p łyn ie  rów nym  strum ieniem  
w  górę.

Pompy śm igłowe kanału 
W ołga —  Don są wyższe od 
7-piętrowego domu. Długość 
samego ty lk o  w a łu  pompy 
wynosi praw ie 24 m e try  przy 
średnicy 40 centym etrów! 
Praca tego kolosa jest całko
w ic ie  zautomatyzowana a k ie 
ru je  n ią  jeden człowiek.

końcow i, na tom iast na te re 
n ie  europejskie j części Z w iąz
k u  Radzieckiego b y ł ju t  
chm urny  dzień. Wobec tego 
astronom owie radzieccy zasto
sowali urządzenia radarowe do 
obserwacyj tego ro ju . U ch w y
c il i w  aparacie radarow ym  
prze lo t w ie lk ie j liczby meteo
rów . Echa radarowe trw a ły : 
1/2 sek„ 1 sek w  sk ra jnym  
w ypadku  nawet 35 sekund. 
Tak w ięc poraź pierwszy ob
serwacje prze lo tu m eteorów 
przez naszą atmosferę zostały 
dokonane za dn ia i  p rzy po
chm urnym  niebie.

Z opisanych obserwacyj, Jak 
również i  tych, k tó rych  doko
nano równocześnie starym  spo 
sobem w  Polsce *), D a n ii i  
F ranc ji, okazało się że „ ła w i
ca“  szczątków kom ety o sze
rokości 43.000 km  przew inęła 
się tego dnia pom iędzy K się
życem i  Z iem ią, k tó ra  schw y
c iła  swym  przyciąganiem  
prawdopodobnie około 100 m i
lionów  drobnych py łków  me
teorowych.

Czym są meteory?
W  jednej ze stac ji radaro

w ych obliczono prędkości b ie 
gu (względem Słońca) zaob
serwowanych meteorów; i  prze 
konano się, że z w y ją tk ie m  41 
wszystkie b ieg ły z prędkością 
m niejszą, n iż 42 km/sek. W  
języku  astronom ów oznacza to, 
że zaobserwowane m eteory, 
n im  w p ad ły  w  atmosferę ziem 
ską, poruszały się po elipsach 
około Słońca. In n y m i ;s łow y 
oznacza to, że cia ła te  trw a łe  
przynależą do uk ładu  słonecz
nego jako  s ta li jego m ieszkań
cy. Nad rozw iązaniem  tego 
problem u o pochodzeniu m e
teorów  b ie d z ili się astrono
m ow ie w ie k  cały, n ie  mogąc 
go wsposób jednoznaczny roz
wiązać. Dopiero obserwacje 
radarowe ostatnich la t  d a ły  tu  
w yraźną odpowiedź: m eteory 
stanow ią część składową u k ła 
du słonecznego i  zna jdu ją  się 
we w ładan iu  s ił g ra w ita c y j
nych Słońca, k tó re  w odzi je  
dokoła siebie po lin ia c h  e lip 
tycznych. (O wych w y ją tk o 
w ych  41 m eteorów o szybko
ściach ponad 42 km/sek. b ie
gło po lin ia ch  h iperbolicznych 
k u  sąsiednim układom  gw iaz
dowym).

M a te ria ł obserw acyjny uzy
skany w  in ne j s ta c ji radaro
w e j, Zdobyty ostatnio m ate
r ia ł rozszerza nasze w iadom o
ści o m a te rii ciem nej w ype ł
n ia jące j w  stanie rozrzedzo
nym  przestrzenie m iędzyp la
netarne. S tw ierdzono de fin i
tyw n ie , że m eteory w padają w  
atm osferę ziemską nie ty lk o  
w  nocy, ale także i  w  dzień. 
Tw orzą one „ro je  dzienne“ , 
k tó re  dotychczas uch y la ły  się 
naszym obserwacjom, gdyż 
blask Słońca t łu m ił ich  b ły 

sk i na dziennym  niebie. Św ia
tło  słoneczne nie t łu m i nato
m iast ech radarow ych spowo
dowanych przez m eteory, k tó 
re re jes tru je  swobodnie i  za 
dn ia  f ilm , czy też taśma załą
czona do m egafonu radarowe
go

O rb ity  odkry tych  ro jó w  
dziennych są eliptyczne. Prze
w ija ją  się pomiędzy o rb itam i 
M erkurego i  Jowisza, zawadza 
jąc w  pewnych porach roku  o 
Ziemię. Oczywiście, że i  tak  
większość ro jó w  m eteorów m i 
mo takiego udoskonalenia me
tod obserwacyjnych jest nam 
nieznana i  uchyla się naszym 
obserwacjom, gdyż dawne i  
nowe m etody obserwacyjne u - 
ja w n ia ją  nam jedyn ie  te n ie 
liczne roje, k tó re  przypadko
wo „oc ie ra ją  się“  o Ziemię. 
Inne w ę d ru ją  niepostrzeżenie 
poprzez przestrzenie m iędzy
planetarne.

Jeśli wylisrzsfny się 
na insą planetę...

Z ta k im  bogactwem n ie w i
dzia lnych ro jó w  m eteorów 
muszą się liczyć przyszli astro
nauci, k tó rzy  w y b ra lib y  się
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2) Obraz drog i m eteorytu.

na sąsiednie p lanety. Jak w ie l 
k ie  są to  ilośc i w ystarczy 
wspomnieć, że Słońce chw yta 
w  każdej sekundzie „ ła du nek“ 
ok. 2.000 ton m a te rii meteo
row ej. Drobne m ik roskop ijne  
pociski przeszywające prze
strzenie m iędzyplanetarne z 
prędkości paru  dziesiątek k ilo -  
m etów na sekundę niosą w  so
bie  m im o m ałe j masy dużą e- 
nergię ruchu i  nawet d la  zbu
dowanego z najlepszej s ta li 
„w ozu“  mogą stanowić poważ
ne niebezpieczeństwo, grożąc 
zniszczeniem w ew nętrznych 
in s ta la c ji i  śm iercią naw iga
torów . Wóz pozbaw iony k ie 
row ców  sta łby  się po ta k ie j 
ka tas tro fie  igraszką s il g ra w i
tacy jn ych  Słońca, k tó re  okrą 
żałby odtąd w iecznie w  cha
rakterze samodzielnego ciała 
niebieskiego, podobnie ja k  ty 
siączne rzesze pianetoid.

D r J. G A D O M S K I

*) W  O b s e rw a to r iu m  P oznań 
s k im  za re je s tro w a n o  te j n o c y  ok . 
3.000 m e te o ró w  na p o d s ta w ie  o b 
s e rw a c ji o cznych  i fo to g ra f ic z 
n y c h .

i

S ta liśm y obok
w iertn iczego I I ,  zwanego
„Z d ro jem  Zubera". Co pa
rę m in u t z g łęb i ziem i w y 
lew a ł się z szumem pien ią
cy się s trum ićń  w ody o 
charakterystycznym  zapa
chu.

—  Jest to swego rodzaju
un ika t balneologiczny *) — 
zacząłem. —  To n a js iln ie j
sza w  Europie szczawa a l  - 
k a l i c z n a ,  k tó rą  ze wzglę 
dit na znaczną ilość ch lorku  
sodu, czy li soli kuchennej, 
możemy zaliczyć do s o l a 
n e k .  Jest też ona jedną  
z na jsiln ieszych w  Europie  
wód l i t o w y c h .  Ilość  
kwaśnego , węglanu sodu 
wynosi aż 19 g w  litrze , a 
ilość soli żelaza jest 3 -k ro t-  
nie większa n iż  w  Z d ro ju  
G łów nym . Zawartość wszy
s tk ich  sk ładn ików  wynosi 
"ponad 24 g na l i t r !  A  za
stosowanie...

—  Dość, dość, kolego ■— 
zaoponowano. —  To za w ie 
le szczegółów na raz. Nie 
w iem y  co to jest szczawa 
alkaliczna, woda litow a. W y  
tłum aczcie nam to.

— Z aczn ijm y od nazwy  
naszego zdro ju . Nadano ją  
na cześć dra Rudo lfa Zube
ra, pro f. •geologii U n iw e r
sytetu Lwowskiego, k tó ry  w  
r. 1909 przeprow adził szcze
gółowe badania terenu K ry  
nicy  i  wskazał miejsca, 
gdzie., należy przeprowadzić  
głębokie W iercenia dla  
otrzym an ia  nowych w y d a j
nych źródeł m inera lnych. I  
rzeczywiście na głębokości 
200 m  dowiercono się do 
źródeł, dz ięk i k tó rym  moż
na by ło  myśleć o dalszej 
rozbudowie K ry n ic y .

—  Prof. Zuber postaw ił 
wówczas hipotezę, że na głę 
bokości około 700 m  można 
dow iercić się do t e r m y .

—  Co to jest te rm a7 — 
pytano.
_ Terma, lub cieplica, to

źródło  z porącą wodą.
— U nas jest taka term a  

—  przerwano. —  To „Jasz- 
szurówka“  w  Tatrach, po
siadająca tem peraturę  16®, 
czy li wyższą od przeciętnej 
rocznej tem pera tu ry  oko li-

■ cy.
— Tak. Woda je j jest nie 

co cieplejsza od otoczenia, 
lecz „Jaszczurówka“  nie jest 
cieplicą. Np. słynna term a  
„ Sprudel“  w  K arlouych  t ia 
rach ma tem peraturę 85*.

—  A  czy dowiercono się 
u nas do term y?

— Niestety, nie. Rozpoczę 
te w iercen ia trw a ły  2 lata. 
Na głębokości 500 i  700 m  na 
s tąp iły  w ybuchy gazu za
wartego w  ziem i, lecz cie
p lic y  nie było. Aż dn ia  12 
lipca  1914 r. na głębokości 
810 m  30 cm nastąp iły  silne 
w ybuchy dw u tlenku  węgla,

a następnie w ytrysnę ła  pod 
w ie lk im  ciśnieniem  spienio
na woda, k tó ra  do te j chw tli 
jest z w ie lką  siłą wyrzuca
na co k ilk a  m inu t. I  to w ła 
śnie b y ł „Z ube r", perła  wód 
k ryn ick ich .

—  A  dlaczego nazywam y
ją  szczawą a l k a l i c z n ą ?

— M usim y tu  trochę od
biec od tematu. M ów iłem  
wam  poprzednio o p ie rw ia 
stkach. Możemy je, zależnie 
od różnych własności f iz y 
cznych i  chemicznych, po
dzie lić ńa m e t  a le  i  n i e  
m e t a l e .  M etale odznaczają 
się charakterystycznym  po
łysk iem  tzw. m etalicznym , 
kowalnością, twardością, 
zdolnością przewodzenia cie
p ła  i  prądu elektrycznego

...tworzeniem soli przy roz 
tw arzan iu  się w  kwasach— 
ktoś dodał.

—  Dobrze zapamiętaliście. 
Zaliczam y do nich: żelazo, 
miedź, cynk, srebro, złoto 
itd .

—  Niem etale, lub inaczej 
m etalo idy, nie posiadają  
tych  własności. Należą do 
nich : węgie l, s iarka, chlor, 
tlen, azot i  inne.

—  W śród m e ta li zna jduje  
się grupa tzw. m eta li a l k a 
l i c z n y c h  o podobnych 
własnościach. Są to : l i t ,  sód, 
potas, ru b id  i  cez. Te me
taliczne p ie rw ia s tk i posia
da ją śliczny po łysk srebrzy
sty, są bardzo lekk ie  i  tak  
m iękkie , że da ją  się kro ić  
nożem. Z  wodą łączą się 
gw ałtow nie, wśród w ydzie
lania ciepła i  św iatła , tw o 
rząc tzw . w odoro tlenki, czyli 
zasady, zwane też a lka lia 
m i.

A  .¿Zuber" zaw iera w ła 
śnie bardzo dużo so li m eta li 
alka licznych, w  postaci k w a 
śnych w ęglanów  sodu, pota
su i  li tu . W spomniałem już, 
że w  11 jest aż 19 g kwaśne
go węglanu sodu, zwanego 
też czasem dwuwęglanem  
sodu, sodą oczyszczoną lub  
aptfezną.

— A  czy to taka sama so
da oczyszczona, ja k ie j uży- 
'w a się przy nadkwasocie
żołądka?

—  Tak. Taka sama. W  pe
w nych stanach chorobo
w ych  żołądek w ydzie la  nad 
m ia r kwasów trauAennych, 
co odczuwam y często ja 
ko palenie w  gardle, a na
zywam y popu larn ie  ¡¿zga
gą", G łów nym  składn ik iem  
tych  kwasów jest znany 
nam dobrze kwas solny.

—  To w  żołądku  —  prze
rw a ł Tadek  —  kwaśny w ę
glan sodu łączy się z kw a
sem, zobojętn ia go, a przy  
tym  z sykiem  w ydzie la  się 
dw utlenek węgla. M ów iłem  
przecież o tym , nie wiedząc, 
że ta wiadomość z chem ii

ma zastosowanie praktycz-

—  W idzisz teraz, Tadku,
te  w iadom ości z chem ii sta
le ci się przydają.

—  A  w ięc nasz ,/Zuber" 
zobojętnia nadm iar. kwasów  
żołądka. Syku jednak nie 
słychać. Że reakcja  zobojęt
n ien ia  zaszła, przekonujem y  
się w  chw ilę  po w yp ic iu  
wody. „O d b ija  się"  nam w y  
dzielony dw utlenek węgla, 
ta k  ja k  po wodzie sodowej.

—  A  ja k  dz ia ła ją  sole l i 
tu  zawarte w  ,rZuberze“ ?

—  W yw ie ra ją  one zba
w ienny w p ły w  w  w ypad
kach chorób dróg moczo
wych, na które często c ie r
p ią  starsi ludzie. Cały zes
pó ł sk ładn ików , a jest ich  
kilkanaście, spraw ia, że wo
da „Z ube ra " zyskała sobie 
sławę św iatową przy lecze
n iu  chorób k rw i, serca, prze 
m iany m a te rii, przewodu  
pokarmowego, dróg żółcio
w ych i  moczowych.

— A leż to praw dziw a „pa  
naceum“  —  dziw iono się.

—  O tak, to bezcenne le
karstw o na szereg cho
rób. N ic w ięc dziwnego, że 
do K ry n ic y  zjeżdżają t łu m 
nie ludzie d la  polepszenia 
swego zdrow ia. Czy wiecie, 
że w  czasie jednego sezonu 
by ło  tu  aż 40.000 ku ra c ju 
szy?

«— Lecz własności leczni
cze wody  ,/Zubera" , to nie 
ty lk o  „ zasługa“  je j składni
ków  . chemicznych. To ró w 
nież zasługa w ie lu  uczonych 
— badaczy i  lekarzy, prowa
dzących w ie lo le tn ie  badania 
nad działaniem  i  stosowa
niem  te j wody.

—  K to  p rzyczyn ił się do
rozpowszechnień’:i wody
¡¿Zubera" jako  leku? —  p y 
tano.

—  Prof. Leon M arch lew 
sk i przeprowadzą pierwszą  
analizę wody. O pierając się 
na w yn ikach  analizy prow a
dzą badania klin iczne nad 
stosowaniem „Z ube ra " p ro 
fesorow ie: Moraczewski, O r
ło w sk i i  Tempka. A  zabie
ga ł us iln ie  o te badania dłu  
go letn i dy re k to r Zakładu  
Zdrojowego w  K ryn icy , inż. 
Leon Nowotarski.

—  Nie w iedzie liśm y do
tychczas, że mam y ta k i 
skarb w  Polsce.

—  A na pewno nie wiecie, 
że zna jdu jem y  się obok n a j
większego „d z iw u " K ryn icy , 
jedynego w  śmiecie szybu 
dw utlenku  węgla o o lbrzy
m ie j wydajności. Jeśli was 
in teresuje, to go zwiedzim y.

—  Ależ natura ln ie . P ro
szę nas prowadzić.

JERZY S T O B IN S K I (

*) balneologia. —  leczenie 
w odam i m inera lnym i.

Nowości nauki i techniki
Kolorowy asfalt 

na ulicach Moskwy
W  s to licy  ZSRR zaczęto sto

sować na n iek tó rych  u licach  
i  placach asfa lt w  różnych ko 
lorach. N iebieskie i  różowe 
dróżk i ozdobiły m. in . skwer 
na u lic y  N ieg linne j. K o loro
w ym  asfa ltem  wyłożono prze j
ścia d la  pieszych na ul. Ba- 
smannej i  u l. im . Frunzego.

Prowadzone ostatn io w  labo
ra toriach prace badawcze nad 
tym  now ym  rodzajem  m ate
r ia łu  drogowego d a ły  pozytyw 
ne w y n ik i:  opracowana zosta
ła  metoda produkow ania asfa l
tu  we w szystkich kolorach.

Gęsta sieć kanałów użyźni 
tysiące ha ziemi Albanii
Jednym  z najważniejszych 

czynników , k tó re  u m o ż liw iły  
podniesienie w yda jności p ro
d u k c ji ro lne j w  A lb a n ii oraz
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Z  w ydaw n ic tw  „ Wiedzy Powszechnej“

B roszu rk i o socjalistycznej arch itek tu rze
N igdy jeszcze w  Polsce nie budowaliśm y tak  w ie le . Cały k ra j 

«tał się jednym  w ie lk im  placem budowy. P lan 6-le tn i postaw ił 
przed budownictw em  ogromne zadania i  stw orzy ł m ożliwości 
wszechstronnego rozw oju naszej a rch itek tu ry . Budujem y nie ty l 
ko  wiele, ale i  p ięknie, tak  aby stawiane budynk i odpowiadały 
duchow i naszych czasów, aby ja k  na jle p ie j s łuży ły  ludziom  
pracy. T w orzym y w  naszym k ra ju  —  czerpiąc z bogatej now e j 
a rch ite k tu ry  narodowej i op ierając się na wzorach przodującej 
a rch itek tu ry  radzieckie j — arch itek tu rę  rea lizm u socjalistyczne
go. Co to jest rea lizm  socjalistyczny w  arch itekturze? Jakie są 
jego charakterystyczne cechy? Z byt b lisk ie  są nam dziś sprawy 
budow nictw a, aby w ie lu  z nas nie zadawało sobie tego pyta
nia.

W szystkich czyte ln ików , in teresujących się zagadnieniam i a r
ch itek tu ry , rea lizm u socjalistycznego w  arch itekturze, pragnie
m y zachęcić do przeczytania k ilk u  n iew ie lk ich  objętościowo, ale 
bogatych w  treść broszurek z zakresu a rch itek tu ry , wydanych 
przez „W iedzę Powszechną“ .

Zakres problem ów porusza
nych w  broszurkach jest bar
dzo szeroki. O tw iera jąca cyk l 
broszura A do lfa  W ita lisa  „D ro - 
gain i rozw oju budow nictw a na 
tle  dzie jów  człow ieka“  om awia 
zagadnienia budow nictw a po
cząwszy od człow ieka p ie rw o t
nego aż do budownictw a w  
epoce us tro ju  socjalistycznego. 
W ydana ostatn io broszura Ry
szarda K arłow icza  — arch itek
tu rę  narodów Zw iązku Ra
dzieckiego. *)

W  każdej z broszur zna jdu
jem y odpowiedzi na interesu
jące nas problem y sztuk i a r
chitektoniczne j, rea lizm u socja
listycznego w  arch itekturze.

Przeżywam y u nas okres

w ie lk iego rozmachu budow nic
tw a  m ieszkaniowego — szcze
gólnie więc interesujące są dla  
nas zasady u rb an is tyk i soc ja li
stycznej.. W ydana pod tym  ty 
tu łem  broszura Danuty B ień
kow skie j zaw iera w ie le  c ieka
wych danych i uczy o zasa
dach powstaw ania i  rozw oju  
m iast w  us tro ju  socjalistycz
nym. Oto ty tu ły  k ilk u  rozdzia
łów : „M iasto  jest główną fo r
mą osiedleńczą rozw iniętego 
k u ltu ra ln ie  społeczeństwa". 
„M iasto  jest wyrazem  życia 
politycznego i  narodowej świa
domości społeczeństwa". „Cen
tru m  m iasta jest ośrodkiem 
historycznym , po litycznym  i  
artystycznym “ , „M iasto  #ocja-

listyczne powstaje i  rozw ija  
się na podstawie jednolitego 
p lanu“ .

O socjalistycznej urbanistyce 
autorka pisze m iędzy in nym i:

„U rb an is tyka  socjalistyczna 
jest w iedzą o budowaniu na
szych m iast i  przebudowie 
m iast is tn ie jących — na zasa
dach socjalistycznego plano
w ania, na zasadach spraw ied li
wości społecznej. U rban istyka 
socjalistyczna jest również 
sztuką. P rzy pomocy swoich 
środków artystycznych od
zw ierciedla ona rzeczywistość 
m ateria lną  i  wyraża określoną 
ideologię społeczną... U rb an i
s tyka socjalistyczna chętnie 
naw iązuje do m iejscowych 
fo rm  budownictw a, do tra d y c ji 
narodowej, ponieważ dla  każ
dego człow ieka na jbardzie j 
zrozumiałe, najbliższe są p ro
porcje i kszta łty, wśród k tó 
rych  w yrósł. Przetwarzając 1 
dostosowując do obecnych w a
ru n kó w  dorobek k u ltu ra ln y  
narodu, u rban is tyka  socja li
styczna stara się w yraz ić  nowe 
treści społeczne w  sposób m o
ż liw ie  najprostszy i na jp rzy
stępniejszy. Spełnia ona w  ten 
sposób ważną ro lę w ychow aw 
czą. Pokazuje ludziom  potęgę 
rew o lucy jnych  przem ian, mo
b ilizu je  do nowych w ys iłków . 
W  mieście socjalistycznym  
każdy obywate l czuje nię go
spodarzem, Jeat dum ny ■ Jego 
rowwojn, cieczy się Jego roz- 
kwitem,**

W  interesującej fo rm ie  napi
sana została broszura Adama 
Kotarb ińskiego pt. „Realizm  
socjalistyczny w  a rch itek tu 
rze“ . A u to r zaprosił do dy
skus ji niejednego pana „Za- 
skakiew icza“ , k tó ry  rzeczyw i
ście zaskakuje autora różne
go rodzaju pytan iam i, zmu
szając go n ie jako  do jak  
na jbardzie j jasnego i kon
kretnego przedstaw iania za
gadnień rea lizm u socja li
stycznego. W  broszurze tej 
zna jdu ją  się rów nież rozdziały 
o współczesnej arch itekturze 
kosm opolitycznej (funkcjona- 
lizm . kons truk tyw izm , form a
lizm ) oraz o arch itekturze so
c ja listyczne j — , radzieckie j i 
polskie j. M owa jest tu  między 
in n y m i o Trasie W -Z  i MDM .

A rch itek tu rze  socjalistycznej 
Zw iązku Radzieckiego po
święcona jest wspom niana już 
broszura R. K arłow icza, w  k tó 
re j om ówiony jest rozwój i  
osiągnięcia a rch itek tu ry  ZSRR 
od czasów re w o lu c ji aż do do
by obecnej. Z ¡kart broszury 
p rzeb ija  s iła  i  wspaniałość 
dzieł radzieckie j a rch itek tury . 
Pobudowano 1 przebudowano 
całe m iasta, w  szerokim  zakre
sie przeprowadzono już  rekon
s trukc ję  M oskw y, zbudowano 
w  n ie j wspania łe dzieła socja
lis tyczne j a rc h ite k tu ry  —  sta
cje m etra ; pałace -  wysoko
ściowce, wznoszone są wspa
n ia łe  ob iek ty  na w ie lk ich  bu
dow lach kom unizm u, Stosują«

twórczo metode rea lizm u so
cjalistycznego, arch itekc i ra 
dzieccy stw orzy li dzieła nie 
mające rów nych w  świecie.

Słusznie pisze autor broszu
ry : „P iękno  a rch itek tu ry  naro
dów Zw iązku Radzieckiego, 
w yn ika jące  z głęboko prze
tworzonych tra d y c ji m iejsco
wego budownictw a, ze związa
n ia  dzieła rą k  ludzkich  z oto
czeniem, nacechowane troską 
o dobro człowieka, podkreśla
jące godność ludzką — wska-

« -/ '  /  /  . 1 ;  i  /

żuje drogę rozw oju a rch itek
turze wszystkich narodów".

(a)
*) Ogółem ukazało się do

tychczas 6 broszur: A. W ita lis  
—  Drogam i rozw oju budow 
n ic tw a  na tle  dzie jów  człowie
ka, A. Witali-s —  A rch ite k tu ra  
okresu kap ita lizm u, J. Łu ck i — 
A rch ite k tu ra  m etra m oskiew
skiego,. D. B ieńkowska —  Za
sady u rban is tyk i socjalistycz
nej, A. K o ta rb ińsk i — Realizm 
socjalistyczny w  arch itekturze, 
R. K arłow icz — O a rch itek tu 
rze narodów Zw iązku Radziec
kiego.

Moskwa. W idok na ulicę Gorkiego z placu Maneźowego. Na 
pierw szym  p lan ie  fragm ent hotelu „M oskw a", da le j fragm ent 
gm achu P re z y d iu m ' Rady M in is trów . Budowano w  latach  

1935 — 1937,

powiększenie pow ierzchn i zie
m i orne j, by ła  m e lio rac ja  oraz 
przekopanie »etek kana łów  
iryg acy jn ych  na te ren i* całe
go k ra ju .

W  czerwcu b r. o tw a rto  m. 
in. Kanał: Pekin—K avaja , d łu 
gości 43 km , k tó ry  nawodni
około 7 tysięcy ha z ie m i W  
br. zostanie ukończona rów 
nież nawodnien ie oko ło 8.000 
ha ziem i ornej w  pob liżu  m ia 
sta M a lik .

Prace m elio racyjne prowa
dzi się rów nież na rozleg łych 
rów ninach ko ło  M uzek na. ob
szarze 40.000 ha.

Drugi oddział całkowicie 
zautomatyzowanej fabryki* 

radzieckiej
W  notatce zatytu łowanej 

„F abryka -au tom at“  „P raw da “ 
donosi o oddaniu do użytku  
drugiegc oddziału fa b ry k i-a u - 
tom atu, produku jące j t ło k i sa
mochodowe. Podczas gdy 
p ierw szy oddział p roduku je  
t ło k i do samochodów m a rk i 
„Z IS "  obecnie uruchom iony 
oddział będzie produkow a ł t ło 
k i d la  ciężarówek m a rk i 
„G A Z “ . Zostały zautomatyzo
wane wszystkie operacje — 
poczynając od załadunku su
rowca, mechanicznej obróbki 
tłoków , a kończąc na k o n tro li 
technicznej i pakow aniu goto
w e j p ro d u k c ji

Pracownicy fabryki —  
autorami broszur 

technicznych
W  bibliotece technicznej mo

skiew skie j fa b ry k i „K a lib r “
czynny jest specja lny dz ia ł 
książek, k tó re  w yszły  spod pió
ra  p racow ników  fa b ryk i. Zna
leźć tu  można broszury i  a r
ty k u ły  byłego ślusarza N. Le- 
sina — obecnie jednego z k ie 
ro w n ik ó w  fa b ryk i. W spólnie z 
pracow nikam i naukow ym i M o
skiewskiego In s ty tu tu  Inżyn ie - 
ryjno-Gospodarczego specja li
ści fa b ry k i w y d a li książkę pt. 
„R uch stachanowców a p lan 
techniczno - przem ysłowo -  f i 
nansowy fa b ry k i „K a l ib r “ .

P racownicy fa b ry k i „K a l ib r “  
są au toram i broszur o nowych 
przyrządach m ierniczych, o 
technolog ii stachanowskie j i  
szybkościowych metodach p ra 
cy. Napisa li też oni w ie le  ksią
żek z dziedziny ekonom ik i p ro 
d u k c ji i  doświadczeń współza- 
v-odnictwa socjalistycznego.

O statn io w  b ib lio tece fab ry 
k i  urządzono w ystaw ę dzieł 
pracow ników  fa b ry k i.

Maszyny do sprzętu 
i czyszczenia bawełny

F abryka  Maszyn Rolniczych 
im . W oroszyłowa w  Taszken- 
cia prz;'s ł ",piła do p ro d u kc ji

udoskonalonych maszyn d» 
sprzętu baw ełny m a rk i „SHRt 
48“ . Nowa maszyna waży 9  
200 kg m n ie j od dawnego typu  
i  jest bardzie j wydajna.

Zespół p racow n ików  Nauko« 
wo-Badawczego Ins ty tu tu  Ba« 
wełnianego skonstruował nową 
maszynę do czyszczenia surow
ca bawełnianego, uprzątnięte« 
go sposobem mechanicznym. 
W ydajność te j maszyny jest 
5 -kro tn ie  wyższa od wydajno« 
ści maszyn dawnych typów.

Nowy agregat wiertniczy
Korespondent „P raw dy“  do« 

nosi z m iasta Zaporoża, że w  
tych  dniach załoga Dniepro- 
piet.rowskich Zakładów Me
chanicznych zakończyła po
m yśln ie  pracę — w ykona ła  
pierwszy egzemplarz nowej 
maszyny dla budowniczych 
urządzeń hydrotechnicznych.

Maszyna ta skonstruowana 
przez pracow ników  U k ra iń 
skiego In s ty tu tu  „G im pro - 
szacht“  przeznaczona jest do 
prac w ie rtn iczych  dokonywa
nych głęboko pod wodą.

P ierwszy podwodny agregat 
w ie rtn iczy  pracuje już  od k i l 
ku  d n i z doskonałym i w yn ika 
m i w  koryc ie  D n iepru na te
ren ie budow y Kachow skie j 
E le k tro w n i W odnej.

Poszukiwanie nowych bogactw 
naturalnych na Węgrzech
W  m yśl p lanu pięcioletniego 

prowadzone są na Węgrzech 
na szeroką skalę poszukiwania 
now ych złóż bogactw na tu ra l
nych. N a tra fiono  na bogata 
złoża m e ta li nieżelaznych, bok
sytów, m arg lu  cementowego, 
kao lin u  i  innych  bogactw na
tu ra lnych . W iele now oodkry- 
tych złóż jest już  eksplóatowa- 
nych. Już pod koniec p lanu 
pięcio letn iego zaspokojone bę
dzie ca łkow icie  zapotrzebowa
n ie  wewnętrzne na ołów  1 
cynk.

Budowa potężnej prasy 
hydraulicznej 

w Czechosłowacji
Pracownicy zakładów prze

m ysłu  maszynowego im . Le n i
na w  P ilżn ie  rozpoczęli pro
dukc ję  o lbrzym ie j mechanicz
ne j prasy hydrau liczne j, k tó ra  
zainstalowana będzie w  nowej 
hucie im . G ottw alda w  K u n - 
czycach ko ło  O strawy. Prasa 
ta ważyć będzie 12 tys. ton. 
H a la  w  k tó re j umieszczona bę
dzie prasa, m ieć będzie 36 m 
wysokości. Nowa maszyna bę
dzie jedną z na jw iększych, ja 
k ie  w yprodukow ano do tych
czas w  Czechosłowacji.



Jesienią 1876 roku  L u d w ik  W aryńsk i, w yrzucony ja  przekonania socjalistyczne 
•tu den t petersburskiego In s ty tu tu  Technologicznego, powraca do W arszawy. Od 
dziesięciu ju ż  la t  pełną parą pracuje przem ysł k ró les tw a polskiego, rośnie l i 
czebnie p ro le ta ria t, pogarsza się jego położenie. Wówczas w  robotniczych ^dziel
nicach W arszawy, na m arnych stancyjkach s tudentów  i  m łodzieży szkolnej za
k ła da  W aryńsk i pierwsze po lskie  k ó łk a  socjalistyczne, k tó re  w  n ieda lek ie j p rzy 
szłości staną się oparciem  przy tw orzen iu  p ierwszej po lsk ie j p a r ti i p ro le ta riack ie j. 
Id e * w yzw olen ia  społecznego padają na podatny, d o jrza ły  g run t, rozszerza się 
sieć kó łek  rew o lucy jnych . A le  żandarm eria carska i  rodzim a burżuazja są czynne: 
sypią się pierwsze represje, pierwsze aresztowania. W aryńsk i dzia ła w  Warsza
w ie, w  Puławach, wyjeżdża do zaboru austriackiego, żeby na G a lic ję  rozszerzyć 
sieć rew o lu cy jn ych  organizacji. U n iknąw szy aresztowania w  W arszawie, tu  po 
raz p ierw szy dostaje się w  ręce p o lic ji austriack ie j. W  ro ku  1880 odbywa się 
pierwszy głośny proces socja listów , skup ia jący na sobie uwagę całego podbitego 
k ra ju . Z  try b u n y  sądowej W aryńsk i 1 towarzysze głoszą publiczn ie  przekonania 
socjalistyczne, tłum aczą, ag itu ją  i  grożą.

Z początkam i ruchu  socjalistycznego związane są pierwsze pieśni i  poezje socja
listyczne. P rzy pracy 1 w  walce, na zebraniach, w  turm ach 1 kazamatach rodzi 
się pieśń k lasy  uciskanej i  sponiew ieranej, k lasy  podnoszącej sztandar w a lk i 
o  w yzw olen ie społeczne. W  roku  1879, w  celach X  P aw ilonu  Cytadeli, k tó ry  za
p e łn ił się p ierw szym i socja listam i, zaczyna wychodzić pisany ręcznie w  k i lk u 
dziesięciu egzemplarzach „G łos w ięźn ia“ . Zamieszczony poniżej w iersz pod tym  
ty tu łe m  o tw ie ra ł p ie rw szy num er „organu pierwszych w ięźn iów  spośród socja

lis tó w  po lsk ich". Z krakow skiego w ięzienia odpowiada m u redagowany przez Wa
ryńskiego i  innych  „Z g rz y t w ięźn ia“ . P od trzym u ją  one na duchu w ięźniów , ale 
przede w szystk im  są nastaw ione na ag itację poza m u ra m i w ięzienia, na bu 
dzenie i  uśw iadam ianie k lasy robotniczej.

Również w  poznańskim  agitacja socjalistyczna przyb iera na, sile. W grudn iu 
1831 roku  odbywa się w  Poznaniu proces przeciw  socjalistom. W śród tych are- 
sztantów m usia ł się znajdować nieznany au to r przedrukowanego tu ta j wiersza 
„O j, nie było...“

W  ro k  po rozpraw ie  k rakow sk ie j, k tó re j w yrok iem  wydalono W aryńskiego 
z gran ic  A u s tr ii,  powstaje pierwszy hym n polskiego p ro le ta ria tu  „Czerwony 
Sztandar“ . Tw órcą pieśni b y ł Bolesław Czerwieński, lw o w sk i poeta i działacz ro 
botniczy, organ izator p ierwszych „zm ów “  rzem ieślniczych w  G a lic ji. „Czerwony 
Sztandar“  podb ił serca robo tn ików , sta ł się na jpopu la rn ie jszą pieśnią p ro le ta ria tu .

W  końcu 1881 roku  z Genewy wraca do W arszawy W aryńsk i i  przystępuje do 
organizowania „P ro le ta r ia tu “ . 1 września 1882 odezwa K om ite tu  Robotniczego 
głosi powstanie „soc ja lno -rew o lucy jne j p a r t i i „P ro le ta r ia t“ . W śród innych  — 
o fia rn ie  pomaga W aryńskiem u w  te j pracy W acław  Św ięcicki, towarzysz jego 
z In s ty tu tu  Petersburskiego, k tó ry  w ró c ił w łaśnie z wygnania. Św ięcicki jest auto
rem  rew o lu cy jn e j „W arszaw iank i“ . M om ent je j powstania wspom ina Feliks K on : 
„W  c h w ili gdy burżuazja stanęła u szczytu swych marzeń wśród klasy rob o tn i
czej rozleg ły się dźw ięki trą b k i bo jow ej „śm ia ło  podnieśm y sztandar nasz w  górę“ .

Pieśń p ro le ta riacka  stawała do bo ju. „P ro le ta r ia t“  w yda je  specjalną ozdobną

odb itkę  pieśni zwaną „Z ło tą  W arszaw ianką". Z dzie jam i te j pieśni związana była 
u tra ta  przyw ódcy p a r ti i —  W aryńskiego. 28 września 1883 roku  W aryński m ia ł 
się spotkać z przedstaw icie lką rosy jsk ich  rew o luc jon is tów  —  Szczupelnikową, Po 
drodze wstępuje do tra f ik i.  Z pośpiechu i  roztargn ien ia  na ladzie zostawia paczką 
z 40 egzemplarzami „Z ło te j W arszaw iank i". Gdy w raca po swój bagaż usłużny 
sk lep ika rz  zdążył ju ż  sprowadzić żandarm ów.

W aryńsk i zostaje uw ięz iony w  Cytadeli. N ie  u jrz y  w ięcej wolności. Zza m urów  
w ięzienia u trzym u ję  k o n ta k t z towarzyszam i, k ie ru je  robotą. W tedy powstają 
potężne s tro fy  „M azura  K a jdan ia rsk iego“ .- Sąd skazuje W aryńskiego na 16 la t  
ka to rg i — w ytrzym a ty lko  4 la ta  szlisselburskiej kaźni.

W ybrane tu wierszę i pieśni pochodzą z pierwszego stad ium  ruchu soc ja lis ty»» 
nego. Ich p łom ienny duch rew olucyjny,--zdobyw czy ry tm , poryw a jąca ideowośó 
w p a ja ły  w  klasę robotniczą zapał rew o lucy jny, p row adziły  do bo ju. Z tych p ie rw 
szych pieśni i  poezji rew o lucy jnych  czerpała i  czerpie natchnien ie lite ra tu ra  so
cja listyczna, z je j ducha zrodziła się poezja Broniewskiego. „M a zu r K a jd a n ią rs k i"  
— pisał B ron iew sk i —  to w iersz pełen radości, hum oru  i  otuchy, a przecież p i
sany w  grobie... W  tak ie  groby zaglądać będzie często poezja pro le tariacka, bo 
z n ich bierze prom etejską w ia rę  swego zwycięskiego ju tra “ .

Owo ju tro  jest w  naszej ojczyźnie dniem  dzisiejszym. W  70 rocznicę powstania 
„P ro le ta r ia tu “  zabrzm ią z nową siłą i  radością słowa „W arszaw iank i“  i  „Czer
wonego Sztandaru“ .
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Czy z tych  ponurych m urów  w ięzienia 
Głos w ięźnia dojdzie do świata?
Czy on zrozum ie m oje cierpienia, 
z m ym i m yś lam i się zbrata?...
Może w yśm ie je  ten głos rozpaczy,
Co stąd do życia go - woła,
Może go nawet słuchać nie raczy,
A  może... po jąć n ie  zdoła?...
Bo jego dz iw ią  m oje marzenia«.
Zrozum ieć tego nie  w  stanie,
Że te dlań nowe nasze dążenia —•
To jego własne zadanie!
Bom  przecież nie m ia ł na celu siebie,
G dym  sztandar „za lu d "  w z ią ł w  dłonie!...
Ja chcia łbym  walczyć ludu  za ciebie,
I  w  tw ych  p raw  stanąć obronie!
Bo czyż n ie  czujesz swej -własnej m ęki.
N ie w idzisz sw o je j-n iedo li? ...
W ięc czemuż wreszcie nie wzniesiesz ręk i,
B y  strącić ja rzm o n iew oli?
Dokądże za twe prace i  znoje 
Będziesz c ierpieniem  nękany?
Dokąd k re w  jeszcze i  życie tw o je  
Ssać będą z ciebie ty rany?
Gdyś ty  pracować ciężko zmuszony,
G dy głód i  nędza clę traw ią ,
T w o i ciem ięzcy za pracy tw e j p lony 
Wesoło, hucznie się bawią!...
N ie czujesz naw et braku swobody,
W  m ilczeniu znosisz cierpienia.«
I  ja k ie j za to czekasz nagrody,
Od kogo patrzysz zbawienia?
Słuchaj, czas nadszedł pozbyć się panów:
C hw ila  powstania w yb iła .
N iech cię n ie  straszą s iły  tyranów ,
Bo w  tobie w iększa Jest siła!«.
N iczym  dla  ciebie ciemiężców szpony,
G dy cios im  zadasz do tk liw y« .
Weź się do dzieła! Będziesz zbaw iony!
Ja w tedy  um rę szczęśliwy«.

M... K .

Cytadela w artz ., 1878,

( H N I E B W O . . .
Na nutą: „O j horazd zaporożci")

O j nie było, nie by ło  —  nie,
Szczęścia te naszej ziemi,

W szystko we łzach, we Jcrw i ton ie.*
A  lu d  b iedny drzem iel

O j, zbudź s ifyb iedny  ludzie, zbudź,

P a trz  ja k  słoneczko wysoko,

O j, zbudź się! Jarzm o z siebie zrzuć! 

P rze trzy j swoje oko!

Wówczas to u jrzysz nowy świat...- 

Ot, jasne niebo św ieci tam,

Tam  tobie każdy szczery bra t,

N ie zginiesz m arn ie sam!

O j, słychać grzm oty ja k  gra ją  

Het, het za borem, daleko,

To ju t  biedacy powstają,

Łam ią  tru m n y  w ieko!

O j, trum nę łam ią  żelazną,

Co Ich trzym a ła  w  n iew o li,

N ik t  ich nie wprzęgnie w  jarzm o,

Już nie zaznają n iew o li!

W ięzienie poznańskie, w  listopadzie 1881.

B O L E S r A W  C Z E R W I E Ń S K I

K re w  naszą długo le ją  ką ty ,

W ciąż p łyną  lu du  gorzkie łzy.

Nadejdzie jednak dzień zapłaty,

Sędziami będziem wtedy myl 

Sędziami będziem wtedy my!

D a le j więc, da le j więc, wznieśm y śpiew! 

Nasz sztandar p łyn ie  ponad trony, 

Niosąc tam  zemsty grom, ludu  gniew. 

Przyszłości rzucając siew,

A k o lo r jego Jest czerwony,

Bo na n im  robo tn ików  k rew !

Bo na n im  robo tn ików  k rew !

©  d o b r e j  c i& b a s M /o ś c i

Spotkałem ich, gdy w y 
chodzili z U n iw ersyte tu . 
B y li ożyw ieni, rozgorączko
w ani: w łaśnie przed c h w i
lą  zda li egzamin wstępny 
na pierwszy ro k  stud iów . 
A le  n ie  n iep oko ili się zby t
n io : w iedz ie li, że przed
m io t sw ó j zda li dobrze, a 
pytan ia  z w iedzy o Polsce 
i  świecie też n ie  b y ły  t r u 
dne.

— T y lk o  na dwa d rob
niejsze nie odpowiedziałem  
— ozn a jm ił pierwszy. — 
K to  jes t prem ierem  A lb a 
n i i i  ja cy  są współcześni 
postępowi pisarze fra n cu 
scy. A le  to n ie  zaważy, 
prawda?

—  P atrz  no! — zdz iw ił 
się drug i. — A  ja  „w y k u 
łem “  wszystkich prem ie
rów  i  nie zapyta li m nie o 
to. T y lk o  n ie  w iedziałem , 
ja k ie  wychodzą u nas p i
sma lite rack ie . Chyba s:ę 
kom is ja  do tego nie p rzy 
czepi!

Szybko doszli do w n io 
sku, że surowość kom is ji 
nie może być przesadna i 
n iezm iern ie  z siebie zado
wolen i, pobiegli dalej.

M yślę, że kom is je  egza
m inacyjne is to tn ie  uzb ro iły  
się w  pobłażliwość i  nie 
obcina ły kandydatów  na 
stud ia  za parę złych odpo
w iedzi. M yślę jednak ró w 

nież, że ow i dw a j ch łop
cy — a dodam, że b y li zet- 
empowcami — nie m ie li 
chyba powodów do szcze
gólnego zadowolenia z sie
bie. B rakow a ło  im  bowiem  
n a jw yra źn ie j pew nej cechy, 
k tó rą  uważam za podsta
w ow ą d!a świadomego 
członka naszego społeczeń
stwa, a k tó rą  nazwałbym  
„dobrą  ciekawością“ .

Cóż to jes t owa dobra 
ciekawość?

Jeżeli za jrzym y do s łow 
n ika  po lsko-rosyjskiego, to 
zauważymy, że po lskie sło
w o „ciekawość“  ma dwa 
rosyjsk ie  odpow iedn ik i: 
„ liu b o p y ts tw o " i  „ liu b o - 
znatie lnost". „L iu b o p y t
stwo“  — to ciekawość w  
na jb a rdz ie j u nas p rzy ję 
tym  tego słowa znaczeniu, 
ciekawość niedobra, p lo t
karska, ciekawość „k to  z 
k im  i  k iedy“ . Ta ciekawość 
jes t śmieszna, a byw a i 
szkodliwa. A ie  „liubozna- 
tie lnost“  — to zupełnie in 
ny  gatunek ciekawości. 
Człow iek, którem u w łaści
w a jes t taka ciekawość, 
w ie  ja k ie  wychodzą u nas 
pisma lite rack ie  i  ja cy  są 

' współcześni postępowi pisa
rze francuscy. N ie m usi on 
przed egzaminem „w yku ć  
wszystkich p rem ierów “ , bo 
doskonale pam ięta Ich na
zw iska z codziennej le k tu 
ry  gazet. W ie on także w ie 
le innych rzeczy; in teresu je 
go nie  ty lk o  zawód, w  k tó 
ry m  pragnie się specja lizo
wać, ale m nóstwo rozm ai
tych dziedzin życia: p o lity 
ka, sztuka, sport. T a k i czło
w iek  n ie  będzie zakłopota

ny, gdy go zapytasz o w a lk i 
wyzwoleńcze narodów  ko 
lon ia lnych  czy o w ie lk ie  
budowie socjalizm u w  na
szym k ra ju , o sztuk i K o r-  
n ie jczuka czy o przebieg 
osta tn ie j O lim p iady. Nie 
pom yli on też w iceprem iera 
NKD, W altera  U lb r ic h ta  z 
czeskim pisarzem, Iw anem  
O lbrachtem . Te w szystkie 
spraw y nie  są d la  człow ie
ka, o ja k im  mowa, tem a
tam i do nauczenia się, bo 
kom is ja  może zapytać — 
są one częścią jego życia, 
są one tym , co spraw ia, że 
stw ierdzam y: to człow iek 
wszechstronnie rozw in ię ty , 
człow iek o szerokich h o ry 
zontach. A  czy można być 
budowniczym  socjalizm u 
nie rozw in ię tym  wszech
stronnie, n ie  o szerokich 
horyzontach? N ie można — 
i  dlatego każdemu z nas 
potrzebna jest owa żądza 
w iedzy, owa dobra c ieka
wość.

P rzypom ina ją  się słowa 
Lenina o M arks ie :

„W szystko, co stworzyło 
społeczeństwo ludzkie , 
M arks k ry tyczn ie  przetw o
rzył, nie pom inął an i 
jednego punktu . Wszyst
ko, co stw orzyła  m yśl 
ludzka, M arks przetrą  - 
w il, poddał krytyce, w y 
próbow ał w  ruchu ro b o t
niczym  i  w ysn u ł w n ioski..." 
Len in  staw ia M arksa za 
p rzyk ład  m łodzieży i  do
daje: „...pow inniśm y w y 
sunąć um iejętność p rzy 
swojen ia sobie ca łe j sumy 
w iedzy lu dzk ie j, takiego 
przysw ojenia, aby wśród 
was kom unizm  nie  b y ł

czymś wyuczonym , lecz b y ł 
czymś, co sami przem yśle
liście, b y ł wn ioskiem , k tó 
ry  z pu nk tu  w idzenia 
współczesnej na u k i jest 
n ieun ikn iony... Czeka was 
zadanie budow n ic tw a i  m o
żecie je  w ykonać jedyn ie 
wówczas, gdy opanujecie 
całą współczesną wiedzę...“

I  M arks, i Engels, i  Le
n in  b y li ludźm i, k tó rzy  o- 
panow alj całą współczesną 
wiedzę, k tó ry m  n ie  b y ły  
obce an i ak tua ln ie  dziejące 
sie wydarzenia polityczne, 
ani h is to ria , an i lite ra tu ra  i 
sztuka. A  S ta lin ! P row a
dząc zwycięsko do kom u n i
zmu K ra j Rad, przewodząc 
ludom  św iata w  ołfron ie  
pokoju, S ta lin  p o tra fi jesz
cze zajm ować się tak  roz
m a itym i gałęziam i w iedzy 
ja k  językoznawstwo czy eko 
nomia. A  Bolesław B leru l 
—  czy w iecie, że m im o na 
w a łu  zajęć in teresu je się 
np. ak tu a ln ym i zagadnie
n iam i lite ra c k im i i  św ie t
nie o rien tu je  się w  te j dzie
dzinie?

Chyba każdy zetempo- 
w iec chce iść w  ślady S ta
lina  i  B ie ru ta , chce być, ja k  
oni, m ądrym  i  n iezłom nym  
rew olucjon istą , tw órcą no 
wego życia. A  po to — o- 
prócz szeregu innych cech— 
koniecznie potrzebna jest 
gorąca żądza w iedzy, chęć 
opanowania na u k i i  k u ltu 
ry , ciekawość św iata i  lu 
dzi, ciekawość w ydarzeń w  
budow n ic tw ie  i  po lityce, 
nasza dobra ciekawość.

W tk A & f

mu 111 W

Choć stare ło try , nocy dzieci, 

Nawiązać chcą starganą nić... 

Co złe, to w  gruzy się rozleci, 

Co dobre, w iecznie będzie żyć! 

Co dobre, wiecznie będzie żyć!

D a le j w ięc, da le j itd .

L U D W I K  W A R Y Ń S K I

mmmmm
Porządek s ta ry  ju ż  się w a li,

Żyw otem  d la  nas Jego zgon,

Będziem y w spóln ie pracow ali,

I  w spólnym  będzie pracy p lon !

I  wspólnym  będzie pracy p lon!

D a le j w ięc, da le j itd . *

%
H e j, razem bracia do szeregu!

Z jednaką myślą, z dłon ią  w  dłoń —

K tóż  zdoła strum ień wstrzym ać w  biegu?

Czy Jest na świecie taka broń?!

Czy Jest na świeole taka broń?!

D a le j więe, da le j itd .

Precz z tyranam i, precz z zdziercam i!

Niech zginie stary, podły św ia t!

M y  nowe życie stw orzym  sami 

I  now y zaprowadzam ład!

I  now y zaprow adrim  ład!

D a le j więe, da le j lid .

Lwów, 18M,

Do mazura stań wesoło 
Buntownicza wiarol 
Suń wesoło dalej w  koło 
Warszawo i  Karo •)

Wróg ma dla nas kajdan dużo, 
Ma też dużo turem,
My weseli, bo kajdany 
Dzwonią nam mazurem.

Nam pałacem — turmą Kara,
Dla pas strój balowy —
Katorżnicza kurtka szara 
I  znaczek pąsowy.

W tych pałacach i w tych strojach 
Hulamy ochoczo,
Bo nam myśli i  sumienia 
Zgryzoty nie mroczą.

Uczuć naszych mur nie studzi,
Płoną one żarem,
I  w  tym piekle żyjem młodzi 
Całym żyda czarem.

Dziewcząt naszych ocząt blasku 
Nie mgłą łzy zwątpienia, 
Bohaterskich ich serduszek 
Nie łamią derpienia.

W A C t A W  Ś W I Ę C I C K I

M u a u m u im

Śmiało podnieśmy sztandar nasz w  górę 

Choć burza w rog ich  żyw io łów  w yje ,

Choć nas dziś gnębią s iły  ponure  

Chociaż niepewne ju tro  n iczy je .„ (

O!... bo to sztandar ca łe j ludzkości, 

to hasło święte, pieśń zm artw ychw stan ia  

To try u m f pracy, spraw iedliwości,

To zorza wszystkich ludów  zbratania,

< Naprzód Warszawo!

Na w a lkę  krw aw ą, 

św ię tą  a prawą  

Marsz, marsz W arszawo!

Dziś gdy roboczy lu d  ginie z głodu,

Zbrodnią w  rozkoszy tonąć ja k  w  błocie,

I  hańba tem u, k to  z nas ta  m łodu  

Lęka się stanąć dziś na szafocieI 

N ik t za ideę nie g inie m arnie,

35 czasem zwycięży Chrystus Judasza!

Niech św ięty p łom ień młodość ogarnia, 

choć w ie lu  padnie, lecz przyszłość nasza.

Naprzód W arszawo!

itd .

H urra!... Z e rw ijm y  t  carów koronę,

Gdy ludy  dotąd chodzą te c ie rn iow ej,

I  w  k rw i zatopm y nadgniłe trony.

Spurpurow ia łe  od k rw i ludow e j!

Ha!... Zemsta straszna dzisiejszym  katom,

Co wysysają życie z m lllo n ó w l 

Ha!... Zemsta carom  ł  p lu tokra tom ,

A  p rzy jdz ie  żniwo przyszłości p lonów !

I  wesołych piosnek dźwięki 
Z ust ich płyną mile,
Że nie zgadłbyś, jak bolesne 
Przeżywały chwila.

Gdy któregoś stryczek zdusi —
I  to bagatela:
Bo człek każdy umrzeć musi — 
Gwałt rodzi mściciela.

Nasi pomszczą jak należy 
Śmierć zmarłego brata,
I  na grób mu, zamiast wieńca,
Rzucą głowę kata.

Zgrzyt łańcuchów i  szczęk broni — 
To mazur ochoczy:
Od tej nuty rośnie serce 
I  śmieją się oczy.

A  gdy tańca czas nadejdzie 
Nasze kazamaty 
Wam wybiją takt mazura 
łańcuchem o kraty.

Taki będzie silny dziarski,
Że pękną ogniwa,
A  nasz mazur kajdaniarski 
Pół Polski zaśpiewa.

I po kra ju dźwięk przeled 
Jako marsz parady;
W takt mazura pójdzie raźno 
Lud na barykady.

Gdy na skoczne te akordy 
Wstanie lud nasz cały,
To najśmielsi poprowadzą 
Raźny mazur biały.

Po nim  słonko mrok rozproszy,
I  znikną jak  mara 
Turmy, kraty i  kajdany,
Z gospodarką cara.

/

Pod dach własny każdy wróci 
Zdrów, wesół i  dziarski,
I  dzieciakom swym zanuci 
Mazur kajdaniarski!

% Naprzód W arszawol 

itd .

i

X  P aw ilon  Cytadeli, 1883 r,

*) Słynne więzienie katorżnicze na krańcach Syberii, dokąd rząd 
earakl zsyłał działaczy rewolucyjnych. Tato zesłano pięciu z pierw- 

ffOh 1*8j ). szych proletariatczyków.

I

48482353482348022323532353230153025323534848485323534823480100000101000101532353235353230002020201005301010002002353000106

23482302239023535323485323480201535353005353484848025348532348480001020053010002484853482353485323480002000223485300020023480002012201



O CZW m iA  WODZI BUDOWNICZOWIE POLSKI SOCJALISTYCZNEJ Z NASZEJ ANKIETY
Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 

10 lat? Jakie będzie nasze życie 
w roku 1062?

Uczyć dzieci i  siehieMój ojciec
Zabieram  głos jako syn chłopa, w y 

rob n ika  u ku łaków , k tó ry  za Chlebem 
m usia ł em igrować cło F ranc ji. M ó j o j
ciec też m arzy ł — chciał zostać mecha
n ik iem , ale n igdy mu się to nie udało, 
bo b y ł nędzarzem, a nędzarze nie m ogli 
realizować swoich marzeń.

Jakby m ój ojciec tak ja k  ja  s trac ił 
palce podczas działań wojennych, to by 
n ie  m ógł i tych groszy zarobić u fra n 
cuskiego kap ita lis ty , ty lk o  by go na 
b ru k  w yrzu c ili.

...na wszystkich
Od dawna marzę o tym  by pływać 

po morzu. Zawsze m arzyło o tym  dużo 
chłopców. A le  ja k  nie budowaliśm y ta 
k ie j potężnej f lo ty  ja k  dziś, to ci ch łop
cy nie m ogli swoich marzeń zrealizo
wać. Teraz rośnie i rozw ija  się nasz 
k ra j,  budu je się nowe okręty. Żeby te 
ok rę ty  m ogły iść w morze, trzeba do
brze w y kw a lifiko w a n e j załogi.

Ja chcę reprezentować m oją Polskę

też marzył...
A  ja  pracuję w  budow nic tw ie  i  jestem 

przodownikiem . Ja zam ierzyłem  sobie 
zostać m urarzem  sławnym  w całej P o l
sce. Ode m nie ty lk o  zależy, żeby się to 
marzenie spełniło. Bo w  Polsce są po
trzebn i dobrzy m urarze i to moje m a
rzenie jest potrzebne mojemu k ra jo w i.

S T A N IS ŁA W  B A N A S

rob o tn ik  budow lany 
Gdańsk — N ow y Port

morzach świata...
Ludową na wszystkich morzach świata. 
Chcę być tak im  dobrym  m arynarzem , 
żeby cały św ia t się d z iw ił jacy wspa
n ia li są polscy marynarze.

To w łaśnie m oje m arzenie pokazuje 
m i, co mam robić teraz. W iem, że m u
szę się uczyć.

EUG ENIUSZ A D A M C ZE W S K I 1. 16 
wieś Śmigiel, 
pow. Kościan.

W yobrażam  sobie m ój wym arzony 
zawód —  nauczycielstwo. Rozpocząłem 
naukę w  L iceum  Pedagogicznym i  uczę 
się nieźle. .Ukończyłem z dobrym  w y 
n ik iem  IX  klasę.

Teraz znów w ybiegam  m yślam i w  
przyszłość i marzę o tym  dniu, k iedy 
skończę szkołę, otrzym am  świadectwo 
i  zacznę pracować. M nie  się wydaje, że 
nauczyciel to najszczęśliwszy i  na jbo 
gatszy człow iek, bo państwo ludowe 
pow ierza mu swój na jw iększy skarb — 
dzieci.

Ja dzieci po rów nuję  z urodzajną gle
bą, ale i urodzajna gleba nie  wyda sa-

kc kr
Poza tym  o trzym aliśm y podczas trw a 

nia naszej ank ie ty  lis ty  od tow a rzy
szy: S te fan ii K w aśn iew sk ie j z M argo
nina pow. Chodzie, Genowefy Robaków- 
n y  z K ie rzkow a  pow. Żnin, Bolesława 
Postoła z W ie lun ia , W iesława W erm ic- 
k icgo z T rzc ian k i k /M ław y , M ariana  
Hajdusa z Brzęczkowic pow. M yś len i
ce, Eugeniusza Janyszita z Chwalisze- 
wa pow. Krotoszyn, Janusza M is ie w i
cza z W rocław ia , Jan iny  Pastuszek z 
W arszawy, A ndrze ja  T re p k i z Bydgosz
czy, Janusza Podgórskiego z Gdańska, 
Jerzego Kraszewskiego z Sierpca, K a 
zim ierza Suchodolskiego z Chwałow ic,

m a bez up raw y  p lonów  1 trzeba się 
ciężko napracować, żeby te p lony ze
brać.

N a zdobyciu nauczycielskiego zawo
du n ie  m yślę poprzestać. M im o, że będę 
uczył dzieci, n igdy nie przestanę uczyć 
się sam. Będę stud iow a ł dzieła naszych 
w ie lk ic h  nauczycie li Len ina i  S talina, 
żeby dobrze rozumieć wszystko, co się 
na świecie dzieje, żeby dobrze uczyć 
innych .

JA N  J A N IC K I 
wieś M alanów, 
pow. Łódź. 

k r
pow. Gorzów, Jerzego Koperskiego z 
lin a , pow. Płońsk, K a ta rzyn y  Stefan- 
k iew icz  z Ruchocina, pow. Gniezno, 
M ik o ła ja  G orodkiew icza z K o lo n ii M o- 
stow lany, pow. B ia łys tok, M ariana  O w 
czarka z Jeżyczek, pow. G łowno, M ie 
czysława Nalepy z Lu b lina , M ichała 
Żebrowskiego z Dzierżoniowa, S tan is ła
w a M yszkowskiego z Łodzi, K rzyszto fa  
K u licza  z W arszawy, B runona S iko r
skiego z Żurom ina,, pow. K a rtu zy  i 
W ładys ław y M is io łka  z G orlic.

ża  k ilk a  dn i zam ieścim y podsumo
w anie  w y n ik ó w  naszej ank ie ty .

ZM ZMP iv Olsztynie winien zainteresować się 
Hotelem Robotniczym ZBM

Opodal Olsztyna na m a low n i
czym wzgórzu mieści się m ło
dzieżowy Hotel Robotniczy Z jed
noczenia B udow nictw a M ie jsk ie 
go. W ygodny dojazd do miasta, 
ładn ie i gustownie \  urządzone 
pokoje, czystość t stale czynne 
łaźnie stwarzają m ieszkającej w  
hotelu młodzieży bardzo dobre 
w arunk i.

Nie ze wszystkim  jednak jest 
ta k  dobrze.

B ib lio teka św ietlicow a bogato 
zaopatrzona w  książk i autorów 
Polskich i obcych świeci pust
kam i. Godziwą rozryw kę k u ltu 
ra lną  zapewnia jedynie m iejsco
we kino, niestety f ilm y  w yśw ie

tlane są tu ty lko  2 razy w  tygod
niu.

Poinform owany o stanie życia 
ku ltu ra lnego w  hotelu przewod
niczący ZM  ZM P w  O lsztynie 
dotychczas jeszcze nie zajął się 
tą sprawą.

A przecież młodzież mieszka
jąca w  hotelu chciałaby przy
jem nie i pożytecznie spędzić 
w o lny od pracy czas. Przeszko
dę stanow i tu ty lko  n ieum ie ję t
ność organizowania różnych im 
prez i rozrywek. P rzyby li tu . z 
różnych stron chłopcy i dziew
częta jeszcze nie po tra fią  sami 
zorganizować właściwego życia 
kulturalnego.

Najgorsze jest to, że brakiem

zainteresowania u m łodzieży dla 
książek, św ie tlicy , n ik t  się nie 
zajął.

Przewodniczący koła ZM P w  
hotelu ZB M  w  O lsztynie nie po
tra f i zachęcić m ieszkańców do 
brania udzia łu w  życiu ś w ie tli
cowym  i ku ltu ra lnym .

Sprawą tą pow in ien szybko się 
zająć ZM  ZM P  w  Olsztynie. 
Przed ZM  ZM P  staje sprawa 
szybkiego naw iązania kon tak tu  
z m ieszkańcami hotelu rob o tn i
czego, zerwania z dorywczym i 
akcjam i, przystąp ienia do syste
m atycznej pracy z kołem ZM P 
w  hotelu ZBM .

FR. P IE TR U S Z K A

Radio
N A  D Z IE Ń  4 W R Z E Ś N IA

1952 R. (C Z W A R T E K ) 

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
zy k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro 
d ów , 7.20 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 8.00 K o n c e r t  m u z y 
k i  o p e ro w e j. 8.55 ..Oszaco
w an a  p aczka “  — opow . B . 
P o le w o ja . 9,15 M e lo d ie  o- 
p e re tk o w e  L e h a ra , 10 55 
A u d . d la  k l.  I I I ,  11.15 M u 
zy k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ja  k o b ie ty ,  12.15 Na 
sw o jska  n u tę , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 15.30 A u d . d la  
dz ie c i. 16.20 K o n c e r t ro z 
ry w k o w y , 17.00 w  ry tm ie  
p o lk i,  17.15 „M a rc in  K a s
p rz a k “  - pog. A . K o z ło w 
sk iego  z c y k lu :  , .S y lw e tk i 
re w o lu c jo n is tó w “ . 17.30 I .  
F. T e le m a n n  - -  S o n a ty  p o l
sk ie , 17.53 M u z y k a  ta n e cz
na, 18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a ju “ , 18.20 D la  każdego 
coś m iłe g o , 19.20 N a m ło 
d z ieżow e j a n te n ie . 19.50 M u 
z y k a  taneczna , 20.26 W ia d . 
sp o rto w e , 20.30 P ieśn i ró ż 
n y c h  n a ro d ó w  w  w y k . P. 
R obesona, 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.00 O g ó ln o p o lsk ie  
sp o rto w e  m is trz o s tw a  w s i 
— re p o rta ż , 21.10 Z  c y k lu :  
„N a jw y b i tn ie js i  w spó łcze 
śn i a r ty ś c i w y k o n a w c y - — 
A r t u r  R u b in s te in “ , 21.30 Na 
f a l i  h u m o ru  i s a ty ry , 21.45 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  22.15 
M u z y k a . 22.30 M u z y k a  ta 
neczna.

Transmisja radiowa 
z Centralnych Dożynek 

w Krakowie
W  n ie d z ie lę  7 w rześn ia  o 

g o d z in ie  9.30 P o ls k ie  R ad io  
tra n s n r to w a ć  będzie  na 
o b u  fa la c h  u ro c z y s to ś c i z
C e n tra ln y c h  D o żyn e k  w  
K ra k o w ie .

Do 14 b. m. trwają zapisy
do Ogólnokształcących Szkół Korespondencyjnych

42 państwowe ogólnokształcą
ce szkoły korespondencyjne, roz 
mieszczone na obszarze całego 
k ra ju , p rz y jm u ją  obecnie zap i
sy kandydatów  na now y rok  
szkolny 1952/53.

Szkoły tego typ u  um oż liw ia ją  
pracującym  zdobycie w yksz ta ł
cenia w  zakresie V I I -e j k lasy 
szkoły podstawowej 1 od V I I I  
do X I  k lasy  szkoły średniej o- 
gólnokształcącej bez p rze ryw a
nia pracy zawodowej.

Nauka w  szkołach korespon
dencyjnych polega na k ie row a
nej przez szkołę samodzielnej 
pracy uczniów, w  oparciu o spe
c ja ln ie  dla n ich opracowane 
podręcznik i ,1 kom entarze m eto
dyczne. Szkoły korespondencyj
ne otaczają uczniów stałą i  sy
stematyczną opieką, udzie lają

im  pomocy w  opracowaniu m a
te r ia łu  naukowego przez orga
nizowanie raz w  m iesiącu kon 
fe re n c ji naukow ych oraz przez 
udzie lanie zb iorow ych i  in d y 
w idua lnych  porad.

O przyjęcie do szkól kores
pondencyjnych mogą ubiegać 
się robotnicy, chłop i pracujący 1 
in te ligenc ja  pracująca w  w ieku  
co n a jm n ie j 16 la t. Szcze
gółowe in fo rm acje  w  sprawach 
zapisów do szkół i  warunków ' 
naród otrzym ać można w  w y 
działach ośw iaty prezydiów  
pow ia tow ych rad narodowych, 
zw iązkach zawodowych i  dy 
rekcjach szkół koresponden
cy jnych. Zapisy kandydatów  
przeprowadzają dyrekc je  szkół 
korespondencyjnych do dn ia 14 
września.

Młodzież Technikum Górnictwa Bud
w Częstochow ie

otrzymała nowoczesny, piękny gmach szkolny
W  dn iu  rozpoczęcia nowego 

roku  szkolnego młodzież Tech
n ikum  G órn ic tw a  Rud w  Czę
stochowie otrzym ała p iękny, no
woczesny gmach o 12 salach 
w ykładow ych , 6 pracowniach 
naukow ych oraz warsztatach 
szkoleniowych. Gmach obliczo

ny  jest na 650 uczniów. Na u - 
kończeniu zna jdu je  się budowa 
gmachu in te rna tu  szkolnego, o- 
bliczonego na 500 uczniów. W 
gmachu tym  urządzone zostaną 
także stołówka, św ie tlica  m ło 
dzieżowa w raz z b ib lio teką  i 
czyte ln ią oraz pokoje do nauki.

Wystawa pomocy szkolnych w Łodzi
W  zw iązku z now ym  rokiem  

szkolnym  sekcja m atematyczna 
W ojewódzkiego Oddziału Do
skonalenia K a d r O św iatowych 
w  Łodzi zorganizowała ciekawą 
wystawę pomocy szkolnych do 
nauczania m atem atyki.

Większość eksponatów, w  tym  
szereg doskonale w ykonanych 
m odeli b ry ł geometrycznych,

jest dziełem uczniów łódz
k ich  szkół pedagogicznych
i liceów  matematyczno - p rzy
rodniczych. Szczególnie cie
kawe modele, ilus tru jące  
tw ierdzenia matematyczne, 
przewidziane w  program ie ós
m ych klas szkół 11-le tn ich , w y 
kon a li uczniow ie V I I I  Państw. 
G im n. i  L iceum  w  Łodzi.

I Jeżeli p rzegryw ają  
—  znaczy je c h a ć  nie w arto

W  Pow ia tow ym  K om itecie  K u ltu ry  F izycznej w  K rotoszynie  
zadzwonił telefon. Raz, potem drug i. Wreszcie przewodniczący 
oderw ał się od dyskus ji na c iekaw y tem at „k to  zdobędzie medal 
w  H els inkach“  i  sięgnął po słuchawkę.

— Tak, przewodniczący. K to  m ów i? Co... Kaczogórki? LZS  
rob i zebranie? Cóż, dobrze, możecie zrobić... Jak? In s tru k to ra  
W am przysłać?  —  tu  przewodniczący niepewnie popa trzy ł na 
zebranych, rozstrzygających w łaśnie w  te j c h w ili prob lem  „czy  
Chychła ma szanse, czy n ie".

—  Zaraz dowiem  się — p rzys ło n ił ręką m ik ro fo n  i  zw ró c ił się 
nieśm ia ło do zaczytanego w ' „P rzeglądzie Sportow ym “  kolegi.

—  Może byś po jechał do te j Kaczogórki?
—  Jedź sam  — m ru k n ą ł zapytany  — zresztą szkoda czasu. 

...No bo po co tam  jechać? O ni nawet p i łk i n ie  m ają  i  w  do
da tku  p rzegryw a ją  wszystkie mecze... Też coś! —  Jeszcze im  się 
in s tru k to ra  zachciewa...

— Może jednak...?
— No dobrze, dobrze. N ie zaw raca j ju ż  głowy... Pojadę jak...
Przewodniczący prędko zw ró c ił się do słuchaw ki.
— Przyjedzie, na tura ln ie , że przyjedzie, zebranie m a być 

w  niedzielę wieczór? — up ew n ił się jeszcze. — To dobrze... cze
kajcie...

— ...Pojadę: ja k  n ie  będzie pogody, gdy nie przyjedzie  k u 
zynka, ja k  w yg ra ją  mecz z Borzęciszkami, jeże li będę m ia ł 
czas — dokończył w  tym  czasie in s tru k to r, nie odkładając „P rze 
glądu Sportowego“ .

Tymczasem w  Kaczogórkach...
— Franek! F - r -a -n -e -k  gdzie lecisz?
— To nic nie w iesz?— T renu jem y dzisiaj. Jest p iłk a !
—  7
— Ten wczasowicz spod lasu pożyczył.
— H u rra  — w rzasnął on iem iały przez chw ilę  z radości W ła 

dek — ju ż  lecę po resztę chłopców.
Potem kopa li długo z zacięciem gum owy balon.
Dobre i  to, zawsze lepsze od szmacianki. T y lk o  że na d rug i 

dzień sekcja s ia tkó w k i zaprosiła wczasowicza na kwaśne m le 
ko i  p iłkę  zagarnęła dla siebie.

W niedzielę oczywiście p rzegra li z Borzęciszkam i 1:10.
Zebrania nie było  bo: przegra li, była  pogoda, przyjechała ku 

zynka i  zapewne in s tru k to r nie m ia ł czasu.
— Trudno  — ciężko westchnął Zarząd LZ S -u  w  Kaczogór

kach — nie dziś, to ju tto .
Tych „ ju tro “  m inę ło w ie le , a P K K F  w  K -otoszynie  z uporem  

trzym a się raz p rzy ję te j zasady.
— „Jeże li p rzegryw a ją  — znaczy jechać nie  w arto ".
—A  jednak warto... aby P K K F  w  K rotoszynie odstąpił od 

te j niecodziennej zasady, wpraw dzie d la  niego bardzo w ygod
nej, ale n ic  prócz szkody dla  sportu nie przynoszącej.

W tedy przy jem n ie  będzie sportowcom  z Kaczogórek zamiast 
przegrywać  — w ygryw ać mecze, a rów nież działaczom z P K K F -u  
zamiast gorzkich wym ów ek, słyszeć słowa pochwały.

Prosim y W K K F  w  Poznaniu, aby w  trosce o dobro sportu, po
m ógł P K K F -o w i w  K rotoszynie przezwyciężyć swe błędy w  p ra 
cy z LZS -am i, Jeżeli działacze P K K F -u  nie  Wykażą chęci do ko
nania te j zm iany, trzeba będzie po prostu  — ich zmienić.

Oprać, na podstawie koresp. Jana R A T A JC Z A K A

J. W IŚ N IO W S K I

My, służba folwarczna 
nie wybieraliśmy...

Stan is ław  Kuśm ierek, wyso
ki, barczysty o ciem nym  zaro
ście mężczyzna ze wsi Dąbrowa, 
pow. Zamość zatrzym ał konie. 
Rzucił okiem na połyskujący 
świeżym i skibarrn zagon ziemi : 
z ulgą odetchnął.

— Uf. Od brzasku... pewnie z 
morgę, albo i lepiej...

Odpoczywał. W rozm owie za
gadnięty o wybory, o ordynację j 
wyborczą nie dawał szybko od
powiedzi. Po chw ili, ja k  gdyby 
nie zrozum iał pytania, ponownie 
zapytał:

gólne p lu tony  w yruszyły  do 
wiosek. Kaząno w ojsku pędzić 
ludzi do urny. bo n ik t  nie 
chciał iść.

i
— A m yśm y w tedy stal: 

gdzieś za Warszawą — wtrąca 
się Kuśm ierek. — I  oto, pewnego 
dnia na rannym  apelu ktoś 
k rzykną ł z szeregów: „Chcemy 
głosować“ . A can porucznik, 
m iody szczeniak, w rzasnął: „No 
i co fo rna lsk i delegacie, gioso-

i m uje :eh machinacje. A le  myS* 
! m v rob ili inaczej. Otóż ja k  chło* 
I pi z gromad glosowali, to m yśm y 
wchodzili między nich i zawsz® 

| któryś z nas oddał swój glos, 
! tak, że do wieczora wszyscy by
liśm y ju ż  za ła tw ien i, ku  zdzi
w ien iu  panów urzędników , k tó 
rzy krzyczeli: „H e j służba fo l
warczna głosować“ . Takie  to 
b y ły  nasze wybory, ukradkiem  
musiało się oddawać swój głos, 
ja k  złodziej, a nie ja k  obywatel.

— Chodzi o te sprzed 1939 r.?
— Tak.
S tan is ław  popraw ił niedba

łym  ruchem czapkę i odezwał 
się:

— To będzie gorsza sprawa, 
bo to ^n ie lichy kaw a ł czasu 
upłynęło. Człek spracowany, to 
i pamięci nie ma tak ie j, jak  
kiedyś. T rudno będzie zatem 
wszystko dokładnie opow ie
dzieć, ale jakoś poradzimy.

W stał z ziem i, okręc ił le jcam i 
rączkę pługa i'p rzeszed ł na po
le Paw ła Durasa. graniczące ty l
ko przez miedzę.

— Słuchajcie, Duras , chodzi 
o w ybory  do /e jn ru ,  k tóre prze
żyw aliśm y kiedyś za sanacji. W y 
macie lepszą pamięć, to opo
wiecie. a m y z waszą kobietą 
będziemy wam  pomagali. Do
bra?

Rozpoczęła się pogawędka. Z 
chłopskie j pamięci w y łan ia ją  
się zdarzenia z odległych cza
sów. Słowa kreślą sceny, obra
zy, k tóre odżywają we wspom
nieniach. Proste, niewyszukane 
stówa oskarżają dawne dni. 
M ów ią o przebiegu w yborów  
za Polski sanacyjnej. Snuje się 
opowieść o sm utnej przeszłości.

Duras, Kuśm ierek. czy wresz
cie in n i, w ychow ani na ciężko 
zapracowanym chlebi? dw or
skim , pam ięta ją te „dobre cza
sy“ . Na jednym  podw órku w y
chowali się. Potem pasali gęsi, 
wreszcie „aw ansow a li“  na fo r
na li. Jednako ich b iła  nędza i 
w yzysk pański. Jednako szli do 
w a lk i o zmianę panujących sto
sunków. Z tym  ty lko , że Duras 
częściej zaglądał do książki, na
uczył się czytać, pisać, dlatego 
lepie j rozum ia ł przyczyny zła, 
jego źródła. Choć to odległe 
czasy, pam ięta ją oni wszystkie 
s tra jk i w  Dąbrow ie 1 w  innych 
m ajątkach, pam ię ta ją także w y 
bory.

Duras otarłszy rękawem  zro
szone potem czoło zaczął opo
w iadać:

— Ja w  pierwszych wybo
rach nie głosowałem, bo by
łem  w  w o jsku, a wojsko ’.wte
dy  nie m ia ło  prawa głosu. B a li 
się nas. M ie liśm y w tedy  w  w o j
sku ostre pogotowie. N ic się o 
w yborach nie m ów iło . A  k iedy 
przyszły w ybory, to  poszcze-

wać ci się zachciało. M ilcz tam, 
ty  kom unisto“ .

Takie to b y ły  głosy w tam 
tych wyborach. A le  forna lscy 
delegaci odziani w  m undury 
w iedzieli czego się domagają. 
W ykrę tnym i frazesami stara li 
się jaśniepanow ie pokryć swój 
strach przed stale wzrastającą 
silą, k tó re j n ic  nie po tra fiło  
wstrzym ać, k tó ra  musiała k ie 
dyś zwyciężyć. I  zwyciężyła.

W ybory w  1927 r. poprzedziły 
głośne s tra jk i w  okolicznych 
m ajątkach. Zaczęło się od He- 
lenow'a, którego w łaścicie l roz
parcelował m ajątek i chciał 
sprzedać ziemię ty lk o  dwóm 
pracownikom  — swojemu szo
fe row i Karczewskiem u i stan
gretow i Fangerowi. Chłopi zro
b ili s tra jk . C hcie li, aby ziemię 
rozdzielić m iędzy wszystkich. 
Policja, pa łk i, zwolnienie z pra
cy z „w ilczym  bile tem “  przy
wódców Sójkę i Puchalskiego — 
oto rezu lta t zatargów chłopów 
z dworem. W  tak ie j to rew olu
cy jne j atmosferze odbyły się 
w ybory  w  1927 r. G łosowano w 
szkole w  Dąbrowie.

— Ogłoszono godziny — opo
w iada Duras — w  których po
szczególne grom ady m ia ły  od
dawać głosy. Spóźnił się kto — 
przepadło. Nas, służbę fo lw arcz
ną, zostaw ili na sam koniec — 
tuż przed godziną ósmą wieczo
rem. A  do te j godziny można 
by ło  ty lk o  glosować. M yśle li, że 
nie będzie się nam chciało cze
kać, albo że potem nie zdążymy 
wszyscy oddać głosów. Dziś do
piero człow iek całkow icie po j-

Takie  to były przed wojną 
wybory, tak ie  ordynacje w ybor
cze dla Kuśm ierka, Durasa i 
w ie lu  innych. A dziś?

Przed k ilk u  dn iam i odbyło 
się już  jedno zebranie we w si 
Dąbrowa, na k tó rym  dokładnie 
zapoznano się z nową, z ich 
ordynacją wyborczą. Odbędą się 
i dalsze zebrania. Wszyscy chło
pi będą m ie li możność w ypow ia . 
dać się o tych, których wybio
rą. A w yb io rą  takiego, co do 
którego będą m ie l: pewność, że 
godnie będzie reprezentował 
wszystk'ch chłopów.

Za k ilka  tygodni pójdą wszy
scy do um , lecz nie sami, ja k  
kiedyś ich ojcow ie, ale ze swoi- 
mi synami. W raz z K uśm ierkiem  
pójdą glosować jego dw aj sy
nowie, którzy po zdobyciu nau
k i pracują dziś w  śląskich fa
brykach. Będzie głosował też 
jego trzeci syn Janek, k tó ry  
odbywa służbę wojskow ą Bę
dzie również głosować 4 synów 
Durasa, którzy m ają ukończo
nych po 18 la t. A tak ich  sy
nów' będą glosowały tysiące, m i
liony. Głosować będą na swoich 
o jców  i braci. Razem z ojcam i 
pójdą do um , by oddać gło« na 
swoich, robotniczo -  chłopskich 
posłów.

ST. N IE W IA R O W S K I

„P re z y d ia  Rad N a ro d o 
w y c h  oraz w sze lk ie  in n e  
w ładze  i in s ty tu c je  z a ró w 
no c e n tra ln e , Jak i  lo k a l
ne, obo w iąza n e  są n ie z w ło 
czn ie  sp raw d za ć  w s z e lk ie 
go ro d z a ju  w ia d o m o śc i 
p rasow e , do tyczące  ic h  za
k re su  d z ia ła n ia  o rg a n ó w  im  
p o d le g ły c h , p od e jm ow a ć  
n iezhedne  k r o k i  do u s u n ię 
c ia  u ja w n io n y c h  p rzez  k r y 
ty k ę  p rasow ą  b ra k ó w , 
u c h y b ie ń  i  w a d liw o ś c i 
o raz z a w ia d a m ia ć  o w y n i
k u  s p ra w d ze n ia  i p rzed s ię 
w z ię ty c h  k ro k ó w  o rgan  
p ra s o w y , w  k tó ry m  o g ło 
szona zosta ła  sp raw d za na  
w ia d o m o ść . S p raw d ze n ie  i 
za w ia d o m ie n ie  w in n y  na
s tą p ić  n a jd a le j w  c iągu  
m ies iąca  od o p u b lik o w a n ia  
d a n e j w ia d o m o śc i w  p ras ie .

W  p rz y p a d k u  n ie  w y k o n a 
n ia  ty c h  o b o w ią z k ó w  przez 
p re z y d iu m  lu b  in n ą  w łsdzę  
( in s ty tu c ję )  re d a k c ja  o rg a 
nu  p rasow ego  p o w in n a  n ie 
z w ło czn ie  z a w ia d o m ić  o 
ty m  p re z y d iu m  w yższego 
stopnia, lu b  P re z y d iu m  Ra
d y  M in is t ró w , a lb o  inn ą  
w ła ś c iw a  w ła d zę  n a d rzę d 
ną, a g d y  c h o d z i o m in i
s te rs tw a  — Prezesa R ady 
M in is t ró w “ .

(Z  u c h w a ły  R ady 

P a ń s tw a  1 R ad y  M i

n is t ró w  z d n ia  14.12 

1950 r.).

...niżej wym ienione instytucje, które nie odpowiedziały w prze
w idz ianym  Uchwalą Rady Państwa i Rady M in is tró w  te rm in ie  
m iesięcznym na in te rw encje  lis towne redakcji, a m ianow icie:

W ojew ódzki K om ite t K u ltu ry  F izycznej w Gdańsku, k tó ry  nie 
odpow iedział redakcji na lis t LZS w Starzyżnie z dnia 16 maja 
br. w  spraw ie zaopatrzenia w  sprzęt sportowy.

kr
W ojew ódzki K om ite t K u ltu ry  F izycznej w  Katow icach, k tó ry

nie odpowiedział redakcji na lis t tow. P io tra  K ie łb ika  z dn ia 17 
kw ie tn ia  br. w  sprawie wydzierżaw ienia placu na boisko.

kr
P ow ia tow y K om ite t K u ltu ry  F izycznej w P io trkow ie  T rybu 

na lsk im , k tó ry  nie odpowiedział redakcji na lis t tow. Józefa 
K raw czyka  z dnia 9 kw ie tn ia  br. w sprawie k ry ty k i LZS w  Grzę
dow i e.

kr
Pow ia tow y K om ite t K u ltu ry  F izycznej w  Poznaniu, k tó ry  nie 

odpow iedział redakcji na lis t LZS w Chomencicach z dnia 17 
kw ie tn ia  b r w  spraw ie przyznania subwencji na zakup sprzętu 
sportowego.

P ow ia tow y K om ite t K u ltu ry  F izycznej w Sochaczewie, k tó ry
nie odpowiedział redakcji na lis t tow. Kazim ierza Modzelewskie
go z dnia 6 maja br. w  spraw ie sprzętu sportowego.

kr
Pow ia tow y K om ite t K u ltu ry  Fizycznej w Łukow ie, k tó ry  nie 

odpow iedział redakcji na lis t tow'. M ieczysława Skwarka, z dnia 
29 marca br. w  spraw ie sprzętu sportowego.

kr
...że sprawy te przekazujem y do Głównego K om ite tu  K u ltu ry  

F izycznej w' W arszawie, W K K F  w  Łodzi, W K K F  w  Poznaniu, 
W K K F  w  W arszawie i W K K F  w  Lu b lin ie  z prośbą o ukaranie 
w innych  łam ania uchw ały Rady Państwa i Rady M in is trów .

mm NEMMY,
f o w  ie ś ć

B a ju rsk i — trzeba w yjaśn ić — zajął u 
nich miejsce p rzy kobyłce po i M icha l
skim , co przepadł z lekką dziewczyną. 
Chłop m łody, świeżo ze wsi. najm oc
niejszy chyba na W ilk u  — i ja k  duże 
dziecko.

G aw likow sk i dobrze poradził. W kró t
ce już  się w idzia ło , że B a ju rsk i każdą 
rzecz z „Czerwonej Pomocy“  w lo t 
chw yta i  o jeszcze prosi. Na w ięźniów  
da l dwa złote, a Kaźm ierczak z K w a- 
piszem złożyli się po pól złotego na 
jeden kw ite k , bo u nich z forsą było 
krucho: ten m ia ł kupę dzieci, co rok 
to prorok, tam ten znów p ił zwyczajnie 
albo się w stydził — w tedy p ił ja k  pom 
pa.

Już ty lk o  trzech zostało Szczęsnemu 
z ich p a rtii, ale do nich nie poszedł, 
bo to by ły  zabite chadeki. Przy pomocy 
Bajurskiego zaczął zawierać znajomo
ści gdzie indzie j, w  p iąte j, szóstej 1 
siódmej pa rtii, do ta rł wreszcie do łado
waczy, tak że w niespełna dwa tygo
dnie, dołożywszy za ostatnie k w itk i 
cztery złote od siebie, zw rócił R ych li
kow i oskubany do czysta grzbiecik i 
pięćdziesiąt złotych.

R ych lik  dał mu nowy bloczek i  p i
sma,

— Lew icowe pisma pow inniście czy

tać. Możecie zbierać prenum eratę, bo 
to są pisma dozwolone.

Szczęsny zbierał dale j na w ięźniów, 
na „T rybun ę “  i „W olność“ . B y ł prze
konany. że R ych lik  dużo wie, coś tam 
znaczy w p a rtii, ale o nic nie pyta ł.

— Jeszcze b o li go ten nos, jeszcze m i 
n ie  ufa, przyg ląda się, czy nie jestem 
nasłany.

T ak to sobie w tedy tłum aczył i rob ił 
swoje, co mu R ych lik  kazał.

Kazał przyjść w  Dzień Zaduszny z 
m ło tk iem  na groby — Szczęsny przy
szedł.

Znaleź li w samym końcu cmentarza 
grób bez krzyża, bez tab licy  — bez
im ienny grób. R ych lik  w y ją ł zza pazu
chy blachę, Szczęsny m ło tk iem  zastu
ka ł p rzyb ija ją c  — i  na to hasło zbiegł 
się t łu m  chłopców, dziewcząt, robo tn i
ków, co dotąd klęczeli przy cudzych 
nagrobkach. W  oka m gnieniu o k ry li mo
giłę kw ia tam i, w ieńcam i, czerw ienią 
wstęg, po świeżą tablicę, że tu leży 
Zenek W ęgrowski, metalowiec, kazet- 
emowiec, zamęczony przez faszyzm we 
w łoc ław skim  w ięzieniu.

K toś m ów ił o Zenku, ja k  walczył, co 
po n im  zostało i śpiewano „M iędzyna
rodów kę“ , b y ły  rzucane hasła — nie-

sposób w ym ienić, bo wszystko odbyło 
się galopem.

W racali we tró jkę , z G rzybowskim , 
i  ten opow iadał, ja k  Zenka chowano 
w  zeszłym roku, w  dzień w ie trzny, pa
chnący w iś lanym  wylewem .

Takiego pochodu W łocław ek dawno 
nie przeżywał. P ierwszy raz szli razem 
kom uniści, pepesowcy, nawet robotnicy 
ze zw iązków chadeckich — masy n iez li
czone!

Wajszyc głowę strac ił, W ajszycowa 
szeptała: — N ie ruszaj Ich, id io to , bo 
nas rozszarpią w  kaw a łk i!

I  nie padł żaden rozkaz. Odszczurzyło 
się miasto, szpicle naw ia ły . B lada po
lic ja  stała po bram ach patrząc na lud  
rozszalały, k tó ry  niósł transparenty 
„Precz z b ia łym  te rro re m !“  — pomsto
w a ł i śpiewał: „O  cześć wam, panowie 
m agnaci!“

— Żebym ja  m ia ł ta k i pogrzeb! — 
m arzył G rzybowski, również z Celu
lozy, bo ro b ił w ko tło w n i — m ały, szczu
p ły , natura m im o czterdziestki psotna, 
chłopięca. — Żebym leżał tak  sobie w 
trum n ie  pod sztandaram i i  niech by 
te skurczybyki znowuż się ta k  trzęsły 
przed masami!

R ych lik  z tego żartow ał zgoła n ie
zręcznie i g łup io  zdaniem Szczęsnego, 
w  k tó rym  coś się w tedy poruszyło, m i
łość czy zapal, w każdym razie jakieś 
ciepłe uczucie dla sprawy.

A  co do masówek, to pierwszą m ia ł 
w końcu listopada pod więzieniem.

R ych lik  kazał m u się staw ić na pod
punk t przy placu D ysty lie ra  — na tu ra l
nie, że się s taw ił, przyprowadzając z so
bą Bajurskiego.

Z nów  poszło w  oka mgnienie. Ze 
wszystk ich podpunktów , od D ysty lie ra  
ł  K ilińsk iego , zbiegły się grupy na Gę
sią, na dru tach zaw isły sztandarki, przy 
plocie na w prost w ięzienia wyskoczył po
nad tłu m  młodzieżowiec i rzucał hasła, 
a te hasła b y ły  dobrze czerwone: śm ierć 
katom , zwycięstwo p ro le ta riack ie j re
w o lu c ji!  I  tak  jakoś zgodnie zabrzm ia
ło „W y k lę ty  powstań ludu  z iem i!“  — 
p ra w ie  jednocześnie na u lic y  i za k ra 
tam i. i

Z w ięzienia w ypad ły  „k law isze“ , ale 
się załam ały pod gradem kam ien i i  bu
te lek  z wapnem. Dwóch za g łow y się 
złapało, in n i ich pochw ycili i da li nura 
pod sklepienie bram y.

Na bu lw arach , dokąd później pobie
g li, R ych lik  k lą ł m łodzież za partacką 
robotę: transparentu nie zdążyli roz
w inąć! T ransparenty, m ów ił, należy 
szyć ja k  w o rk i. W tedy w ystarczy we
tknąć dw ie  la sk i — i ju ż  łopocze nad 
głow am i. A  Szczęsny słuchając go, 
wciąż tym  się krzep ił, że jednak zw ró
c ił, czego się w  w o jsku  nauczył przy 
rzu tach granatem, bo z tych dwóch 
na jce ln ie jszych bute lek jedna była  jego.

N aza ju trz  rozeszła się po W łocław ku 
wieść, że rozwścieczone „k law isze“  wpa
d ły  do cel, zb iły  po litycznych do nie
przytom ności, a Ś liw ińskiego i Peplaka 
z a tłu k ły  na śmierć. W  nocy chcą ich 
pochować po cichu na cmentarzu Dzia
dow skim  za miastem, przy szosie do 
W ieńca-Zdro ju.

Z w ieczora w arta  stanęła na Dziado
wie. O koło dwustu z p a rtii,  młodzieży 
1 sym patyków. Noc by ła  ciemna. Żeby 
nie zamarznąć, m usie li chodzić, om ijać

krzyże 1 świeżo wykopane groby. N ie
raz po ciem ku jeden na drugiego wpa
dał, tw a rzy  nie można było rozróżnić, 
zewsząd słyszało się głosy, ta k  że nie
kiedy, zwłaszcza gdy w ia tr  zawył, zda
wało się, że jest ich m ilio n  co n a j
m n ie j; tymczasem było, ja k  powiedzia
no, nie w ięcej niż dw ie setki.

K to  m ieszkał w  pobliżu, zabierał do 
siebie po k ilk a  osób na rozgrzewkę, co 
godzinę inną  grupę. Na zmianę.

Tak do rana w artow a li, by tow arzy
szy pochować ja k  przystoi, trupó w  jed
nak nie  przyw ieziono. O św icie trzeba 
by ło  się rozejść.

Dowiedziano się potem z całą pew
nością, podobno od sierżanta Paprockie
go, i że Ś liw iń sk i i  Peplak rzeczywiście 
są 'bestia lsko skatowani, ale żyją. Zwo
łano masówkę na mieście, tym  razem 
nie bardzo udaną, bo z miejsca z jaw iła  
się po lic ja .

To wszystko jednak nie poszło na 
marne. Sprawa stała się głośna we 
W łocław ku i dalej, pisano o n ie j w 

ok ra ju  dlatego, że pisano za granicą, tam 
znów dlatego, że towarzyszka L u b rr-  
tów na korespondowała z kolegam i, k tó 
rzy s tud iow a li we F ra n c ji i B e lg ii, oni 
w łaśnie podali do prasy je j lis t  o m or
downi w łoc ław skie j. W Paryżu i B ru 
kse li o d b y ł*  się demonstracje przed po
selstwem polskim , naurągano od siepa
czy i  barbarzyńców, szyby w yb ito , ale 
Szczęsny o tym  wszystkim  dowiedział 
się dopiero po pól roku, gdy się spot
k a ł z towarzyszką Ewą w  tym  samym 
m iejscu na Dziadowie, tym  razem jed
nak w  zupełnie innych okolicznościach.

A le  w tedy, to znaczy w grudn iu , ży
ło  się po tych zajściach spokojnie, bez 
specjalnych wydarzeń.

Zaczął podrzucać strugaczom zakaza
ne pisma, oględnie, n iew idz ia lną ręką: 
pod kobyłkę, m iędzy obałk i, przy k tó 
rych m ie li ju tro  pracować, do kieszeni 
odwieszonej kapoty... Po całym Placu 
Drzewnym , raz te j, raz tam te j pa rtii.

Już się zżył z B a ju rsk im  i G aw li
kow skim , pracując z n im i razem i czy
ta jąc im  „Czerwoną Pomoc“  lu b  „C zer
wony Sztandar“  (zawsze w o le li raczej 
posłuchać). G aw likow sk i słuchał w  m il
czeniu, p łac ił na więźniów, ale z górki, 
z ptasiego gaju na stryszku ruszyć się 
n ie  chciał. B a ju rsk i — przeciwnie — 
w o la łby  już  coś robić. Rozpierała go 
m łoda siła i n iepojęta wręcz ciekawość. 
Czytając w idz ie li wyraźnie, że dotąd 
ż y li ja k  ślepe kre ty .

Chcieli kup ić książki za „gw iazdko
we“ . L ic z y li na te dwanaście złotych, 
ty le  przecież ojciec dostał na święta 
pięć la t temu, przed wyjazdem  Szczę
snego do W arszawy. Tymczasem na
deszła W ig ilia  i  poza norm alną w yp łatą 
n ic nie dano. Szczęsny wtedy się zain
teresował, ja k  to by ło  z „gw iazdko
w ym “ i  co się okazało?

Otóż w  dwudziestym  trzecim  roku 
k ilk u  robotn ików  poszło z opłatkiem  
do dyrek to ra  Moszewskiego. Moszewski, 
podzieliwszy się op ła tkiem , każdemu 
z n ich po sto zło tych odpalił.

(c. d. n.)
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Sztandar
młodych

O kolarzach Bmlou lanych

PO PAZ PIERWSZY W WIELOETAPOWYM WYŚCIGU

Uchwala o zwołaniu XIX Zjazdu Partii oraz wytyczne KCWKP(h)
jeszcze ra z  p o kaza ły

jak słuszna i piękna jest droga po której kroczy i nasz naród
Na przedostatn im  m iejscu w  k la s y fik a c ji d rużynow e j IX  

W yścigu Ko larsk iego Dookoła Polski w id z im y  zespól B u 
dow lanych. Od zw ycięskie j d rużyny  CW KS I  dz ie li go po
nad sześć godzin.

—  N ib y  dużo, ale i  mało,
Jeśli weźm iem y pod uwagę 
m ło dy  w iek  oraz b ra k  doś
w iadczenia zaw odników  rep re 
zentujących to zrzeszenie. Bo 
d la  now icjusza w  w ieloetapo
w y m  wyścigu wyczynem  jest 
także dojechanie do mety, 
p rze trzym anie licznych zaw
sze na tras ie  „przeciw ności lo 
su“ , ja k  defekty, złe samopo
czucie, zmęczenie Czy , pragnie
nie.

Pięciu młodych, 
jeden stary

Członkow ie zespołu B udo
w lanych , (poza Piegatem) p ie r
wszy raz w  życiu s ta rto w a li w  
tak  trudnym , w ie loetapow ym  
liczącym  niem al 2 tysiące k i 
lom etrów  wyścigu. Bulaś, K a 
ru k  i H a rtw ig , to m łodzi zęt- 
em powcy z Gdańska. P ie rw 
szy jest m alarzem  i przodow
n ik iem  pracy; H a rtw ig  uczy 
się w  techn ikum  budow lanym ;

D rużyna B udow lanych na IX  K o la rs k i W yścig Dookoła 
P olski. Od lew e j: Adam iec, Bulaś, P iegat, K a ru k , B a ry ła  
i  H a rtw ig .

Foto: „Szt. M łodych"  (K . Barcz)

K a ru k  pracuje ja ko  e le k tro 
m onter.

Jego „ko legą po fachu“  — 
bo także e lektrom onterem , jest 
Adamiec. B a ry ła  pracuje ja 
ko frezer. W reszcie P iegat — 
je dyn y  „s ta ry “  w  tym  zespo
le pra"euje ja ko  u rzędn ik  w  
M in is te rs tw ie  B udow y M iast i 
Osiedli. Zosta ł on awansowa
ny z robotn ika .

Nie było łatwo
W yścig Dookoła P o lsk i b y ł 

tru d n y m  egzaminem dla k o la 
rzy Budow lanych. W iele w y 
s iłku  w łożono w  przygotow a
nie  kondycy jne  i  techniczne 
zaw odników . W  W arszaw ie 
tre n o w a li on i pod okiem  do
świadczonego w  „bo jach szo
sow ych" N ap ie ra ły , w  Gdań
sku p rzyg o tow yw a ł ich  K a z i
m iera Sapiński.

N a 11 etapach drużyna B u 
dow lanych zdawała swój t r u 
dny egzamin. I  egzamin ten
w y  p a 'ił pom yśln ie; s ta rt d ru 
żyny B udow lanych w  W yści
gu Dookoła P o lsk i b y ł celo
w y  i  pożyteczny. Co praw da 
po 9 etapie na skutek k o n tu 
z ji kolana w yco fa ł się B ary ła , 
a na 2 etapie H a rtw ig , ale 
reszta dojechała do W arszawy, 
spełn iając swój sportow y o - 
bowiązek, w yko nu jąc  pow ie
rzone im  zadanie. W  k la s y fi
k a c ji in d yw id u a ln e j Adam iec, 
k tó ry  n ieraz zna jdow a ł się na 
mecie w  czołówce —  zają ł 26 
miejsce, Bulaś 38-me, P iegat 
43-cie i  K a ru k  ostatn ie —  50- 
ta.

To nie, że zna jdu jem y się 
na ostatn ich m iejscach — m ó
w ią  ko larze Budow lanych. Te
raz bow iem  m ając za so
bą p ierw szy „w ie loe tapow y 
chrzest b o jo w y“  i  dz ies ią tk i 
cennych doświadczeń, ła tw ie j 
nam  będzie podnosić , klasę 
sportową. 1 na następnym  w y 
ścigu zająć lepsze m iejscaI

K . B A R C a

Profesor Wyższej Szkoły R ol
niczej we W roc ław iu , -kierow
n ik  Żakładu U p raw y R o li i Ro
ś lin  pro f. d r Bolesław Św ięto
chowski m ów i:

„U ch w a ły  X IX  Z jazdu 
W K P (b) nie ty lk o  będą rea lizo
wane przez Zw iązek Radziecki, 
ale pow inny być drogowskazem 
1 dla  państw  dem okrac ji ludo
w e j, kładących fundam enty so
cja lizm u.

Nowe p lan y  rozw o ju  gospo
d a rk i ro lne j w  ZSRR n iew ą t
p liw ie  pow in ny  być w ytyczną  
i  dla naszego ro ln ic tw a , i d la 
tego każdy m yślący ro ln ik  w i
n ien  się z n im i dokładnie zapo
znać. I  u nas w  zakresie p ro 
d u k c ji roś linn e j będzie chodzi
ło  o na jw iększe podniesienie 
p ro d u k c ji pasz, o znaczne zw ię
kszenie p ro d u k c ji pszenicy i  ro 
ś lin  okopowych, przem ysłowych, 
ta k ich  ja k  b u ra k i cukrow e i 
z iem n iak i, o zwiększenie p ro
d u k c ji k ra jo w y c h  surowców 
w łók ienn iczych  oraz ro ś lin  ole
is tych “ .

★

Jan Paszko, czołowy m aszyni
sta parow ozow ni Bydgoszcz-
G łów na, odznaczony B rązow ym  
Krzyżem  Zasługi, stosując no
w a to rsk ie  m etody pracy radzie
ck ich  m aszyn istów  prze jechał 
na swoim  parowozie typu  TM -2 
ju ż  p raw ie  pó ł m ilion a  km . bez 
p łu ka n ia  ko tła . M ó w i on:

„W iem y dobrze, że w zrost po
tęg i ZŚRR jest najlepszą zapo
rą przeciw ko im peria lis tycznym  
podpalaczom św iata. W iem y, te  
każda nowa fab ryka , każda bu
dow la kom unizm u jest now ym  
ciosem d la  ka p ita lis tó w  i  w y 
zyskiw aczy 1 tych w szystkich 
szaleńców, k tó rzy  śladem H it le 
ra  p rzygo tow u ją  nową w o jnę  
św iatową.

C y fry  now ej 5 -la tk i w  każdej 
dziedzinie m ów ią o tym  wzroś

cie potęgi Z w iązku  Radzieckie- cznle śledzić dalsze sukcesy bu
d o w n ic z y c h  kom unizm u“ .

*
go.

Sukcesy w ie lk iego k ra ju  ra 
dzieckiego będą dla nas zachętą 
do dalszej wytężonej pracy nad 
szybką rea lizacją  P lanu 6-let- 
niego.

W iele m am y jeszcze do zro
bienia, żeby zw iększyć zdolność 
przewozową kolei, bo szybko i 
ja k  n igdy dotąd rośnie nasz 
k ra j, dlatego jeszcze bardzie j 
czerpać będziemy z doświadczeń 
radzieckich stachanowców i ba-

A pel FDJ Hiesmec zcch.
w obronie 16 młodych patriotów, bojowników o pokój

Studenci polscy
w ZSRR

Do M oskw y przyby ła  grupa 
m łodzieży po lskie j na stud ia w  
wyższych uczelniach Zw iązku 
Radzieckiego. M łodzież polska 
uda się w  tych dniach do róż
nych un iw e rsyte tów  radzieckich 
aby kontynuow ać tam  studia.

Szachowe mistrzostwa Polski juniorów
Tegoroczne m istrzostw a P o l-f-u n iem oż^ iw iło  im  wyjazd),

«ki ju n io ró w , rozegrane w 
K ie lcach, b y ły  podobnie ja k  
m istrzostw a kobiece, niestety 
n iezbyt Licznie obsadzone i 
słabsze, n iż  w  dw u poprzed
n ich  latach. W śród uczestni
kó w  nie  by ło  w idać przede 
w szystk im , reprezentantów 
S to licy, k tó ra  ja k  w iadom o 
posiada obecnie k ilk u  bardzo 
u ta len tow anych ju n io rów , 
przede w szystk im  Przysuskie- 
go i  Ł o jk a  (w  okresie przed- 
tu rn ie jo w y m  m ie li oni kom 
p likac je , związane ze zmianą 
przynależności k lubow e j i to

zbyt słabo b y ły  rów nież re  ̂
prezentowane dwa poważne 
ośrodki naszego życia szacho
wego — Śląsk i  Łódź.

T y tu ł m istrza  Fo lsk l Junio
rów  zdobył ostatecznie z du 
żą przewagą żaw odnik „W łó k 
n ia rza“  Zgierz — B alcerow ski 
jeden z najlepszych teo re ty 
ków  wśród naszej m łodzieży, 
uzyskując 9,5 p. (z 12 m ożli
wych), czyli 79 procent. Do
piero o 1,5 p. za zwycięzcą 
znalazł się G ąsiorow ski (AZS 
Łódź) 8 p. Cztery następne

m iejsca podzie liła  koa lic ja : 
D ybała („S ta l“  Chorzów); K ę 
dziora („S pó jn ia “  Poznań), 
Kosiarek („O gn iw o“  Sopot) i  
M onasterski m t. („S pó jn ia  L e 
gnica) po 7,5 p. Pozostali ucze
s tn icy  zaję li m iejsca w  na
stępującej ko le jności: V I I  M o 
nasterski st. („S pó jn ia “  Legn i
ca', V I I I  O rzechowski ( „K o le 
ja rz “  K raków ), IX  —  X I  
Czern iaków  ju n . („K o le ja rz .“  
Toruń), Sosnowski („G ó rn ik ") 
i  K oz łow sk i („S pó jn ia “  G ru 
dziądz) oraz X I I I  Sulek („S ta l"  
K ie lce). (G)

Ciekawy maîsiiat día SfCS-ów zawiera Hr 9 
Mies çcziîîka „Koła Sportowe"

U kazał się n r 9 -ty  M ies:ęcz- > ski). „S y lw e tk i“  (Helena K ro 
nika „Koło Sportowe“ . Zaw ie- j gulecka), „L is ty  do red akc ji“  
ra  on w ie le  wskazówek orga- | — zamieszczony jest ciekawy 
n izacyjnyćh i tren ingow ych i a rty k u ł pt. ...Jak planować bn- 
d!a sekcji gim nastycznych, riowę urządzeń sportowych 1

które  z tych urządzeń powinno 
budować koło we w łasnym  za
kresie“ .

W zw iązku z now ym  rokiem  
szkolnymi k ilk a  a rty k u łó w  po
święconych jest Szkolnym  K o 
łom Sportow ym . Obbk a r ty 
ku łu  wstępnego „Rozpoczyna 
się nowy rok  szkolny“ , S K S -y 
o trzym u ją  szczegółowe w y ty 
czne pracy do końca roku ka 
lendarzowego. Żyw o zain tere
suje każdego w ychowawcę a r
ty k u ł „Z  poświadczeń radzie
ck ich “  pt. „K ażdy  uczeń spor
towcem “ .

Praca w f i sportu na tere- 
| nie szkół podstawowych omó- 
| w ioną została w  a rtyku le  pt. 
I „K ó łk a  sportowe w  szkołach 

podstaw owych“ , 
j N r 9 „K o ło  Sportowe“  po w i-

n lcn znaleźć się n ie  ty lk o  w  
każdym  kole i LZS-sie , a)e 
rów nież i w  każdym  Szkolnym  
K o le  Sportowym .

p i łk i ręcznej, bokserskich i 
a letycznych." W  zw iązku ze 
zb liża jącym i się m istrzostw a
m i szachowymi pow iatów , je 
den z a rty k u łó w  om awia o r 
ganizację tu rn ie ju  szachowego. 
A kc ja  współzawodnictwa po- 
zlotowego om ówiona została 
w  a rtyku le  pt.: „Z lo t t rw a “ .
T Sekcja ogólnego przygoto

w an ia  o trzym u je  szereg w y 
tycznych dla należytego p rzy
gotowania zaw odników  d> 
na jw iększe j masowej' im prezy 
ja ką  są „M arsze Szlakiem 
Z w yc ięs tw “ .

Obok stałych ru b ry k : „W y 
konu jem y sam“ ' (jak  . zrobić 
ławeczkę szwedzka i odskocz
n ię ', „Z  życia k ó ł“  (52-letni 
m is trz  w ytopów  ćw iczy razem 
3 przyszłym i m is trzam i P o l- 

sx .aaareTcsfiBTgca»

K o n fe re n c je  
nauczycieli szkól 

artystycznych
N ow y ro k  szkolny 1952/53 w  

szko ln ic tw ie  a rtys tycznym  po
przedz iły  zorganizowane w  ca
ły m  k ra ju  kon fe renc je  nauczy
c ie li szkół artystycznych.

Celem ko n fe re n c ji by ła  m o
b iliza c ja  ogółu nauczycie li do 
now ych  zadań, poprzez k r y ty 
czną analizę dotychczasowych 
w y n ik ó w  pracy w  szko ln ic tw ie  
artys tycznym  w  oparciu  o ko n 
k re tne  p rzyk ład y  pracy szkół i 
osiągnięcia przodu jących nau
czycieli.

Na kon fe renc jach  w ie le  u - 
w ag i poświęcono om ów ieniu 
podstaw owych problem ów  re 
w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce. 
W yczerpująco przedyskutowano 
zagadnienia w ychow ania  nowe
go obywate la w  pow iązan iu z 
podstaw ow ym i założeniam i 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej. Dużo miejsca 
zajęła sprawa rea lizac ji w y ty 
cznych V I I  P lenum  K C  PZPR 
na odcinku szkoln ic tw a a rty s ty 
cznego. O m ówiono rów nież zna
czenie wychowawcze Z lo tu  M ło 
dych P rzodow n ików  — B udow 
niczych P o lsk i Ludow ej.

C entra lne B iu ro  FDJ N ie
m iec zachodnich zw róciło  się tło 
całej m łodzieży T riz o n ii z ape
lem o wyrażenie zdecydowanego 
protestu przeciw ko przygotow y
wanem u przez bońskie władze 
sądowe haniebnem u procesowi 
16 m łodych pa trio tów . M łodzi 
bo jow n icy  o pokój zostali oskar
żeni o to, że w ystępow ali prze
c iw ko  separatystycznemu u k ła 
dow i w o jennem u i w e rbunkow i

do odwetowej a rm ii zachodnlo- 
n iem ieckie j.

„Dom agam y się w olności dla 
m łodych bo jow n ików  o pokój! 
— stw ierdza w  zakończeniu 
apel. Żądam y zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, aby
śmy m ogli żyć w  zjednoczonych, 
dem okratycznych i m iłu jących  
pokój Niemczech. Dlatego — 
precz z rządem Adenauera“ .

^rusztowanie r/Jonków nrpeizaefi 
faszystowskie) „Sumka“ w Teheranie 
—  inicjatorów napaści na radziecki lokal WOKS
Jak ju ż  donoszono, dn ia  18 

s ie rpn ia charge d 'a ffa ires  ad 
i& e r im  ZSRR w  Ira n ie  P. S. 
A troszczenkow, na polecenie 
M in is te rs tw a  S praw  Zagranicz
nych ZSRR, z łożył wobec m i
n is tra  spraw zagranicznych I r a 
nu N aw w aby oświadczenie, w  
k tó ry m  zw ró c ił uwagę na p ro 
w okacy jne  ekscesy rozzuchw a
lonych chuliganów , k tó rzy  dn ia 
13 s ie rpn ia dokonali napaści na 
lo k a l mieszczący w ystaw ę
W szechzwiązkowego T ow a rzy
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (W OKS) w  Tehera
nie. x

W  tych  dniach M in is te rs tw o  
Spraw  Zagranicznych tra n u
zakom un ikow ało ambasadzie wisk,

ZSRR, że w  w y n ik u  śledztwa 
zosta li aresztowani i  przekaza
n i organom  w y m ia ru  spraw ied
liw ośc i trz e j członkow ie o rgan i
zacji faszystow skie j „S um ka“ — 
in ic ja to rzy  chuligańskiego n a j
ścia na lo ka l w ys taw y W OKS 
w  Teheranie.

A resztow any został również 
p ro w o dyr o rgan izacji faszystow
sk ie j Monszi-Zade.

N aczeln ik  trzeciego re w iru  
po licy jnego m iasta Teheranu 1 
Jego zastępca, k tó rzy  nie za - 
stosowali niezbędnych środków  
d la  zapobieżenia p ro w o ka cy j
nemu w y b ry k o w i członków  o r 
gan izacji faszystow skie j, zostali 
usunięci z za jm ow anych stano-

Ludobójca Ridgway -  przybył
d o  H o n n

Do Bonn przyby ł naczelny do
wódca s ił zbro jnych agresywne
go b loku  atlantyckiego, generał 
R idgw ay. Bezpośrednio po prży- 
jeździe odbył on konferencję z 
Adenauerem  w  spraw ie p rzy
spieszenia rea lizac ji separaty
stycznego „uk ła d u  ogólnego" 
oraz w  spirawie utworzen ia „a r 
m ii eu rope jsk ie j". Rokowania 
odbyw ają się przy d rzw iach za
m kniętych. Prasa zachodnio- 
niem iecka podaje, że na porząd
ku dziennym  rozm ów R idgwaya 
z Adenauerem  zna jdu ją  się na
stępujące zagadnienia:

1) P rzygotowanie do sform o
w an ia  12 zachodnio-niem ieckich 
d y w iz ji na jem nych; 2) uzbro je
nie d y w iz ji zachodnio-niem iec

k ich  w  broń am erykańską; 3) 
przyznanie Adenaucrow i fun du 
szów do larow ych na cele zbro
jen iow e ; 4) rozszerzenie p roduk
c ji zachodnio-niem ieckiego prze
m ysłu Zbrojeniowego; 5) rozbu
dowa baz am erykańskich w 
Niemczech zachodnich.

N orym bersk i dz ienn ik  ,.8-Uhr 
A be nb ia tt" podał, że R idgw ay i 
Adenauer są zdecydowani ja k  
na jszybcie j zrealizować uk łady 
wojenne, m im o rosnącego oporu 
ludności. N ie jest wykluczone 
— pisze ten dz ienn ik  — że „w  
razie potrzeby do jdzie do zaw ar
cia bezpośredniego paktu m ię-
dzy Stanam i 
T rizon ią ".

Z jednoczonym i a

»  f i  Ti O  f i

Pouczające porównanie
(Korespondencja własna z Włoch)

fe J  J f i  i  ■. Vf? i  %  ■

przeszed ł szko le:;.5e szp ie g o w sk ie  w  
Jego  łączność z w y w ia d e m  a- 

k a ń s k im  fin a n s o w a ł w ie lk i  
•m 7ert'vs l o\v-eo Mały. — p ra w a  rę - 

jk a  b. k ró la  K a ro la . Y as ileseu  zezna ł, 
e je g o  p ia n a  tu. b u d o w le  K a n a łu  
J u n a j — M o rze  C zarne  m ia ła  na 
e iu  je d y n ie  s z k o d n ic tw o  i  sabotaż.

M A S Y  P R A C U JĄ C E  A U S T R II. . .

...gorąco  w ita ją  z w o ła n ie  do W ie 
d n ia  K o n g re s u  N a ro d ó w  w O b ro n ie  
P o k o ju .

M ło d z ie ; z w ie lu  k ra jó w , k tó ra  
spędza ‘ ; ka? e v- V  ędzyn  ' ¿ o- n 
w y m  O bozie  M ło d z ie ż y  w  K a r y n t i i  
w ita  je u .iO iu y ś iiiiO  -n - r*.oi.-gąfc 
su N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju .

H A M B U R S K A  O R G A N IZ A C J A  
K P O ...

.. .z w ró c iła  się- do lu d n o ś c i Hana- | 
b u rg a  z w e z w a n ie m  do w zm oże n ia  j 
w a tk i na i  ze oz z w o ła n ia  k o n fe re n c ji  
cz te re ch  m o c a rs tw  d la  o m ó w ie n ia  | 
s p ra w  o g ó ln o n te m ie c k ic h . K o m u n i-  j 
s tyczn a  P a r t ia  N ie m ie c  w s k a z u je  je  i 
dńocześn ie  na ko n ie czn ość  rozsze- j 
rż e n ia  w a lk i  p rz e c iw k o  w o je n n e m u  j 
„ u k ła d o w i o g w n e m u “  i anty'••o bo ' • i 
n ic z y m  u s ta w o m  o raz  p rz e c iw k o  j 
p ró b o m  d e -e g a tiz a c ji K P D .

W  K IL O N II . . .
.. ..o d b y ła  się m a n ife s ta c ja m ło -

d z ie ży  p rz e c iw k o  w o je n n e m u  „ u k ła 
d o w i'o g ó ln e m u '* . M a n ife s ta n c i w z n o 
s i l i  ch ó ra ln e  o k rz y k i p rz e c iw k o  po
l it y c e  A d e n a u e ra  i  p ro  te s to w a li 
p rz e c iw  p ró b o m  w c ią g a n ia  m ło d z ie  
t y  n ie m ie c k ie j do tz w  1 c’1"
r o p e js k ie j“ .

„ a r m ii  eu-

W  T O K U  P U O rF .S U  G R U P Y  
S A B O T A 2 Y S T 0 W ...

. . .k tó ry  o d b y w a  się w  m ieśc ie  Po- 
a r ta  A lb a  (R u m u n ia ), n a d a l t rw a ło  
p rz e s łu c h iw a n ie  o s k a rż o n y c h . O- 
s k a rż o n y  Y as ileseu  p rz y z n a ł s ię, że

N A  M O R A W A C H ...

...w  m ie fc ie  Ig la v a  z a k o ń c z y ł, się 
p roces d u ch o w n e g o  k a to lic k ie g o  J ó 
ze fa  M a rs z a lk a , oska rżo n e go  o p o d 
żegan ie  do w o jn y .  O s k a rż o n y  p rz y 
zna1 sie do  w in y .  Sąd re jo n o w y  w  
Ig la v ie  skaza ł Jó ze fa  M a rs z a lk a  na 
15 la t  w ię z ie n ia .

S Z E R O K IE  W A R S T W Y  L U D N O Ś C I 
B E L G IJ S K IE J .. .

...sa e łę b o k o  o b u rzo n e  n o w y m  fa k 
tem  u ła s k a w ie n ia  p rzez  w ła d ze  b e l
g ijs k ie  h it le ro w s k ie g o  z b ro d n ia rz a  
w o je n n e g o . O s ta tn io  z w o ln io n y  zo
s ta ł z w ię z ie n ia  z b ro d n ia rz  w o je n 
n y  K o p p ^ n e l, ska z a n y  w  1948 ro k u  
p rzez  sąd b e lg i js k i na k a rę  ś m ie r 
c i.

W  B ru k s e li u tw o rz o n o  s p e c ja ln y  
k o m ite t , k tó r y  w y d a ł o rę d z ie  p o tę 
p ia ją c o  p o s tę p o w a n ie  w ła d z  w obec 
h it le ro w s k ic h  z b ro d n ia rz y  w o je n 
n y c h .

D Z IĘ K I  L U D O W E J  AKCJI 
P R O T E S T A C Y JN E J ...

.. . fra n c u s k ie  w ła d z e  k o lo n ia ln e  
w y p u ś c iły  na w o ln ą  s topę  cz ło n k ó w  
p iu r o P o l^ w ^ n e g o  P a r t i i  K o m u n i
s ty c z n e j M a ro k a , M oham eda  K a o - 
u k d / i  i M a ż e ll. i o raz  trz e c h  in n y c h  
c z ło n k ó w  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j — 
a k ty w n y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j.

W z w ią z k u  z ty m  d z ie n n ik  „ H u -  
m a n ite “  w z y w a  fra n c u s k ie  m asy 
p ra c u ją c e , a b y  n o p a r ły  n a ró d  M a 
ro k a  w  je g o  w a lce  o p o ło że n ie  k r e 
su re p re s jo m  p o l ic y jn y m , o n a ty c h 
m ia s to w e  z w o ln ie n ie  in n y c h  p a t r io 
tó w .

R ZYM , w  s ierpn iu
N iedawno w ró c ili do Rzymu 

delegaci w łoscy, k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  w ie lk im  Zlocie M ło 
dych P rzodow ników  Polski L u 
dowej. S po tykam y się w  jednej 
z Sekcji Zw iązku M łodzieży 
Kom unistycznej...

Na ścianach umieszczone są 
fo tografie  przedstaw iające od
budowę W arszawy.

O glądam y zdjęcia zniszczo
nych podczas w o jn y  pam iątek 
przeszłości i powstającą z ru in  
Warszawę, odradzającą się dzię
ki w o li rządu polskiego i dzię
ki bohaterskiem u w ys iłko w i 
po lsk ie j k lasy robotniczej i m ło 
dzieży. M łodzież rzym ska z za
interesowaniem  oglądała te fo 
togra fie  i domagała się w yjaś
nień, dotyczących n a jd ro b n ie j
szych szczegółów ty c ia  m ło
dzieży po lskie j.

Delegaci, k tórzy  b y li w  Pol
sce opow iadają, ja k  oglądali 
w zrokiem  pełnym  podziwu I 
zdum ienia budującą się Nową 
Hutę — m iasto socjalistyczne, 
ja k  w łasnym i oczyma m ogli w i
dzieć nowy św iat, k tó ry  powsta
je w  kra jach  Europy Wschod
niej. »

N ic dziwnego, że od razu na
suwało się m im ow o li porówna
nie sytuacji, w  ja k ie j zna jdu ją  
się Włochy. Porównanie danych 
liczbowych, świadczących o n ie 
byw a łym  rozw oju m ożliwości 
p rodukcy jnych  Polski, k tó re  sta
nowią podstawę szczęśliwego 
życia m łodzieży po lskie j, p rzy
pom inało m łodym  słuchaczom 
tragiczne w a ru n k i Ich życia. 
W iększa część z n ich n ie  ma 
pracy, nie ma żadnych w idoków  
na przyszłość.

Porównanie to uw idoczniło  
wszystkim^ieszcze w yraźn ie j po
tw orną  p o lity k ę  rządzącej k la 
sy W łoch, k tó ra  wpędziła oko
ło m ilion a  m łodych ludzi w  
bezrobocie i głód...

...Przy budowie Now ej H u ty  
pracuje ok. 70 proc. m łodzieży, 
we Włoszech natom iast stale 
zm niejszają się n iew ie lk ie  moż
liw ości o trzym an ia  pracy przez

młodzież. Sytuacja w  dziedzinie 
za trudnien ia  m łodzieży w łosk ie j 
w przemyśle przedstaw ia się 
następująco: w  1939 roku  p ra 
cowało m łodzieży 16 proc., w 
1947 — 8,8 proc., a w  1950 ilość 
spadła cło 5,2 proc. Obecnie 
stan zatrudnien ia  nie jest zna
ny, ale wobec stałego kurcze
nia się przem ysłu pokojowego 
we Włoszech —  wszystko św iadA  
czy, że nie jest on lepszy.

...W Nowel Hucie, ja k  i w  
całej Polsce, powstają przy fa 
bryczne szkoły, k tó re  przygo
towują- nowych w y k w a lif ik o 
wanych robo tn ików . I  znowu 
porównanie — we Włoszech n ie
liczne szkoły przem ysłowe są 
stale likw idow ane.

K u rsy  przysposobienia zawo
dowego w  zakładach Ansaldo w  
Genui 1 L iv o rn o  zostały zupeł
nie z likw idow ane, szkoły w  za
kładach Breda i sta lowniach 
Tern iro , R iva również, a w  fa 
b rykach „F ia t“  ilość kursów  
została znacznie zmniejszona. A  
w  tym  samym okresie zyski ka 
p ita lis tó w  znacznie się zw ięk
szyły: od roku 1948 do 1950 z 
442 dp 615 m ilia rd ó w  liró w .

...We wszystkich większych 
1 m niejszych m iastach Polski 
m łodzież w  domach k u ltu ry , 
szkołach, pałacach m łodzieży, 
k tórych liczba wciąż się zw ięk
sza, zna jdu je  w a run k i sprzy ja 
jące ro zw ija n iu  je j tw órczych 
zdolności. We Włoszech nato
m iast 22 proc. ludności — to 
analfabeci i półanalfabeci. L icz 
ba ich w  n iektó rych  okręgach 
południow ych W łoch sięga 40 
proc.

Dwa 1 pół m iliona  dzieci w ło 
skich nie może uczęszczać do 
szkół z powodu wysokich opłat, 
b raku lo ka li szkolnych i nau
czycieli. a równocześnie n ie  ma 
pracy 80 tys. nauczycieli szkół 
powszechnych 1 20 tys. nauczy
cie li szkół średnich. Na u n iw e r
sytetach w łosk ich  b ra ku je  nie
zbędnych dla  prowadzenia stu
d iów  urządzeń, a wyposażenie 
labo ra to riów  jest niedostatecz
ne. Ceny skryp tów  sięgają do

20.000 liró w , tzn, tyle. tle w y 
nosi przecię tny zarobek m ie
sięczny robotnika.

K u ltu ra  1 nauka uważane są 
za bardzo niebezpiecznego wroga 
przez ludzi, k tórzy  we Włoszech 
narzucają silą now y porządek 
am erykański. P rem ier z ram ie 
nia  chadecji — De G arsperi uw a
ża, że niebezpieczne są twórcze 
s iły  m łodzieży, k tó ra  pragnie 
budować św ia t pokojow y i spra
w ied liw y .

Łańcuch nędzy I k rzyw d  cha
rak te ryzu je  życie m łodych lu 
dzi we Włoszech, pracujących 
często cały dzień za w ynagro
dzenie równe cenie paczki pa
pierosów, studentów, k tó rzy  z 
braku pieniędzy muszą przer
wać studia (tak ich  jest, oko ło 
65 proc.), m łodych robotn ików , 
k tó rzy  walczą w  obronie k ra jo 
wego przem ysłu, szturm ując do 
zam kniętych bram  fab ryk , a b y  
Je otworzyć d la  pracy i życia. 
Ten łańcuch nędzy i k rzyw d  
jednoczy młodzież, a przede 
wszystkim  w p ływ a  na 'wzrost 
zdecydowanej w o li w a lk i o lep
sze życie d la  o jczyzny i dla 
siebie.

M łodzież w łoska zna dobrze 
przyczyny i źródła swych cięż
k ich  w arunków , nauczyła się 
patrzeć w  tw a rz  swym  starym  
wrogom.

W rogow ie m łodzieży w łosk ie j 
— to klasa w yzyskiwaczy, wczo
ra j służąca H itle ro w i, dzisiaj 
niezdolna do rządzenia pań
stwem, szukająca w y jśc ia  z sy
tuac ji w  w yw o łan iu  nowej w o j
ny, wysługu jąca się im p e ria li
stom am erykańskim . M łodzież 
w łoska poznała już swego w ro 
ga, nauczyła się walczyć z n im  
w  sposób konsekwentny, zde
cydowany 1 zorganizowany.

Każdy cios ze strony obozu 
w o jn y  odpierany jest jeszcze 
s iln ie j przez organizacje m ło
dzieżowe, które z każdym  dniem 
zyskują nowych bo jow n ików . 
Organizacje te odgryw ają  po
ważną ro lę  w  ty c iu  k ra ju . Oko
ło  500,000 m łodych chłopców ł 
dziewcząt Jest zorganizowanych

w  sław nej Federacji M łodzie
ży Kom unistycznej, około 100 
tys. w szeregach Zw iązku M ło 
dzieży Socja listycznej, p rzygnia
tająca większość m łodych ro 
bo tn ików  zorgamzowana jest w  
Powszechnej K on federacji P ra
cy, tysiące dzieci należy do 
Zw iązku P ion ierów  W łoskich. 
Ramię w  ram ię o pokój, prze
c iw ko  am erykańskie j okupacji 
walczy m łodzież wszystk ich w y 
znań i przekonań po litycznych 
zjednoczona w  Zw iązku M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój i w  
Kom itecie A k c ji P atrio tycznej.

S iła tego ruchu pa trio tycz
nego rośnie gw a łtow n ie  i ży
w iołowo, ponieważ reprezentuje 
on in teresy i uczucia p rzygn ia
ta jące j większości narodu w ło
skiego. Z ruchem .tym zapoznał 
się rów nież „generał - dżuma“ , 
k tó ry  p rzyb y ł do W łoch w  po
szukiw an iu mięsa armatniego. 
K ra j nasz znajdował się w ów 
czas w  „stan ie  oblężenia“ .

Jednak pom im o akc ji po lic ji 
i w o jska rozpoczętej na rozkaz 
am erykańskich agentów we 
Włoszech, na drogach i placach, 
w szkołach i fab rykach młodzi 
pa trioc i — kom uniści i k a to li
cy, socjaliści i oezpa rty jn i rzu 
c il i hasło „Precz z W łoch! Am e
rykan ie  do dom u!“ . M łodzież 
dała wówczas w iele przykładów  
bohaterstwa, kosztem nieraz 
ciężkich o fia r osobistych. M ło 
dzież w łoska dow iodła, że chce 
żyć w  przyjaźn i ze iw o im i 
braćm i, t  budowniczym i W ar
szawy i Nowej Huty.

...O tych sprawach rozm aw ia li 
w swych sekcjach m łodzi ko
m uniści oglądając fo tografie  
W arszawy, Katow ic, Poznania i 
K rakow a. Na przykładzie  szczę
śliwego życia po lskie j m łodzie
ży, pa trioc i w łoscy um acniają 
swoją pewność i w iarę, że ich 
w a lka o lepszą przyszłość jest 
słuszna, że św iat, o k tó rym  
śnią i k tó ry  pragną budować 
jest ju ż  w kra jach  dem okracji 
ludowej, rzeczywistością.

P IĘ TR O  L .„

Jadw iga Lewandowska, In 
spektor Szkół M in is terst\va  
E nergetyk i, członek Zarządu 
G łównego Zw iązku Zaw. P ra
cow n ików  E nergetyki m ów i:

„Od dnia, gdy dow iedziałam  
się z prasy o uchwale P le
num  K o m ite tu  Centralnego 
W-KP(b) nie opuszcza mnie u- 
czucie najgłębszej radości. Zm a
la ły  trosk i osobiste i trudności 
w  pracy. G dy czyta łam  p ro je k t 
s ta tu tu  1 d y re k tyw y  w  spraw ie 
p ią te j p ięc io la tk i w  ZSRR, jesz
cze lep ie j zrozum iałam , do ja k  
o lb rzym ich  osiągnięć doszli lu 
dzie radzieccy.

W ytyczne K C  W K P (b) oraz 
p ro je k t nowego sta tu tu  P a rtii 
kreślą jasną i prostą lin ię , po

k tó re j kroczyć będzie naród n r  
dziecki, rea lizu jąc u siebie ko
m unizm . Uważam, że w  tych 
olbrzym ich perspektywach, któ
re o tw a rły  się przed narodam i 
radz ieck im i po przezwyciężenia 
tysiąca na jpoważniejszych tru d 
ności, dla nas, dla narodu budu
jącego socjalizm , tk w i potężny 
bodziec do dalszego zwiększone
go w ys iłku .

Uchwała o zw o łan iu  X IX  
Zjazdu P a rt ii oraz w ytyczne KC  
W KP(b), jeszcze raz pokazały 
m i, ja k  słuszna i piękna jest 
droga, po k tó re j kroczy i nasz 
naród, a jednocześnie przypom
n ia ły  m i, ile  w ys iłku  i h a rtu  w o 
l i  m usim y okazać, ażeby w  co
dziennej, żm udnej pracy, poko
nując szereg trudności, w  pe łn i 
zrealizować staw iane sobie za
dania".

u l l (
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Ze wszystk ich stron Z w iązku  Radzieckiego nadchodzą w iado

mości o pode jm ow aniu coraz nowych zobowiązań przez robot
n ików , Inżyn ierów , techn ików , ko łchoźników  i u rzędn ików  dla  
uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b).

W fab rykach  i przedsiębior
stwach m iasta— bohatera S ta lin 
gradu, odbyw ają się masowe ze
brania, na k tó rych  om aw iany 
jest apel robo tn ików  m oskiew
skich zakładów samochodowych 
im . S T A L IN A  w zyw a ją cy  do 
pode jm ow ania zobowiązań • so
c ja listycznych.

Zobowiązania produkcyjne 
podejm ują rów nież załogi in 
nych zakładów  przem ysłowych 
S talingradu.

Z honorem pe łn ią  w a rty  sta-
chanowskie tysiące górn ików  
Sachalinu. Załogi w ie lu  kopalń, 
k tóre przed term inem  w ykona ły  
p lan w ydobycia  w sierpn iu, w y 
p rodukow a ły dodatkowo w ie le  
ton węgla.

Ze sto licy B ia łorusi M ińsk» 
donoszą, iż robotn icy m ińskich  
zakładów samochodowych zobo
w iąza li się w ykonać plan 11 
miesięcy do dnia o tw arc ia  Z jaz
du.

Poważne osiągnięcia no tu ją  
rybacy Dalekiego Wschodu. Pra
cow nicy w ładywostockiego kom
b ina tu  rybnego w yko na li ju i  
roczny p lan w  dziedzinie p ro 
d u kc ji konserw rybnych.

Z ogrom nym  entuzjazm em  w i
ta X IX  Zjazd P a rtii K om uni
stycznej chłopstwo kołchozowe. 
W  kołchozach i w  ośrodkach 
maszynowo .  trak to row ych  roz
szerza się współzawodnictwo so
cja listyczne na cześć Zjazdu.

W VH rocznicę powstania Yietnamskiej Republiki 
Demokratycznej

2  w r z e ś n i a  —

najbardziej pamiętna rocznica 
w dziejach narodu wietnamskiego

S ta ły  K o m ite t Zgrom adzenia Narodowego V le tnam skle j Re
p u b lik i Dem okratycznej 1 K o m ite t Narodowego Zjednoczonego 
F rontu  V łe tnam u (L ien -V le t) w yd a ły  wspólną odezwę do na
rodu yie tnam skiego z okaz ji św ięta niepodległości y ie tn am u , 
k tó ry  przypada na dzień 2 września.

Odezwa przypom ina, że w  w y 
n iku  powstania sierpniowego 
1945 r. w  V ie tnam ie  ustanow io
na została w ładza ludu. 2 w rze
śnia 1945 r. prezydent Ho Szi 
M in  p rok lam ow a ł uroczyście 
niepodległą Y ie tnam ską Repu
b likę  Dem okratyczną. Jednakże 
po up ływ ie  k ilk u  tygodn i im pe
r ia liś c i francuscy pod ję li wo jnę 
p izec iw ko  narodow i v ie tnam - 
skiemu, us iłu jąc  zagarnąć jego 
ziemię.

W  walce przeciw ko im p e ria 
lis tom  francusk im  naród v ie t-  
nam ski s ta w ił zdecydowany 
opór, rozgrom ił n ieprzy jac ie la  
w  k ilk u  w ie lk ic h  kam paniach 
oraz osiągnął znaczne postępy 
w  dziedzinie ekonom icznej, k u l
tu ra ln e j i socjalnej.

Odezwa podkreśla, że naród 
y ie tnam sk l walczyć hędzie na
dal przeciw ko kolon izatorom  
francuskim  dla  u trw a le n ia  i  roz
w o ju  V ie tnam sk ie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej. Jednocześnie 
odezwa zwraca uwagę na do
n ios ły  fa k t udzia łu  narodu v ie t- 
namskiego w  św ia tow ym  ruchu 
obrońców pokoju, w  szczegól
ności zaś w  przygotow aniach do 
zbliżającego się kongresu obroń
ców pokoju k ra jó w  A z ji i stre
fy P acyfiku .

7 rocznicę powstania V ie tnam -

skie j R epub lik i Dem okratycznej 
poświęcony jest a r ty k u ł w ice
prem iera V ie tnam u Fham  Van 
Donga ogłoszony przez agencję 
Nowych Chin.

2 w rześnia —  pisze autor —  
to na jb a rdz ie j pam iętna rocz
nica w  dziejach narodu v ie tnam - 
skiego. S ym bolizu je  ona koniec 
bezwzględnego panowania fra n 
cuskich agresorów im p e ria li
stycznych i ich sługusów. W y
zwolenie nasze jest rezu lta tem  
zjednoczenia s il narodu v ie t-  
namskiego pod przewodem pre
zydenta Ho Szi M ina, pod k ie 
row n ic tw em  Kom unistycznej 
P a rtii Indoch ln  i  V ie tnam skie j 
Ing i Niepodległościowej. Jest 
ono nierozłącznie związane ze 
w span ia łym  zwycięstwem  s il 
antyfaszystowskich ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  na czele, k tó re  
rozg rom iły  najeźdźców h itlc ro w  
skłch w  Europie i najeźdźców 
japońskich na D a lek im  Wscho
dzie.

A r ty k u ł kończy się apelem do 
narodu vietnam skiego, aby nadal 
w yko nyw a ł nieugięcie zadania 
wytyczone przez prezydenta Ho 
Szi M ina. W  ten sposób — pisze 
w iceprem ie r Pham Van Dong— 
będziemy m ogli zadawać dalsze 
ciężkie ciosy agresorom i od
nieść ostateczne zwycięstwo.

iVowa k rw a w a  z b ro d n ia  
amerykańskich piratów powietrznych 

w PhenianiR
w a rs tw  społeczeń-29 s ie rpn ia lo tn ic tw o  am ery

kańskie dokonało nowego ba r
barzyńskiego na lo tu na Phenian 
i  okolice. W  nalocie wzię ło 
udzia ł ponad 700 sam olotów róż
nego typu . Bom bardowanie 
trw a ło  10 godzin. Przebieg tego 
na lo tu wskazuje, że celem ame
rykańsk ich  p ira tó w  pow ie trz 
nych było w ym ordow an ie lu d 
ności c yw iln e j.

W ieczorem 29 sierpnia, gdy 
od lecia ły ostatnie samoloty ame
rykańskie . na m iejscach bom
bardowań pozostały zalane 
k rw ią  zw łok i kobiet i dzieci. 
Lo tn icy  am erykańscy ostrze li
w a li kob ie ty  w c h w ili, gdy sta
ra ły  się one u k ryć  swe dzieci w 
schronach.

D zienn ik i koreańskie s tw ie r
dzają, że dowództwo am erykań
skie zalicza do „ob iek tów  w o j
skow ych“ nie ty lk o  domy miesz
kalne, lecz nawet z iem ianki za
m ieszkałe przez bezdomną lu d 
ność.

Nowa krw a w a  zbrodnia ame
rykańsk ich  p ira tó w  pow ie trz
nych w yw o ła ła  fa!ę oburzenia

wszystkich
stwa.

Agencja Nowych Chin donosi 
z Kaesongu, że Am erykan ie  w  
dalszym ciągu m ordu ją  koreań
skich i  ch ińsk ich jeńców w o 
jennych.

Jak w yn ika  z am erykańskich 
i angielskich doniesień praso
wych, w  ciągu czterech dn i, od 
23 do 27 sierpn ia br. zabito jed
nego jeńca koreańskiego, a 26 
raniono.

Jak podaje agencja UP, w 
dniu 31 sierpn ia jeden z żoł- 

! nierzy am erykańskich zran ił 12 
jeńców  ty lko  dlatego, że nie po
doba) się mu ich śpiew

W edług o fic ja lnych  danych 
[ opub likow anych przez A m ery

kanów. od 11 sierpn ia do "1 
sie rpn ia zabito lub zran iono  
ogółem 111 koreańskich i ch iń
skich jeńców wojennych, a w  
okresie od połowy lutego cło 
końca sie rpn ia br. A m erykanie 
zab ili lub  z ran ili przeszło »‘JO 
jeńców. Jest to oczywiście licz
ba niepełna.
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